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Pytan .e takie in o ie  b yć  zupełnie 
jfiu zn ie  uważane za n iedorzeczne i 
apswdalm e. W edlug bow iem  opubliko 
oranego w  prasie sow ieck ie j z 19 iu  
tego o iic ja in ego  kom unikatu wraz 
z  o-izeczeniem lekarskim  —  Grdżoni- 

k id ze  zniaTł nagle 18 lutego o  godz 
17,30 i  pow odu  paraliżu  serca. T ego  
rodza ju  śm ierć jest bardzo  rozpow  

srechu iona i nic w tym  n ie  ma d ziw  
nego i zagadkow ego, jeżeli chodzi o 

w tg iy  zgon z pow odu  para liżu  serca 
rów n ie ż  jednej z w yb itn iejszych  pa 
j k c i  wopólczcsjii-j Rosji sow ieck ie j. 
Y jim bardzic j, /e jak w yn ika z orzecze 

m a lekarskiego, O rdżon ik idze już od 
d łuższego czasu b y ł astm atykiem , niie 

w a ł c iężk ie  ataki sercowa j t. d.

A le  oto  „P ra w d a "  z 21 lutego zu 
j»,Jn ie n ieoczek iw an ie, w e  wstępnym  
iutykuile pow iązała  nagle śm ierć ludo 
w ego  kom isarza przem ysłu  c iężk iego  
Zw iązku  S ow ieck iego  z ...„kon trrew o 
lu cy jn ą  akcją  pod łych  trock is tów " 
Centralny organ partii lbowH*m bez 
-aonych dw uznaczn ików  pisze

„...D ob ili go  pod li Piataikow i bum 
zrockitsci. P racu jąc w  system ie ludo 

wego kom isariatu  c iężk iego  przem y 
•dn ZSRR P ia lakow  i jego  banda 
tprzedaw ali i  zdradzali tego bardzo 

id eow ego  bolszew ika, *  letk iego  pro 
ićtarjack iego rewolucjon istą 7drnaa 

k tóre j S frg o  (pseudonim  partyjtTy Or 
łlżon ik id że  z czasów przedw ojen  
nych) nic oczek iw ał, faiaimie odbi 

ła się na j<*go zdrow iu , pogorszyła  je 
schorzały stan.

„Morahiq onpon if i£Dino<i ł »  p n  n - 
•rczRsna Jmierf tmazega Srrjfi, ti'ub!eńca 

partii i klasy robotniczej, ponosi nie^rtlzl 
ara 1 przeklęta troek.stów ka zgraja omzu 

•Iow , flwnllrow row , zdrajców, potli* li rt 

chiito '. irńu kapitalizmu. Oni przygt. owy  

w ali sii; feycznie znLsatezj fi Serę/i, drogą 

aak ljs tn a  Im to nie rnlaSi nlr, banda mot 

dereOw została u lfta. Jednak-te cala arko 
dntez-, MilMitrzowa, •■dradzleekn prusa 

Nuiskow n 1 jego fod łe l Kompanii wpłynę 

ta oa zdrowie O-dżontkldze. Oni zadali 
jego nerwom, jego sercu olbrzym i cl/tw. 
T o  przyśpiemryło jego śm .wć.

On nogłby jeszcze zyc dużo, d o .o  lat, 
f j f. w Interesach klasy robotniczej l 
wszystkich nraeuiaeyeh, Leez 1’I.itakow, 
który stal Kle największym szkodnikiem w 
przemyśle i jego bandę tadail ostatni cios 

wspaniałemu »crcn i ono przestnło bić. 
N n rłil pogardzn tą crnnfca troeiistowfc- 
kiró złodzki— m orderców którzy otfehr* 

li życie ulubieńcowi partii i klasy robot 

n łc w j i pozbawili nas Serg-u Ordźonlkl- 
**e“

W obec  takich re lacy j „P raw d y " 
k tó re  już nazajutrz t j. 22 lutego od 
o d y  Się głośnym  eehem  w ca łe j pra 
vit sow ieck ie j i posłużyły za sygnał 

d o  jeszcze w ięk sze j kam panii anty 

trocK-islowskicj w  celu  p rzygo tow an ia  
op in ii sow ileckiej d o  następnych pro  

cesów  politycznych  —  nagła śm ierć 
O rdżon il; idze staje się bardzo  zagad 
kow a i pozwala na snucie różnego ro 

d :a ju  przypuszczeń, zapełn iających 
prasę ca łego świata.

N ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i ,  i e  p ro c e s  

P t a la k o w a  j t o w a r z y s z y  m u s ia ł  fa t a i  

m e  p o d z ia ła ć  na O n d żo n u k id z e , ja  

k o  "k ie ro w n ik a  p o d s t a w o w e j  d z ie d z i  

n y  p r z e m y s łu  's o w ie c k ie g o . W s z a k  

w ię k s z o ś - 7. p o ś r ó d  J ło z strze la n y ch  za  

s z p ie g o s t w o ,  d y w e r s ją ,  s z k o d n ic t w o  i 

t d.. 'b y li tc  bezpośredn i!- p o d w ła d n i  

O rd ż a n i-k id z o  j  w  c ię ż k im  p r z e m y ś le  

od  s z e r e g u  lat z a jm o w a l i  izandz-ó o d p o  

w ie d z ia ln e  s h m o w is k a .  R y b  to  k r ó t k o  

m o w -ią c  k a p i t a n o w ie  c ię ż k ie g o  p rz e  

rr -y s łu  isowie-cikuogo I o tó ć  c i k a p it a n o  

w ie , ja k  p o lk a z a ł p r o c e s  t. z-w. r ó w n o  

le g łe g o  -cen tru m , p r z e z  w ic ie  l a l  w\

» rą/lzal- n a j"  .ęJosze i?/indy, sprzeda 
w a li nhcwi. w yw iadom  ta kom ice 
przdm y tu etn-mic/mego, dtrejsfSąow-ego 

i t d. \ ich prze łożony, ich -kierów 
nik. który ponosił odpow iedzia lność 
re  całokształt c iężk iego  przem ysłu  —  
tych wszystkich  zjaw isk jaleoś n ie do

trockiści czy Wyszyński?
sirzegał. W ręcz  przec iw n ie . Na róż 

nych  .zjazdach O rdzon .k idze -składał 

entuzjastyczne spiawozdainia z rozw o  
jn  i postępów  przem ysłu  ciężk iego , 
ch w a iił sw ych  w spółpracow n ików  i 

t. d. za  co  n ie tyłko zbierał huczne 
oklasiki, a le b y ł odznaczony orderam i 
n a jw yższego  stopnia.

Jedno z dw o jga : albo O rdżom K i 
dze, św iadom ie ok łam yw a ł p rzez sze 
reg lat społeczność sow iecką o sian ie 

przem ysłu  c iężk iego  i razem  ze swy 
m j podw ładnym i go  dezorgan izow ał
—  w ysługu jąc się obcym  w yw iadom , 

a:bo b y ł on kom pletn ie pozbaw iony 

w szelk ie j czujności, ni-> m ów iąc już
0 t. zw. „czu jności b o lszew ick ie j", iż 
n it m ógł dostrzec tego co  d z ie je  się 
w  jego  resorcie. W  jednym  i drugim  

jednak wypadku  z chw ilą  ujawnien-ia 
przez organy bezpieczeństwa szkodini 
ków  sow ieck iego  przem ysłu  ciężk iego

1 posadzenia ich na ław ę usikarżonych
—  O rdżon ik idze pow-inien b y ł sam 

w yciągnąć odpow iedn ie -konsekwen 
cje. Tym bardze j, że  mow-a oskarżyc iel 
ska prok. W yszyńsk iego , dawała k o  

m isarzow i cięż-kiego przem ysłu  w yraź 
nie do zrozum ien ia iż on ponosi nie 
m niejszą odpow iedzialność od sw ego 
zaetępey P iatakow a.

Proszę bow iem  tyłko w czytać się 

w następujący w yjątek  z m ow y W y  
szyńskiego w ydntkow anej w P ra w  

dzre" z 29 stycznia.

jeże lib y  l'iniakow d e  popełnił ia a  
nych innych przc.dępstw — ntówil Wy­
szyński — to jedynie za to, że on tego 
rttlowicka |isatn*c cal a, głównego klerów 
nika '  tleje przemysłu chemicznego ZSRR. 
— oskarżonego o szpiegostwo na rzec* 
Niemiec p. a.) dopuści! bliżej aniżeli na 
iedtn kilometr ó )  pizcmy.slu chemiczne 
go, trzeba było pociągnąć do najsurowszej
odpowiedzialności"

i  oczyw iście  rozstrzelać.
W n iosek  jasny i zrozum ia ły: trze 

ba pociągnąć „d o  -najsurowszej odpo 
w iedzia lności" rów n ież Ordżom.kidze 

a lbow iem  on n ie  tyLko dopuści! Phi 

takow-a „ihliźei an iżeli na jeden kiJo 
ir e t r "  do  przem ysłu  ciężk iego , leez 

n a jb liższym  współzi ob ił go sw-oim

pracow n ik iem .

Taka  form u łą  oskarżenia, która 
oczyw ista  była uprzednio uzgodnić na 
z sam ym  Stalinem  musiała p iorunują 
co podzia łać na O rdżon ik idze

W szak  Pialatkow me m ógł bez po 

rozum ien ia  ze swym przełożonym  w y 
sunąć Ratajczaka na stanow isko k ie  
rów n ika sow ieck iego  przem ysłu  che 
m iezrego  Na takie dość w ażne posu 
n ęcie musiał on m ieć uprzednią zgo 
de O rdżon ik idze.

A le  Sergo s- idoczn ie naprawdę 
m iał bardzo m ocne serce j silne ner 
w y  skoro z n.m nic się nie stało na 
wet po w ykonan iu  w yroku  i rozstrze 
lanm Pralakow a, Ratajczaka i innych  
jego  w spółpracow n ików . P rzeży ł cwl 
bow iem  jeszcze p raw ie  18 dn i i jak  
w yn ika  z prasy sow ieck ie j jeszcze w 
n-r-cy z 17 na 18 lutego w ydaw ał 
swym  podwładnymi różne instrukcje 
i d y rek tyw y

T o  zupełnie n ie tak jak Feliks 
Dzierżyński, k tó ry  jak o  preze ■ N a j 

w yższej Rady Gospodarstwa Narodo 
w ego po  w ygłoszen iu  ostrej m ow y 
oskarżye-ielskiej na plenarnym  zebra 
e iu  OK p artii w lipcu 1926 r. p od  

adresem różnych opozyc jon is tów  de 
zorgam zu jących  jego  pracę — schw y 
cił się za serce ; nagle zm arł na udar 

sercowy. „2 ło te “  serce bow iem  ge 

niałnego czekisty, jak w ów czas pisa 
ła prasa sow iecka n ie m ogło  w y trzy  
n-ać różnych  świństw, wyrza-d/anych 

przez wybitnych ko-m-un;‘łstówT w  prze 
m yślę i w przezeń  k ierow an e j gospo 
darce -snw icck iej.

Serce natom iast O rdżon ik idze w i 

doczn ie by ło  bez porów nan ia  m ocn ie j 
sże, skoro  on jeszcze w  ciągu  17 dni 
po wykom airu w yroku  nad jego  naj 
b liższym i współpracow  nlkam i i po 

w yże j p rzy toczone j form u le oskarży 
c ie lsk ie j prok. W yszyńsk iego , pozo  
staw ał na posterunku.

Ale w łaśn ie d la tego tym  dz iw n ie j 

sze jest w iązan ie przez „P raw d ę  i in 
ne dziennik i sow ieck ie śm ierci O rdźo 
nikulze z dyw ersy jną  akcją P i a tał. o

wa i irm w h  trock istów , oraz w ykorzy 

stywanie je j dla aktualnych celów  po 

iiiycżnych  idących  po lia*ii da lszej li 
kw idacji resztek starego be-lszewiz 
mu. *

Bardzo dobrze zorien tow any w  sto 
sunkach sow ieck ich  francuski publi 

cysta d  Omersson w  swym  artykule p. 
t „Co d z ie je  się w Mosk w ie "  zamiesz 
czonym  w „F ig a ro "  tw .erdzi, że w e 
dług przezeń  posiadanych jn fon n acy j 
O idżonikitiZe został zab iły . Podając 
do w iadom ości tę h ipotezę, chcem y 
zaznaczyć jedy/nde, że w  dzisiejszej 
atm osferze sow ieck ie j, dziw ne po-wią 
Zanie nagłej śm ierci O rdżon ik idze z 
akcją trockistowską nabiera bardzo 
specy ficzn ego  znaczenia K to  w ie , 

czy form uła  oskarżycielska prok  W y 
szyńskiego n ie posłużyła za podstawę 
sow ieck im  organum  bezpieczeństwa 
do sk ierow an ia sw ej uwagi rów n ież 
na -najbliższego przy jacie la  Stahua 
O rdżon ik idze? Proces bowietm samo 
likw idac ji holszewiików w ZSRR od 

bywa aę coraz- w szybszym  ;emDle. I 
to że jedn i z pośród nich są „rozstrze  
llw ani Jak psv ‘ , a drugim  urządza się 
wspaniale uroczystości pogrzebow e— 
n ie zm ienia istoty rzeczy. Bardzo sy-m 
tem atycznym  -natom-ast jest to, ie  
organ czerw on ej arm ij „K rasnaja  

Zw iezda ‘ , żegnając O rdżon ik idze za 

r ó w n i a  i ż  s ^  r l . -  -P  'v  i ,  •

mi .gity bergo. r ieu(ąćy praystrgit, 
te bjdą bezwzględnie waleryć ze wwyist 
tmii wrogami n»- edu, by do I noro wy 
korwn ć wszystkie j-ozostaiośel trocki 

ikirj, tln-awlewor-e.tej, Iw»weJ i
w w elh ic łi Innych ta;nys! uwsklra «m n v  
wio w nasrym k.-aju".

-Wobec laik-ich -kalegorycżnycli 

ośw iadczeń organu arm ii, na lrży  spo 

dziew ać się, że najb liższe wypadkii w 
ZSRR z wiązań*” z  procesem  . ocz ysz 
czania ziem i sowieClkiej od wszeikjeh 
„szumowiin faszys low Tk ich " —  praw  
dopodubnic odpow iedzą rów n ież na 

pytanie, k to  dob ił starego bolszew ika, 
jak im  b y ł O rdżon ikidze, dkrgołein i 

k ierow n ik  c ię żk iego  przem ysłu so 
w ieck iego. i 7 e i.

W  ub . n ie d z .e lą  o d b y t  s ię  w  Ber!"n ie  u ro c z y s ty  o b c h ó d  ku  c z c i p o le g iy c h  w  c z a ­
s ie  w o jn y  św ia to w e j b o h a te ró w  n ie n rre c k ic h . W  u ro c zy s to ś c i te j, k tó ra  p r z y b ia ła  
ro zm -a ry  św ię ta  n a ro d o w e g o , w p ą i  u d z ia ł k a n c le rz  H it le r  i n a jw y żs i d o d o jn ic y  p a ó  
s tw o w i. N a  z d ję c iu  f ra g m e n t d e t i adiy k o m p a n ii h o n o ro w e j w e te ran ó w  w o jn y  

św ia to w e j p r z e d  k a n c le rz e m  H it le re m  i g e n e ra lic ję

O d m ło d zen ie  o p e r y  p a ry s k ie j

Rzut oka na fo y e r  w o p e r z e  p ó ry s i le j p o  g e n e ra ln y m  re m o n c ie .

M a d ry t ostatecznie odcięty 
od Katalonii

A V IL A , (P a t). Ha^as donosi: p o ­
czątkow y fa za  o ic n zy w j powstańczej, 
k tó re j retem  było  zaw ładnięcie drogą 
». -Madrytu do W nleneji, z-ostatu zakou 
czona.

OdJLtiały pow.itańcze osiągnęły 
p raw y braeg Jaramy, odcinając ko- 
num ikację słoticy z  Katalon ią. De/.cr 
terzy, k tórzy przechodzą do w ojsk  
powstańczych, ośw-hulczają. żc iłow o 
dzeni są pracz osobników-, k tó rzy  nig 
dy  przed tym nic bylj o ficeram i w n z  
żc ok op y  frontu rządow-ego ebsadzo 
m* są przez ludzf pozbaw ionych  ja- 
k ic jkotw lck  wartości Iło jow cj. Nit kto 
ri o iłd z ia ły  nic |H>siadaja karabinów  
nitiszynowych l  ręcznych.

Fak ty  te tłumaczą pon iekąd cięż 
k ie straty-, poniesiom  pracz oddzia ły 
rządow e vr ostatnich kontratakach.

10.000 P O L K G tO  PO D  OY1EDO.

P A R Y Ż , (l 'a t ). Korespondent Ha 
u i-ii donosi z A vila , ż “  w a lk i toczące 
się pod ()v ied o  są najkrwaśvszym i od 
początku w o jn y . U stóp gó ry  Naran 
co, dokąd n u lic jan fi zb liży li się, 
w alają  się tysiące trupów . W ed łu g 
urzędow ych  ob liczeń  straty p rzeciw n i 
ha w ciągu 2 dni w ynosiły  około  10 
lys. zabitych  i rannych. Jak ośw,iad 
cza ją  jeńcy w ydane by ł rozkaz w zię  
cia  O i irdo  za wszelką ei-ną. dla doda 
nia ducha obrońco™  Madrytu.

Huwa półmiliardow^ pcżyczkę w Niemczech 
pokryją banki i wielki przemysł

dERUW  (Pat) —  O g ło szo n a  w dn. 23 
hm. nowa pohnKlaidow a pożyczka we­
wnętrzna Rzeszy, doprow adzi ostatnio 
- acięgnięte zadłużenia wewnętrzne N ie ­
miec d o  3 i pot m iliardów R M . Przypo­
mnieć natezy. Iż jak ostatnia transza p o ­
przedniej pożyczk i subskrybow. by ła  na 
le iien i ub. roku po dobnie , jak poprzedl 
nia pożyczka, rowntez i la śubskrybow t-

na będzie  w pierwszym rzędzie  przez  
d u ż e  b a n k i oraz ciężki przem ysł. Drobni 
subskryoenc' trzymać się bęoą praw do­
p o d o b n ie  jak i przy dawniejszych po zy  
czkach na uboczu.

Pożyczka oprocentow ana jest na 4 I 
p ó ł proc., przeciętny termin płatność* wy 
nosi 9 lat. Kurs emisyjny 93 trzy czwarte.

Uwolnienie od zssp śnieżnych mintstćw
francuskich

P A R Y Ż  (Pat) —  M inistrow ie C o t I Le- 
grange. którzy zostali zablokow ani wraz 
z kilkoma parlamentarzystami przez tawi 
nę śnieżna w górskiej m iejscowości V ale 
tflsere  zd o ła li się wydos*ać na nartach 
i zjechać d e  miejscowości figne, skąd

b e z  trudu Już b ę d ą  m ogli udać się d o  
sfolicy. O d d z ia ły  wojska I robotników  
pracują nadal nad oczyszczeniem  drogi 
zaw alonej przez lawinę, jed n ak ie  praca 
la nerrafie na liczne przeszkody, ze wzglę  
du na dalsze spadające zwały śniegu.

Przemówienie wice- 
marsz. Mitdzfńsklego 

zostało odłożone
W A R S Z A W A  (Pai) —  Z p o w o d u  na- 

o le j  r i le u y s p o z y c j i w ic e m a rs z a łk a  S fc im j 
B o g u s ła w a  M ie d z m s k ie g o ,  z a p o w ia d a n e  
na ś ro d ę  d n ia  24 bm . p r z e m ó w ie n ie  ra­
d io w e  został©  o d ło ż o n e .

O  n o w y m  te rm in ie  D rz e m ó w -e n la  na­
d a m y  o d d z ie ln y  k o m u n ik a t..

K o n k u rs  n  p a m ię tn i !  r o W i a —  

dihtaa ssmor̂ ą̂ iwfgo
W A R S Z A W A  (Pat) —  Instytu t P ra c y  

S a m o rzą d u  T e ry to r ia ln e g o  p ra g n ą c  u zy ­
sk a ć  m o ż l iw ie  a o k la d n y  o b ra z  Kształtowa 
n ia  s ię  i ro z w o ju  samorządu te ry to r ia l­
n e g o  o ra z  d o w :edz»eć s ię  o  p o g lą d a c h  
w si n a  sa m o rzą d  i j e g o  ro 'ę , o rg a n iz u je  
k o n k u rs  rva „ P a m ię tn ik  ro ln ik a  —  d t ia ’ a -
c za  s a m o rz ą d o w e g o  -

1
P ie rw s za  n a g ro d a  za  n a jle p s zą  p racę  

w /n o s i —  12P  z ł.; d ru g a  n a g ró d ; — 75 
zf.; t r z e c ia  50  z ł. i sze ść  n a g ró d  p o  35 
z ło ty c h . Term -n  n a d s v łą r ia  p ra c  u p ły w a  
d n ia  15 g ru d n  a 1937 ro ku . A d r e s :  In­
stytu t P ra c y  S am o rzą c łi Te ry to r ia ln e p o , 
W arszawa, A l Jerozolimska 85 m. 4.

Fanada — Fp̂ d̂  13:0
L O N D Y N  (Pał) —  W e  wtorek p o  Dół 

nocy zakończone zostały ostatnie d w i1 
m ecze hokeja łon ow eg o  w pulech p6H l 
netow ych w Londynie. Kanada w ysoko 
poKunała Franeję 13 : 0. a Niem e) w y­
grały mecz i  Crecho»łui»«*ję 2.0.

Kn zasadzie wyników półfkiełow ycn  
d« finałowe} puli weszł) następotace dra  
iy n y  Anglta Kanada Szwajcaria i Nten.

c r

Pik. Koc na audiencji u P. Prezydenta R.P.
W aR SZA\V  V, (P a t). D riś w  godzi | R zeczypospo lite j p rzy ją ł os audiencji 

n a c h  p * ip riłin tu io v  y c h  P a u 'l* rc z jd cn f p !k . Adama Koca.

Nie nastąpiło dalsze zbliżenie 
Austrii i R ze szy 

pi> w izyc ie  Neuratha
E E R L IN , (P a t). G łów nym  tem atem  , 

KaintcresosYiinia <»piuii prasy są u dal 
f , y n i  ciągu w yn ik i w izy ty  m in. Neu ( 
ra iha w W iedn iu,

I^skonicziic kom unikaty urzędow e 
i ogó ln ikow e obustronne dek laracje 
n ic dają  d o k fa d je g o  obrazu oslągraę 
ty eh w  W iedn iu  rerubai-tów. W id ać  
jednak w kuzdynł raaie. że ro zm ow y 
w edeńsviuc n ic doprow adzlł>  tło w y  
czerpania i s fina lizow an ia  pes-usza 
nych tam tem atów. W skazu je na to 
ju ż c iioeby ośw iad tzcn .e  Riinlstra .*r:r. 
zagr. I5/es?y. że ..chodziło nie ty li o 
w ydarzen ie państw owo-—petity ranę, 
ile  o  sam o przez sję zrozum ia łą  m ani 
fcstację łączności obu n arodów ".

Po i’obne w rażen ie odnogi się z.c 
skąpych w-i.‘>doiności pry-.-ainych, na 
deszłych % W iedn ia. Pod-ezas rozm ów  
w iedeńskich  na;*.*ąpić irićało daLsze 
w yzyskan ie m ożiiw csci, wy-nikają

cych  z  układu 11 lipca. Stw ierdzono, 
\ł. w yn ik i dotycheza.-iOrtej w spółpracy 
odbity j ę dodatnio mziute wszystkim  
na terenie gospodarczym , natom iast 
w dziedzin ie stosunków politycznych  
n w n w w y  w iiHi’eń.'vkic n"r zao ia ły  do 
prow adzić do wyjasniim ia sytuacji, 
przy najm niej w tym  stopniu, jak 
oczek iw ano tego w Berlin ie. Kołu nic 
neieekk raslrzega ją  się zresetą, i i . 
..nie choiłziło  o zaw arcie jakichś ukła 
tlów  poRlycz.nych“ .

Pras." n .n iit-rka . om aw iając 
ośw iadczenie min. Netirastłia, złażone 
w  W iedn iu , w idzi w yraźne stw ierdzę 
nie, iż  w  czasie obrad w iedeńskich k o ­
la urzędowe nie u jaw n iły  „ n m i w o ś  
ci, juka zdawała sic ooan ow yw ać niż 
sze o-rgana p o lic ji au striack ie j". Cho 
dzi tu o  znane m asow e incydenty, to  
warayszece przejazdową m in. vo t 
jheuratba pracz u lice Vv'iednia.

Gdzie ZSRR. będzie kontrolować
B E R L IN , (P a t). V i zw iązku  z  za 

arzężeniam i Sow ietów  w  spraw-ie 
kontroli w-ynrzeży H iszpan ii w  bu 
rałiW ej zatoce lł>skajskiej, prasa nie 
n iieeka Iron izu je na temat kwa? fika  
r y j  m orskich m arynarzy so v  ieekieh. 
'*■ oh ;ią  tu w-nioski sowieckie- w  spre

w ic  p rze icc ia  kon tro li mora,. Jsródzie 
m nego przez so w iw k a  m arynark i w o  
f-nrrą, przy czyni party jny „ A n g r i f f "  
ośw iadcza w o lb rzym im  tytu le: „S o  
w icck le  ok ręty  w-ojenne na w i hrzeżn 
m a“Okańskim m ają iTrcwoluejonizo 
w ia ' A fryk ę  północną

— ’  WILNO, ciw artek 2 5  go luteco 1 9 3 7  r. C n̂a 15 a*.

Kto Ku czci b o h a ie i ó w  n iem ieck ich
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& S 9B~C8€ i* 0S& f n k * ! \  Nożycami
« V / * R S Z A W «  (Pa ł) —  D z iś  S e jm  o b ra ­

d o w a ł n a d  prelim inarzem budżetowym  
Ministerstwa Skarou.

S p ra w o z d a n ie  z ło ż y ł  pcs. Hotyńskl.
M ó w c a  ro z w a ża  z a g a d n ie n ie  w p ły w u  

p p p r a w y  k o n iu n k tu ry  na ró w n o w a g ę  b u ­
d ż e tu  i na w z ro s t  w yd a tic ó w  b u d ż e ło -  
w y ch , z a zn a c za ,a c , ż e  z a ru w n o  ro w n o w a  
g a  b u d ż e to w a , ja k  i ro zw ó j k o n iu n k tu ry  
w y m a g a  p o w a ż n e g o  za s ta n o w ie n ia  s ię  
n a d  m o ż liw o ś c ią  ro z w ija n ia  s tro n y  w y ­
d a tk o w e j

Pos . H o ty . is k i u w a ża  ra c ze j, ż e  n a d ­
w y ż k i,  k tó re  m o g ą  w p ły n ą ć  w  d o c h o ­
d a ch , p o w in n y  b y ć  u ży te  n ie  na p o d w y ż ­
s z a n ie  w y d a tk ó w , le c z  na o b n iż e n ie  sta ­
w e k  p o d a tk o w y c h , k tó re  w  o k re s ie  k ry ­
zy su  b a rd z o  w y s o k o  z o s ta ły  p o d n ie s io ­
ne . D a le j s p ra w o zd a w ca  a n a liz u je  w y d a t­
k i i d o c h o d y  re so rtu , p o d k re ś la ją c  m. in . 
z n a c z n y  w z ro s t  d o c h o d ó w  z p o d a tk ó w  
b e z p o s re d n .c h , a m n ie js z y  z  p o ś re d n ic h .

W  m o n o p o la c h  w id z im y  b a rd z o  zn a cz  
ny s p a d e k  w p ły w ó w  ja k k o lw ie k  w p ła ty  
m o n o p o ló w  d o  sk a rb u  b y ły  w y ż s z e , a n i­
ż e l i  fa k ty c zn y  d o c h ó d  z ty ch  m o n o p o ló w . 
T o  zn a cz y , ze  m o n o p o le  n ie ja k o  zw ra c a ły  
s k a rb o w i c zę ś ć  k a p ita łu  o o ro to w e q o . N a  
le ży  za tem  sp e c ja ln ą  u w a g ę  z w ró c ić  na 
1e  w sz y s tk ie  ż r ó d fa  d o c h o d u , g d z ie  w i­
d z i  oy  z n a c z n y  s p a d e k  w p ły w ó w  łj. na 
m o n o p o le ,  p r z e d s ię b io r  tw a p a ń s tw o w e  
o ra z  na z a g a d n ie n ie  p o lity ic i c e ln e j

J a k o  k o n se k w e n c ję  n a le ż y  p o s ta w ie  
za sa d ę , ż e  n a le ż y  d ą ż y ć  d o  zm ia n y  na ­
s z e g o  sys tem u  p o d a tk o w e g o . R ó w n o w a ­
ga b u d ż e to w a  m e  p o z w a la  na n a ty ch m ia  
s io w e  O D r iż e n ie  s ta w ek  p o d a tk o w y c h , 
w .ęe  n a le ż y  s z y k o w a ć  o b n iż e n ie  p o d a t ­
k ó w , p r z y g o to w a ć  p o d s ta w y  te c h n ic z n e  
a za tem  p r z e p r o w a d z ić  s ta tys tykę  s z c z e ­
g ó ło w ą  p o d a tk ó w  i p r z y ś p .e s z y ć  te m p o  
k la s y f ik a c j i g ru n tó w , ja k o  p o d s ta w y  d o  
p o d a tk u  g ru n to w e g o  i d o cn o d o < v e q o  o d  
ro ln ic tw a

Juz te ra z  n ,e za le ż r i e o d  re fo rm y  p o ­
d a tk o w e j,  k tó ra  mus, b y ć  s ta ra n n ie  p r z y ­
g o to w a n a , m o żn a  i n a je ży  p o d d a ć  re w ,z ji 
k s ię g ę  o  o p ła ta c h  s te m p lo w y ch . N a le ż y  
s ię  ta k ż e  te ra z  ju ż  z a s ta n o w ić  p a d  o b ­
n iż k ą  p o d a tk ó w  p o S re d n .ch . O b n iż k a  ta 
w  w ie lu  w y o a d k a c h  m o że  s ię  p r z y c z y ­
n ić  d o  zw ię k s z e n ia  ko n su m e ji i w  w y n i­
ku  d o  w zro s tu  w p ły w ó w .

Z  d a ls z e , a n a liz y  w y d a tk ó w  b u d ż e to ­
w y ch  re fe re n t ko n s ta tu je , iż  w y d a fk . o s o ­
b o w e  w z ro s ty , n a to m ia s t w /d a tk i c e lo w e  
fw ó rc z e  w y k a zu ja  b a rd z o  zn a czn y  s p a ­
d e k . I w  le j w ię c  d z ie d z in ie  w y ra ź n ie  
W idać, ż e  o s z c z ę d n o ś c i t rz e b a  s zu ka ć  w  
ty ch  d z ia ła c h ,  k tó ry ch  ro z ro s t  n a ru s zy ł 
nam  ró w n ę w a g ę . Z m n ie js zy ,, n a le ż y  w v -  
d a tk  a d m in is tra cy jn e , n ie  n a ru s za ją c  w y ­
d a tk ó w  c e lo w y c h

R ea su m u ją c  sw e  w y w o d y , re fe re n t 
s tw ie rd z ił,  ż e  k o n ie c z n e  sa w  w y d a tk a ch  
d u ż e  o s z c z ę d n o ś c i,  w  d o c h o d a c h  n ie p o d  
n o s z e n ie  p o d a tk ó w , a n a tom ia s t p r z y g o to  
w an to  re fo rm y  p o d a tk o w e j i d ą ż e n ie  d o  
o b n iż k i  s taw ek  fam , g d z ie  o n e  z o s ta ły  
n a d m ie rn ie  p o d n ie s io n e

N a d  re fe ra tem  p o s  H o ty ń s k ie g o  ro z ­
w in ę ła  s ię  o b s z e rn a  d y sku s ja .

P o  p r z e rw ie  o b ia d o w e j p ro w a d z o n o  
d a ls z ą  d y s ku s ję  n a d  b u d ż e te m  M in .  S k a r­
bu .

Pos. W , KAM IŃSKI

w y p o w ia d a  s ię  za  d o ty c h c z a so w ą  p o lir y -  
ką M in is te rs tw a  S k a rb u . B a rd z o  w a żn ym  
d la  m ó w cy  o s ią g n ię c ie m  je s t ró w n o w a g a  
b u d ż e to w a . D o  ró w n o w a g i te j w ie lu  p o d  
c h o d z i z  n ie u fn o ś c ią  i n a zy w a  ją  f ik c ją . 
B y ć  m o że  ż e  w  g ra n ic a c h  sa m eg o  p r e l i­
m in a rza  b u d ż e to w e g o  ró w n o w a g a  ta n ie  
b y ła  z b y t  m u ro w a n a , a le  t rz e b a  s tw ie r­
d ź .ć , ż e  w  w y k o n a n iu  je s t o n a  p r z e p r o ­
w a d za n a  z  c a łą  k o n se k w e n c ją . D la te g o  
d ia  m ó w cy  t ro c h ę  d z iw n e  są w y s tą p ie n ia  
ty ch  e k o n o m is tó w , k tó rz y  u w a ż a li na szą  
p o l it y k ę  w a lu to w ą  za  b tę d n ą . N ie k tó r z y  
z w o le n n ic y  n ie o d p o w ie d z ia ln e j  in f la c j i 
p o w in n i p a m ię fa ć , że  P o ls k a  ju z  p r z e s z ła  
je d n ą  in f la c ję , k fó ra  z ru jn o w a ła  w szys t­
k ich  N ie  d z iw i s ię  w ię c  m in is tro w i ska r­
bu , ż e  d z ia ła  o n  z n .e z w y k lą  o s t ro żn o  
śc.ą  i n ie  'd z ie  na le p  n ie b e z p ie c z n y c h  
ha se ł.

P a ń s tw o  m usi z o s ta w ić  p e w n ą  sw o ­
b o d ę  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e ,. N ie  m o że  
je d n a k  w y rz e k a ć  s ię  w ła sn e j. P io n ie rs k a  
b o w ie m  ro b o tę , d la  k tó re j o tw o re m  sto ­
ją* Z ie m ie  W s c h o d n ie ,  m o ż e  z r o b ić  ty l­
k o  Pań stw o . W  ty ch  w a ru n k a ch  w y p o w ia  
d a  s ię  p o s e ł K a m iń s k i za  k o n ie c z n o ś c ią

d re n o w a n ia  ry n k u  w e w n ę t r z n e g o  p r z e z  
P a ń s tw o  D a le k o  p o su n ię ta  re fo rm a  p o ­
d a tk o w a  jest d z iś  n ie m o ż liw a , f iz e b a  j u i  
ją je d n a k  p r z y g o to w a ć .

Pos. S ZA LEW 1C Z

o m a w ia  o b s z e rn ie  d z ia ła ln o ś ć  U r z ę d ó w  
| S k a rb o w y ch  z a zn a c za ją c , ż e  p e w n a  p o p rą  

w  a ju ż  jest, a le  u r z ę d y  w y m ia ro w e  na 
o e ! u s to su n ko w u ją  s ię  s p e c ja ln ie  w ro g o  
d o  w s z e lk ie g o  ,p o r a b ia n ia "  s ię  o b y w a ­
te li. J e d y n y  w y ją te k  o d  te j re g u ty  m a 
m ie ,s c e  w le d y ,  k ie d y  o b y w a te l lo k u je  
n a d w y ż k i w  P K O . A le  ja k  t y lk o  c h ce  je  
u ru ch o m ić , z m ie jsca  s ię  s p o ty k a  z  takrm  
n a s ta w ie n ie m  u rz ę d ó w , k tó re  c zę s to  u n ie  
m o ż iiw ie ją  ja k ą k o lw ie k  in ic ja ty w ę . U r z ę d y  

> d o p a tru ją  s ię  —  zd a n ie m  m ó w cy  —  p rz y  
w y m ia rz e  p o d a tk u  p r z e s tę p c y  w k a żd y m  

" p ła tn ik u , z a k ła d a ją c , ż e  c h c e  o n  u k ry ć  
d o c h ó d .  W y n ik ie m  te g o  są n ie re a ln e  w y  
m ia ry .

Je ste śm y  o b e c n ie  w  p r z e d e d n iu  p o -  
p ta w y  —  k o ń c z y  p o se t S z a le w ic z  —  i 
M in is te rs tw o  m usi c zu w a ć , a b y  p r z e z  n ie  
w ła ś c iw e  p o s tę p o w a n ie  u r z ę d ó w  p o o ra -  
w y  te j. n ie  z a b ija ć . Jes j, to  sp ra w a  tru d ­
na , n ie  - .a ła lw i s ię  te g o  ty tk o  p r z e z  o k ó l­
n ik i. T rze b a  n a u c z y ć  u r z ę d y ,1 a b y  w ię c e j 
s łu c h a ły  g fo s u  sp o łe c z e ń s tw a  i w ię c e j 
d o ń  m ia ły  Zau fan ia . N ie  b ę d z ie  w te d y  
p rz y k ry c h  w y p a d k ó w , ja k  np . a fe ra  K rz y  
s z to fo r s k ie g o  (h u c zn e  o k la s k i) .

f ra g m e n t  z m a n e w ró w  a n g ie ls k ie j f lo ty  w o je n n e j z I u d z ia łe m  
na w o d a ch  m o rza  Ś ró d z ie m n e g o , n ie d a le k o  o d  A le k s a n d r ii 
o d lo tu  s a m o lo tó w  b o m b a rd u ją c y c h  z a n g ie ls k ie g o  k rą żo w n ik a , z a o p a tr z o n e g o  w  

O azę  lo tn ic z ą , c e le m  n a ta rc ia  na flotę „ n ie p r z y ja c ie ls k ą " .

eskadr, -lotniczych  
i W id z im , nom =..l

K TO  MA P R A W O  BYĆ DUM NY.

W czora j Miedzirnsflu w „Gazecie, 
P o lsk ie j"  napisał:

„ W  dw adzieścia  lat niespełna zajnć 

jK nra fiła  w  pomyta* europejslkiej m iejsce, 
k tóre  od  lat trzystu .ue ibyło je j udziałem . 

G zyż n ie  jest to pow ód  do godz-swej du 
m y— i czy-hn że ta duma m a hyc udziałem  

w  dniu dzis iejszym  Po laka  im ien iem  X, 

czy Polalka im ien iem  Y? Nie. Ma praw o 

być  dumna w sercu swoim  cala Polska i 
każdy Polak . Jesl to  w ie lk i spadek, k tóry 

naszem u dziś dato nasze w czo ra j W ie lk ą  

i ż ) wą w artością tego spadku jest krze 

p .ące ooczucie  s iły, z którym  m ożem j 

iść ku zadan iom  ju tra ".

Zasłało to napisane jako uzasadnię 
nie tych akcentów  (deklaracji pułk 
Koca, k ló re  m ów ią  o zjednoczenia  
całego narodu O czyw iśc ie jest to tyl 
ko jedna z n ielicznych m otyw aey j zje 
dnoczenia narodowego i chyba nic naj 
ważniejsza, Naszym  zdaniem  w ażn iej 
szy tu jest m >inent potrzeby, korriecz 
rośc i d z ie jow ej, niż m om enty praw a 
do dum y narodow ej i nawet oa ib ar 
dz ie j słuszny h ierarchia zasług Dziś 
juz nikt oprócz ,,antykwariuszy“  nie 
rozum uje kategoriam i zasług i dum y 
i -nikogo ro e trzeba o tym  przekony 
wać, że zjednoczenie narodow e jea* 
konieczne.

„W A R S Z A W S K I D Z IE N N IK  
N A R O D O W Y * DO DAJE ŻYD O M  

O TUCH Y.

W czora js zy  „N asz P rzeg ląd " p rzy  
om aw ian iu  głosów  prasy nastraja się 
na ton trium falny. Jakżeby m ogło 
być tiaczej. Prasa żydow ska przy jm u  
je  dek larację  przychylne, a prasa na 
rodowa usuwa się od współpracy, ba 
nawet atakuje sform u łow an ie stosun 
iku do kw estii żydow sk iej („W arsza w  
ski Dzien-aik N a rod ow y"). M im o, że 
sform ułow an ie tego punktu nie mo 
pło przypaść żydom  do smaku i że w 
tym  punkcie m ożna um ieścić bard/o 
w iele  rzerzy  dla żyd ów  bardzo nie 
pożądanych, cóż z lego, m ów i „Nasz 
P rzeg ląd ", rzeozy te i tak n igdy nie 
zostaną zrea lizow ane. T o  utop”a —  
rs ilepszym  dow odem  stanow isko 
„W arszaw sk iego  Dziennika Narodo 
\vego“ .

A  w ięc „W arszaw sk i Dziennik Na 
lo d o w y "  dodaje żydom  otuchy. 

W inszu jem y „D z ien n ik o w i"!

przez prasę
„ f iL O S  P O W S Z E C H N Y * W  K R O P C E

Czyteln icy nasi chyba zw róc ifi 
uwagę w  naszym w czora jszym  zesta 
w ien iu  na oryginalne ustosunkowanie 
się do  dek larac ji „G łosu Powszechne 
g o ". Czaka on na uchwały Centrali 
Z.Z.Z. Tym czasem  zajm uje się oma 
w la..iem  cytat z naszych artyku łów  o 
Sowietach.

Pisa liśm y m iędzy innym i, że prze 
obrażen ia w Sow ietach idą w  kierun 
ku nacjonalistycznym , co znajdu je na 
w i t swe odbicie u komunistów fran 
ruskich. „Gtos Pow szech n y" zaupatru 
je  to w taki kom entarz:

„K u r je r  W ileń sk i p rzy jm u je , że .,ini 

c ja to rów  taikiegb-posunięcia francuskie j 

kom jisrtii p rzede  w szysik im  na leży  szu ­

kać w  M osk w ie " i poasuw a Sta linow i za 

m iar .„zw ią za n ia  sprzeczn ości" m iędzy  

„n a ro d o w y m * charakterem  państwa, a 

m iędzyn arodow ym  charakterem  partii i 

.Jkomintoirmi".
1 W n iosk i pism a -wileńskiego w yda ją  

nam się jeszcze  przedwczesne.

Zada jem y jedn ak  sobie ^pyta in it, co 
by  b y ło  je ś lib y  m ia ły  one śiJcokazać stu 

szmymi. Czym  zastąpią czyniiU li reakcy jne 

w  Polsce ten straszak kom intenm i. k tó rym  

się lak  chętn ie posługu ją ". K rz.

Szanowmy „G łosie Pow szech ny"! Z 
teg-o kom entarza m ogłoby w yn ikać ra 
czej, że nie „czynn ikom  reak cy jn ym " 
a w łaśnie „G łosow i Pow szechnem u" 
ew olucje kom in lernu  idą jakoś n ie w 
smak.

No, aie trudno! D .iś  n ie czas 
dw iim  bogom  służyć ! Obóz Z jednoo.e 
nia Narodowego, czy  m iędzynarodów  
ka? —  Proszę w yb ierać! Koc nagli!

P . L

P I A S E C K I E G O
KARMELKI — KRUSZKI

są lepsze  j k d ob re  — ażeby  się pr e  
kcw ać, czy tek lest, tr eba  je kuDić-

Zaciąg
do junackich hufców pracy

W A R S Z A W A  (Pat] —  Ministersiwo i 
Spław  W ojskowych opub likow ało nastę­
pujące obw ieszczenie o zaciągu ochot­
niczym  d o  służby w junackich hufcach 
P '3cy:

Na zasadzie dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 września 1936 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr 72 p o z. 515) zarzą­
dzam : zaciąg ochotniczy d o  służby w 
junackich hufcach Drący na okres dw ulet­
ni m ężczyzn urodzonych w latach 1917, 
1918 i 1719 samotnych pozbaw ionych  
pracy.

Pierwszeństwo przed innymi mają 
członkow ie spo iecznycn organlzacyj m ło­
dzieżow ych.

Kandydaci, zgłaszający się do służby  
w junackich hufcach pracy powinni d o  
dnia 15 marca 1937 roku wnieść podania  
o  wpisanie ich na listę ocnotników. Z  p o  
daniem  pow inni ochotniej* zg łosić  się o- 
Sobiicie  w zarządzie gm'ny właściwym  
ze w zqlędu na miejsce zamieszkania i 
przeasiaw ic zezw olenie rodziców , lub 
prawnych opiekunów  na wstąpienie do  
służby w junackich hufcach pracy.

Zarząd gm iny dla każdego kandydata  
wpisani go na listę ochotników  stwierdza: 
a) datę urodzenia, b) przynależność do  
gminy, c) moralne prow adzenie sie i d) 
pozostawanie bez pracy.

Podania o  przyjęcie d o  służby w Ju­
nackich hufcach pracy, zezw olenia rodzi­
ców  łub prawnych opiekunów  na wstą­
pien ie  do tej służby oraz zaświadczenia  
zarządów  gmin —  w olne są od  wszel­
kich opłat (stemplowych I innych).

Kandydaci wpisani d o  list ochotniczych  
będą poddani badaniu lekarskiemu I kwa 
lifóow aiit przez komisje zaciągow e.

O  terminie zgłoszenia się przed ko ­
misją zaciągową ł pow ołania d o  sztre  
gów  junackich, zostaną ochotnicy pow ia­
dom ieni douatkow o. Pow ołani junacy 
otrzymują całkowite w yżyw ienie, umun­
durowanie, zakwaterowanie i żo łd  od  6 
d o  10.50 z!, m iesięcznie w okresie zim o­
wym i o d  6— 24 zł. m iesięcznie (łącznie 
r premią za pracę podczas to b ó ł w te­
renie] w okresie letnim.

Minister Spraw W ojskow ych  
f - H  KA S P R ZY C K I, gen. dyw.

Uroczystości estońskie w  Polsce
W A R S Z A W A . (Pat). Z ok a zji p rzy  - Krakow a.

padającego w dauu 24 bm św ięta $ > f 
s lw ow ego  Estonii, tow arzystw o poi 
sko-estońskie organ izu je szereg uro 
Czystości w W arszaw ie  i w większych 
m iastach Polski, za pośrednictw em  
owych k ó ł prow incjona lnych .

Dnia 23 bm  przybyw a cm W arsza  
wy męski chór estoński Tartu  Mee 

• staułu Selits, składający się z 80 osób, 
pod d y rek c ją  wybRnego kom pozyto 
ra estońskiego p. Edw arda Tubjna. 
P rzy ja zd  chóru Tartu  MeesJaulu Selts 
jest rew izytą  -towarzystwa śpiewacze 
go  „ I ła r fa " ,  która w r. 1935 występo 
wała i  koncertam i w  Estonii. Chór 
jako  gość tow arzystwa polsko-estoń 
skiego, podczas sw o jego  pobytu  w  
W arsz&wb w ystąp ił dnia 23 biu. z 
koncertem  w Sali Konserw atorium  
W arszaw sk iego  z u tw oram i czoło- j 
w ych  k om pozytorów  es to reskich. Pu 
nadto w dniu następnym w dniu świę i 
ta N iepod ległości Estonii —  chór w y  
kona szereg pieśnj w  rozgłośn i pols 
k iego  radia,

Po dw u dn iow ym  pobycie w W ar 
ezawie. chór uda je się na zaproszen ie . 
k rakow sk iego oddziału  tow arzystwa 
polsko-estońskiego na koncert do j

W  dniu 24 Urn. o godz. 18 nadana 
będzie p rzez radio audycja na cześć 
Estonii. W  dniu 28 biu. (w niedzielę') 
o godz. 12 w sali Rady M ie jsk ie j m 
st. W arsza w* y  odbędzie się tradycy j­
nym  zw yczajem , uroczysta akadem ia, 
w części koncertow ej akadem ii weź 
mą udział w yb itn i artyści polscy.

W  dniu 24 bm ukaże się kolejny 
num er kw arta ln ika  tow. polsko- 
estońskiego p. t „P rzeg ląd  Po lsk i 
F ińsko-Estoński Num er zaw iera cie 
ka we a rtyku ły wybitnych  po lityków  i 
ekonom istów  polskich  i estońskich.

W A R S Z A W A , (Pat). Z ok azji św ię 
ta narodow ego i-jsloroi-i Pan Prezydent 
R. P. przesłał na ręce Prezydenta Pae 
tsa telegram  następującej treści:

„ W  dniu, w  którym Estonia świę 
ci rocznicę proklamowania swej nie 
podległości przyłączam się wraz ze 
wszystkimi polakami do uczuć, które 
ożywiają Estonię i proszę W aszą l-.k 
scelontję aby zechciała przyjąć ser 
deczne w yrazy szczególnie gorących 
moich oraz całego kraju żyezeń szczę 
ścia osobistego Jego Ekscelencji neaz 
pomyślności narodu estońskiego*

(— ) I. MOŚCICKI.

2.000 aresztowanych w Addis-Abehle
RZYM, (Pa t). Jak donoszą z Addis 

Abeba, z pośród 2000 k ra jow ców , aro 
skow an ych  w  następstwie zamachu 
bop ibow ego  w  dniu 19 iuteg-o, ro z ­
strzelano wszystikich tych- p rzy  któ 
i vch znaleziono broń.

Kilkuset aresztowanych, którzy zdo 
ła li udowodnić swą niew inność, wy 
puszczono na wolność. Ś ledztwo w 
spraw ie pozostałych jest jeszcze w to 
ku.

D i  B * r e ? y
S T A N IS Ł A W Ó W , (Pat). W  potne 

dziatek na terenie województwa słani 
stasiowskiego zostali przytrzymani i 
wysłani do obozu odosobnienia w Be 
rezie Kartuskiej za działalność wywro  
tową Józef Eikier, Jarosław Kuszlik 
i mgr. Salomon Eisenstein z Kałusza, 
Szmalce Frost-Sehlegel z Kołomyi, 
Iwan Fleszuk i' M ikołaj Sernenczuk z 
Doinosfawie pod Kołomyją, Ignacy 
bokołek i Simon Eekstein ze Stanisła 
wnwa, Salomon Zuckerberg, Izydor 
Rranner i Chaskel Laufer ze Stryja 
oraz Franciszek I.Jinberger *  Demni 
Wyżnej, pow. stryjskiego.

Ł Ó D Ź  (Pat) —  Decyzją w ładz admi­
nistracyjnych zosiall wysłani d o  miejsca 
odosobnienia  w Berezie Karluzkiej za 
działalność wywrotową Stanisław Bachor 
i M arian  Kantor.

Z w o l n i e n i  t  B » r e z v
W A R S Z A W A  (Pat) -  Dnia 27 lutego

or, zostaną zw olnieni z miejsca o d o so b ­
nienia w Berezie Kartuskiej, osadzeni na 
skutek zajść w pow iecie  wysoko-m azo- 
w.eckim Jan Pogorzelski, Antoni l/ b o  
rowski, Stefan Żukowski i Stanisław Skrze 
szewski.

FiUlae dl n w !  spetaleate s ę  
D ^ p o w M a !

C ZE BNTO W CE , (IYU ). Do zn ane j w  K Iszy 
m o w ie  w różk i M arli M angala z g tw ił  się e le  
gnneki m łody cz łow iek  a prośbą o  postaw ie 
n ic mu kabałv. U radow ana w różka  zadenron 
d tm w ała przed  gościem  w szystk ie  ta jem nice 
sw ego  kunsztu, w różąc  mu m. in. rych łe  
o trzym an ie  w ięk sze j k w o ty ’ p ien iędzy.

P rzepow ied n ia  ta Soraw óz ila  się o  ty le, 
ż<L.kieily w y tw o rn y  m łodzien iec wyszed ł, w  
p lac lw szy  bez protestu słone liOii/iru, ium , 
w różka  zauw aży ła  z p rzerażen iem  brak  
w szy .s .ko li sv> 5 -h p rzedstaw ia

jących  ilo ść  znaczną kw otę.

p r o s t k i

t iP i
i R Y P A / f i R E Z i n i E A l E  
& f ę * p W Y p l E § 0 W i « p

W riocinkę zganu 
B i s k .  B a i d u r s K i t g i
6 marca, w piątą roczn icę śmierć* 

Ś w ię te j i  N iew ygasłe j Pam ięci łv£ 
R oku pa  W ładysław a Bandurskirgo. 
harcerstwo w ileńskie o godzin ie 9-tej 
w  koścrele św. M ichała, w  k tórym  lak 
często za swego życia  przem aw iał do  
harcerzy Złotousły BisJkup —  H ar­
cerz, organ izu je nabożeństwo żałobne 
z; duszę W ie lk iego  Biskupa

-

L i t w a  bez znauenfa  
w  S e l m i k u  K ł a l n e c S i k .

R Y G A  (Pa t)  —  Z  K o w n e  d o n o s z ą :  
S e jm ik  K ła jp e d z k i z u p e łn ie  n ie  l ic z y  s ię  
z  tra k c ją  lite w sk ą . N a  o sta tn im  p o s ie d z ę  
n iu  m im o  o s t ie g o  p ro te s tu  p o s ła  l i le w  
s k ie g o  —  K ib ra n c a sa  w sz y s tk ie  je g o  
w n io s k i,  d o t y c z ą c e  ró ż n y c n  ustaw , z o ­
s ta ły  o d r z u c o n e .  ^

Szef sztubu Z. S. R R. 
z rewizytą w TallDIe

T A L L IN , (Pafj. Marsz. Jegoro*  
przynyl do Tallina 2 rewizytą do szt 
fa sztabu armii estońskiej, gen, Ree- 
La.

P O W Ś C IĄ G L IW E  PRZYJĘCIE  
W  Ł O T W IE .

RYGA, (Pat). Szef sztabu arm ii 
sow, marsz. Jegorow przybył do Talii 
na z rewizytą do estońskiego szefa 
sztabu.

W  przeciwieństwie do prasy litew 
skiej, która witała marsz. Jegorowa 
w superlatywach pod adresem Zw . 
Sowieckiego- prasa łotewska podczas 
pobytu gościa sowieckiego zachowa 
ła powściągliwość, zamieszczając, no 
talki informacyjne o szeiegółach p ro5 
gramu.

Prczydt-nt L itw y śnutoua przyjął 
marsz. Jegorowa na audiencji nalu 
miast marsz. Attgoi-ow nie był przyjęły 
przez prezydenta Ułmaoisa.

Z pobyto c b  a monsfciegtf 
w War&nwlft

W A R S Z A W A  (p at) —  D z iś  'w ie c zo rem  
j Z a rz ą d  M .a s fa  p o d e jm o w a ł h e rb a tk ą  z e ­

s p ó ł p r z y b y łe g o  d o  W a rs z a w y  e s to ń s k ie  
g o  c h ó ru  akad -am ick . M e e s la u lu s e lt .  N a  
p r z y ję c iu  b y l i  o o e c ru  c p r o c z  p r z e d s ta w i­
c ie l i  w ła d z  m ie jsk ic h  z  w ic e p re z y d e n ta m i 
O lp iń s k i.n  i P o h o s k im  na c z e le ,  ra d c a  
p o s e ls tw a  e s fo ń sk -a g o  o. K o e - r  o ra z  c z ł  
T -w a  P o is k o -E s to ń s ic ie g o .

G o ś c ie  e s to ń s c y  w. m iiy m  n a s tro ju  
s p ę d z i l i  k itk a  g o d z in .

D e le g a c ja  c h ó ru  e s to ń s k ie g o  w rę c z y ła  
z a r z ą a o w i m ie js k ie m u  a r ty s ty c zn ie  w y k o  
naną  m in ia tu ro w ą  f la g ę  e s to ń ską  (na  s r e ­
b rn y m  p o s tu m e n c ie ) .

P o d c z a s  p r z y ję c ia  c h ó r w y k o n a ł s z t -  
r e g  p ie ś n i.

K ora  p r d N W l c w y  
na Wolnfj Wsiecbclcy Pohłlej

W A R S Z A W A  (Pat) —  W o ln a  w s z e c h ­
n ic a  p o ls k a  o tw ie ra  z d n ie m  1 k w ie tn iu  
1937 ro k u  ku rs  p e d a g o g ic z n y  d la  n au ­
c z y c ie l i  s z k ó ł z a w o d o w y c h . S łu c h a cza m i 
ku rsu  m o g ą  b y ć :  1) c z y n n i n a u c z y c ie le
s z k ó ł z a w o d o w y c h , 2 ) k a n d y d a c i n a  n a u ­
c z y c ie l i:  a) p o s ia d a ją c y  d y p lo m  u k o ń c z e ­
n ia  s z k o ły  w y z s z e j , b )  s tu ę h a cze  o s ta tn ie  
g o  ro k u  u c z e ln i w y ż s z y c h

B liż s z y c h  in to rm acy j z a s ię g n ą ć  m o żn a  
na  W o ln e j  W s z e c h n ic y  P o ls k ie ) , G p a c z e w  
ska  ?-a, w  p o n ie d z ia łk i  o d  17,30— 18,15 
i w  ś ro d y  c d  18 d o  19 g o d z .  u k ie r o w ­
n ik a  ku rsu .

Przypadki rocznicowe
W  tegorocznych  uroczystościach 

m czn icy  śm ierci Puszkina brało w  
W iln ie  udział nie ty lko  społeczeństwo 
ro.-yj.skie, ale talkże znaczna część spo 
łeczeństwa polsk iego oraz prasy pol- 
skej. P rzec iw ko  uczczeniu w ie lk iego  
geniusza poetyck iego  nie m ożna pod 
nosić żadnych, nawet najm niejszych  
zarzu tów  W ręcz  p rzeciw n ie ogran ; 
ezanie się ty lko do własnego, polskie 
go  czy  n aw et w yłączn ie w ileńskiego 
podw órka  św iadczyłoby n iezbyt do 
uatnio o zainteresowaniach kultural 
nych społeczeństwa. A le trudno wąt 
pić, że w ie lk ie  roczn ice w ileńsk ie i 
•ogólnopolskie pow inny znajdował 
w prasie i w  społeczeństw ie conaj- 
m n iej rów n ie  silne -odgłosy. Gdybvś 
m y m ie li obchodzić chętniej obce ro 
czn icę od własnych, by łby to objaw 
zdecydow an ie niepożądany. Zdaje m i 
się że tego zarzutu n iepodobna nam 
wszystk.m  oszczędzić.

W  r. 1935 upłynęła roczn ica 550 
l e c  a aktu krew sk iego w  r 1385. Nie 
potrzebu ję się ro  opisy wać o wadze te

go  aktu. p ierw szego  w  rzędzie aktów  
uuii polsko —  litew sk ie j. Coprawda 
była to roczn ica n ieoperu jąca rów ny 
mj stu leciam i I  s iln ie j narzucałaby się 
nam  roczn ica okrągła  500-lecia, pół 
tysiąclecia. Lecz 50 lat temu W iln o  
nie m ogło nawet zam arzyć o obcho 
dzeniu le j roczn icy  i d latego też dzi 
siaj iest to raczej jakby roczn ica 500 
le!nia W  jak iż  sposób o b c lix lz iło  
W ilno , a także cała Polska tę w ie l 
iką h istoryczną datę? Czasami jakiś 
artykuł w tym  lub innym  dzienniku, 
a ponadto w ysunięcie na V I Z jeździe  
historyków* polsk ich  w W iln ie  spra 
w y uroii po lsko —  litew sk ie j i a kii 
iednego z g łów nych  tem atów  Z*esz 
tą cisza!

Natom iast ca łkow ic ie  p raw ie  za 
pom niało W iln o  i cała Po lska -o 150- 
letn iej roczn icy urodzin  najw iększego 
h istoryka polskiego, w ie lk iego  też po 
Hytka. zwdązanego przytem  z W iln em  
najserdeczn iejszym i w7ęzłam :. N ie tr/e 
ba dodawać, kto nim jest. N ajw ięk  
szvm  h istoryk iem  noKNim  jest I d e

v el, k 'ó re go  prochy leżą d/'siuj na 
Rossie.

W  lutym br. upływa 550->ecie naj 
w iększego chyba wydarzenia w  d/ie 
jach  L itw y , rocznica p rzy ję  1 1  przez 
L itw ę  chrześcijaństwa. W  dziejach  
L itw y  jest to n iew ątp liw ie  w ydarze­
n ie  najw iększe j najdonioś.ey>.ze. I 
sądzić tab w inien n ie ty lko  katoiik , a 
Ie nawet w o ju jący z katolicyzm , m 
wolnom yśJkiei. T o  roczn ica n ie  tyl- 
k j re lig ijna, ale też kulturalna i po li 
tyczna o  p ierw szorzędne j doniosłości. 
Jesl to zarazem  jedna z najw iększych  
roczn ic ca łe j Polsk i, a n ie ty lko  już 
ziem  by łego  W ie lk iego  Księstw^ L i ­
tewskiego. czy  też jego  stolicy. A prze 
c e ź  w W iln ie  i w  ca łe j Polsce g łum o 
zupełnie o te j stokrotn ie dla nas waż 
n iejszej roczn icy słd roczn icy l*us/ki 
now sk ie j!

C zy 7apomn:amo o  roczn icy  L e le  
w ela li o  roczn icy p rzy jęc ia  chrzęści 
jaństwa? N ie, są w  W iln ie  ludzie, któ 
rzv o n ich  przyspoipitnafli i chcieli po 
rusj y ć  jakieś „czyn n ik i <tecvduiące". 
i n ie udało isię! P ięknoducha Jiiera 
tura nadobna zawsze w idoczn ie s il­
n iej przem aw ia  od  zagadnień w’ yma 
gających wóęks-zogo w ysiłku , w ięcej

w iadom ości specjalnych, o d  zagad 
nien realnych, n ieprzem aw ia jących  
tak ła tw o ao  w yobraźn i. M oże to jest 
przyczyną, a m,oże też co  innego. W  
każdym  razie W iln o  zapom ina o 
swych, na jw iększych  nawet roczn i­
cach

O  jednej ty lko  roczn icy W ilno nie 
zapom niało. Jest to przypadająca  w 
przyszł. m iesiącu 550-Ietnia roczni* a 
nadania W ilnu  p raw a m agdeburskie 
go. Rocznica to leż bardzo doniosła, 
bo w ydarzen ie to jest jednym  z czło  
nów  tych w ie lk ich  w ydarzeń  lat 
1885—-1387, k tóre  zw iąza ły  L itw ę  z 
Polską, T o  mie jest roczn ica ty lko  to 
kal-na, ale roczn ica o znaczeniu na 
wet ogólnoeuropejsk im . Na szczęś 
cie na wniosek prezesa Dr. Seweryna 
W ysłoucha Bada M iejska wileńsika u 
ctiwailiła w ydać na koszt miasta po 
ważną zb iorow ą pracę pośw ięconą tej 
roczn icy. Będzie to uczczenie w iotk ie j 
roczn icy bardzo pow ażne ii da lek ie od 
ła tw ej trom tradaoj, oraz lekkom yśl 
nej obchodom anii.

A le  to jest w yjątek  1 p rzecież nie 
piiw innibyśm y zapom inać o w ie lk ich  
rocznicach. Gorszy’ nas pr zesada w ob 
chouzenui każde; m atej roczn icy, cno

ciażby 125 —  c .̂y też 175-Ietniej. Mę 
czy nas i zniechęca coroczne obeho 
drenie licznych  „św ią t" narodow ych, 
połączone z pochodam i i gadulstwem . 
A le  n ie tylko przesada w’ tę stronę 
jest szkodliw a, bo rów n ie szkod liw a 
je d  też przesada w przeciw ne stronę. 
Ybsenteizm roczn icow y w ydaje m i 

się rów noznacznym  z niechęcią, czy  
też z obojętnością w obec w łasnej prze 
szłości. W yp ływ a  011 z ducha ahisto 
rycznego, z n egacji przeszłości i w 
najg łębszej sw ej istocie stoi b lisko 
■ św iatopoglądu kom unistycznego. Ro 
dzj je  oba chyba coś w  rodzaju  n*e 
gacji przeszłości. A  przecież pom im o 
wszystko ta przeszłość ży je  w  nas na 
tlej, n iezależn ie-od tego, czy tego chce 
m v czy nie. Naw et w tedy, gdy negu 
jem y  w ielką  rocznice, obchodzić ją 
powdimniśmy sm utkiem . A przecież 
wspom niane wyże| roczn ice nie na 
leżą chyba do roczn ic smutnych, o 
których  m oże w ole lib yśm y zapom ­
nieć! Natom iast roczn ica Puszkinów  
ska to raczej taka smutna dla Polaka 
rocznica. Boleć m usim y nad tym , co 
m alow n iczo  nazw ano „lassem " 1 
„Brandenburger T o r " ,  a co  w  zw>’k 
łym  języku  oznącj,a w p ływ  Puszkina

na Rosję w duchu antypolskim . Smu 
cić, też Po laka  musi, iż w ieszcz Rosji 
ten k tóry  w yw arł talki w p ływ  na po 
ko len ia  rosyjskie, nie stał na te j w v  
z_vnie m oralnej, co  nasj czyści jnJ 
łza w ieszczow ie . Smuci nas, że z du 
cha Puszkina zrodził się M uraw iew  
podczas gdy z uurlui naszej poezji ro 
m antycznej pow stał rok  1863, niere­
a lny a zarazem  nadziem sko w zniosły 
i  czysty.

W  r. 1934 W iln j  obchodziło  ro< z 
nicę 500-lecia śmierci króla  W łady­
sława Jagiełły. Czy ta roczn ica by ła  
w iększa od roczn icy przy jęc ia  chrześ 
ci jaństwa?

Jednym  słowem, w obchodzeń ti na 
szych roczn ic panuje chaos i wszech 
w ładny przypadek. N ie zastanawiam y 
się na tym . która z n ich donioślejsza, 
n ic czynimy’ m iędzy nim i św iadom ego 
i k rytycznego  w yboru  lecz obchod o 
m y um iej ważme rocznice, a o  napraw  
de najw iększych  w ydarzen iach  zapo 
mlnamw. W  stanie dotychczasow ym  
r/eczy należałoby p rzep row ad zić  re  
ferm y.

J. tdamiH.
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Wo|:Ko ubiera s\ą w  len,
dziewuchy wiejskie kupują liche 

perkaliki i zgniłe jedwabie
\(f*racu k u l  hu  M o J n i c  w  A l i l t z i ł )

P ra cę  o św ia to w ą  ! ro ln ic z ą  na te re n ie  
p a ra f ii m ilc z a ń s k ie j p ro w a d z i K ó łk o  R o l­
n ic z e  w  M i lc z y  (gm  d o łt iin o w sk a , p o w  
w ile js k i) .  M a  o n e  60  c z ło n k ó w  s a m o d z ie i 
n y c h  g o s p o d a r z y  m a ło ro ln y ch . C z ło n k o ­
w ie  o p ła c a ją  s k ła d k i c z ło n k o w s k ie  (2 z! 
ro c zn ie }  i s y s fe m a ry c zn ie  u c zę s z c za ją  na 
z a ję c ia ,  k tó re  o d b y w a ją  s ię  raz na  d w a  
t y g o d n ie ,  w  so b o ty . Z a ję c ia  k a ż d o ra z o w o  
t rw a ją  5 — 6 g o a z in .  P ro g ra m  p ra c y  u j­
m u je  n a jw a żn ie js z e  z a g a d n ie n ia ,  d o ty c z ą  
C.e g o s p  -da rk i na ro li,  h o d o w li ż y w e g o  
in w e n ta iz a ,  s o o id z ie lc z o ś c i i w y c h o w a ­
n ia  o b y w a te ls k ie g o .  C o d z ie n n y m i p la c ó w  
n ik a m i w  K ó ik u  są: sw ia lle js i g o s p o d a rz e , 
t z k o ia ,  K O P , c e rk ie w , a g ro n o m o w ie  o ra z  
d i w e źa ryn a rz  Ja strząb .

K ó łk o  m a ju ż  z a  so b a  k o n k re tn y  d o  
irob ek , a m ia n o w ic ie 1 b w zo ro w y c h  g o s ­
p o d a rs tw  (g o sp o d a rk a  8  p o ło w a ) , 6 w zo  
ro w y c h  s a d ó w  (oOC d rze w )  w  o d m ia n a ch  
z e  s z k ó łe k  z a tw ie rd z o n y c h  p r z e z  Izb ę  
R o ln ic z ą  w  W iln ie ,  2 ha k u liu r  łą K o w y ch  
na ło r f ie ;  1,5 ha u p raw y  o k o p o w y c h  i 
z b ó ż  na  to r ia ch . P ro w a d z o n a  je s t h o d o w  
la  k o n i re m o n to w ych , ra so w y ch  k ró w , 
św iń  i d ro b iu .  Z o rg a n iz o w a n o  2 z e s p o ły  
m ło d z ie ż o w e  d o ś w ia d c z a ln e  P. k . (b u ­
ra k i p a s te w n e  i m e rchew ),

C z r o n k o w ie  p re n u m e ru ją  28  e g z e m ­
p la r z y  „ P lo n u  , 5 ett i  „ Z je d n o c z e n ia ” , 1 
e y z .  „ G o s p o d a r z a  K r e s o w e g o ', 4 e g z .
„ M o r z a "  i 4 g a ze ty  c o d z ie n n e  K ó tk o  
jest z b io ro w y m  c z ło n k ie m  L M K  i o p ła ­
ca  m ie s ię c z n ie  1 z t. s k ła d k i.

T e ren  p ra c y  z w ie d z i ł  3 ra zy  p  sta ro  
sta w iie js k i,  p ro p a g a to r  o św ia ty  ro ln ic z e j 
w  p o w ie c ie ,

W  d n iu  25. 10. 36  r. K ó łk o  w z ię ło  
c z y n n y  u d z ia ł w  re j. w y s ta w ie  w  K r z y -  
w ic z a ch , u zy sk u ją c  1 n a g ro d ę  in d y w id u a ! 
na (10 z ł.)  z a  h o d o w lę  i 1 n a g ro d ę  z b io  
ro w ą  za  p ło d y  r o ln ic z e  —  (k o m p le t  n a ­
r z ę d z i o g i u d n ic z y ch ) . O s ta tn io  w  d n iu  12 
i 13 bm . o d b y t  się 2 -d n io w y  kurs. P rze  
s z k o lo n a  60  s a m o d z ie ln y c h  g o s p o d a rz y . 
P o  ku rs ie  i5  bm . u c h w a lo n o  z o r g a n iz o ­
w a ć  m le c z a rn ię  w  M i lc z y .  P ra ce  o rg a n i­
z a c y jn e  ju ż  u k o ń c z o n o  N a  p r z e s z k o d z ;e  
oa  ra z ie  s jo i n ie p r z y c h y ln y  sto sunek  c e n ­
tra li w  D o lh in o w ie .  P o  u z g o d n ie n iu  r 
c en tra la  m le c z a rn ia  w  n a ,b liz s z y c h  d n ia c h  
z o s ta n ie  u ru ch o m io n a

C a ło ś c ią  p ra c  w  te ia n ie  k ie ru je  O l  O  
i K R  w  W u e jc a .

W ie ś  b u d z i s ię  z e  snu k ry z y s o w e g o  
W z ro s t  c e n  p ro d u k tó w  ro ln y c h  sk ła n ia  
ją  d o  w ię k s z e j a k ty w n o śc i. R o ln ik  c h ce  
je d n a k  m ie ć  co ś  d o  sp rz e d a n ia  i d la re  
g o  chę tn ie , .d z ie  tam, g d z ie  w ska żą  m u 
s p o s ó b  p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i je g o  
w a rsz ta tu  p ra c y

W  te -e n ie  b ra k  jes t p ra c o w n ik ó w . Z a  
w ie le  je s t p a p ie ro w y c h  o b ro ń c ó w  lu d u , 
za  w ie le  z ja z o ó w , k o n fe re n c y j i z e b ra ń , 
za  w ie le  o rg a n iz a c y j ,  b ia d e m a  n a d  d o ią  
c ł i ło p a .

N ę d z a  je s t ź r ó d łe m  w s z e lk ie g o  z la .

Wieś bez chleba
Początek t. z"w. przednów ka na 

■W5 i za leży od urodzaju  uib. lata, ilo"sci 
ziem i, liczby rodziny j t. d. N orm ai 
n ie zaś by.va tak: po żniwach, gospo 
darz m łóci na siew oznn iny i na 
cldeb, ponadto „k ilk a ”  pudów musi 
sprzedać na zapłacenie podatków  i 
na inne konieczne p o trzeb ). A  że ko 
n iccznych  łych potrzeb byw a zw yk le 
na jesieni zbyt dużo, za dużo też 
6przeda gospodarz pudów  zboża. Czy 
r i  to w  n ad iie i, że potem  je odkupi. 
W  ten sposób —  w ieśniacy, posiada 
ją cy  do b ha ziem i, mają zw yk le  chi*1 
ba ty lko do W ie lk iego  Postu. Następ 
m e, zależnie od zarobków  (przeważ 
n ie w  lesie) zacz\na się odkupowanie 
zboża. Stąd leż term in przednówka 
przesuwa się b liże j lub dalej.

Rok b ieżący staje wprost tragedią 
ze względu na zw yżkę cen zboża. Nad 
biedną wsią w ileńską zaw isło w idm o 
głodu. W  spraw ie tej w da ję się w 
rozm ow ę ze sw ym  sąsiadem Janem 
Lachow iczem , u którego w  latach u 
b ,eg !ych  m ogftm  (kupić n iek iedy kil 
ka k ilogram ów  „ra zow ca ” , z dużą do 
m ieszką karto fli i otrębi.

—  Czemuż to, pan ie sąsiedzie, nie 
m ogę kupić u was w tym  roku ani 
kiJlku k iiogram ów  chleba?

—  K iedyż sami nie m am y już od 
paru tygodni i W  jesieni musiałem 
sprzedać k ilka  nudów po 2 zt 50 gr.. 
a teraz, jak  muszę kupić —  żądają  bli 
sko 5 zł., czyili podw ójn ie, to gdzież, 
brać p ien iądze, bo zarobki ani na 
grosz n ie podw yższy ły  s^ę. I n ie  zaw  
śze n r pud zbierzesz pien iędzy, niu 
sisz kupować w  kram ie na k ili. W  
jesieni, jak my m ie liśm y jeszcze wla 
sny chleb, to cena jego za k ilo  b y  ja 
18 gr., a teraz 28 gr. i słychać, że 
jeszcze ma drożeć. Jak m ieliśm y wła 
une ziarno, to d a w a liim y  na różne o* 
f ia rv, bo  jak cz łow iek  ma, to n ie źa 
łuje. A  teraz.

P rzyk ro  m i było. słuchać tej ga 
w ędy gd yż  żaile sąsiada b y ły  słuszne. 
Jego fooiało to, że gdy om musiał sprze 
dać cena na zboże była niska, a teraz 
gdv musi kupić .cena podskoczyła 
podw ójn ie

Jan Hopko.

Z ie m ia  na sza  je s t je d n a k  b o g a ta  i w y -  
k a rm i je s z c z e  im lio n y . TrzeDa t y ik o  p o d  
n ie ś ć  w y d a jn o ś ć  ziemi i z a m ie n ić  o bsza  
ry  n ie u ż y tk ó w  na p o la  u p raw n e . W y d a j 
n o ść  z i im i p o d n io s ą  ty lk o  o rg a n iz a c je  
r o ln ic z e  s ta rszych , o rg a n iz a c je  w  k tó ry ch  
ra zem  u czą  s ię , a p ó ź n ie j p ra c u ją  w  g o ­
s p o d a rs tw ie -  ojciec, m atka  i dzieci. W  
p o je d y n k ę  n ic  n ie  b ę d z ie .  P ro je k ty  o jc a  
n iw e c z y  n ie u św ia d o m .o n a  m a tka , d ą ż e ­
n ia  syna  —  S trze lca  p o r a liż u je  o jc ie c  i 
m atka . K a ż d y  p ro je k to d a w c a  n o w o ś c i w 
g o s p o d a rs tw ie  w a lc z y  z c a tą  ro d z in ą  i 
n a jc z ę ś c ie j w  k o ń cu  u le g a  w  te j w a lc e  
N ie c h  w ię c  w szy s cy  ra zem  o rg a n iz u ją  s ię  
i s łu ch a ją , a p ó ź n ie j z g o d n ie  p ra cu ją .

S trz e le c  c h ce  iść  d o  sw o je j św ie t lic y  
—  o jc ie c  z a m y k a  m y  na k lu c z  b u ty . —  
O jc ie c  p o d p is u je  u c h w a łę  w  s p ia w ie  b o j 
k o tu  b a w e łn y  i ju ty  —  m a tka  z c ó rk am i 
w y k ra d a  w  n o c y  o s ta tn ie  p u d y  z b o ż a  I 
k u p u je  za  n ie  d la  c ó re k  z g n ite  je d w a ­
b ie ,  p e r k a iik i,  b e r e c ik i i la k ie rk i.  W o js k o  
no s i p łó tn o  ln ia n e , a  ro ln ik  b a w e łn ę . —  
O to  d o  c z e g o  p ro w a d z i b ra k  h a rm o n ii 
w  w y s iłka ch ,

i „ C z y m  sk o ru p k a  n a s ią k n ie  za  m ło d u , 
ly m  na  s ta ro ść  t rą c i"  —  n ie  m a za s to so ­
w a n ia  w  na sze j w s i O  s ta rszych  ro z b ija ją  
s ię  p ra g n ie n ia  m ło d z ie ż y .

W ie r  g a rn ie  s ię  d o  K o te k  R o ln ic z y c ł i 
O rg a n iz u jm y  w -ęc  s iln e  K ó tk a . L e c z  d o  
p ra c y  o św ia to w e j n ie c h  ju ż  z g o d n ie  idą 
w szy scy : n a u c z y c ie ls tw o , k s ię ża , z ie m ia ­
n ie  I u rz ę d n ic y -  S . O .

Podziękow anie
M y ,  m ie s zk a ń c y  n a d g ra n ic z n y c h  Wsi 

M ilc z ą ,  S o łu n e , R u d c z e  i R z e c z k i o b e c n i 
w  d n iu  15 lu te g o  1937 r. w  l ic z b ie  150 
o só b  na z e b ra n iu  o rg a n iz a c y jn y m  f i l i i  
m le c z a rs k ie j p r z y  K ó łk u  R o ln ic z y m  w  M i l  
c z y  d z ię k u je m y  p. S ta ro ś c ie  W iie js k ie m u , 
p. in ż, D o b o s z y ń s k ie m u  i p . ag r. A  
P ie k a rs k ie m u  za  o p ie k ę  n a d  ro ln ic tw e m  
w  n a szy ch  w ,o sk a ch  i za  z o rg a n iz o w a n ie  
d w u d n io w e g o  ku rsu  r o ln ic z e g o  i h o d o w  
la n o - le c z n ic z e g o  w  M i lc z y .  P rz y rze k a m y  
za s to so w a ć  s ię  d o  u d z ie lo n y c h  ra d  i w ska  
z ó w e k  i p ro s im y  o  d a ls z ą  D o m o c  p r z y  
u le p s z a n iu  n a sze j c ię ż k ie j  d o li.

(Następuje kilkadziesiąt podpisów ).

Z a w ie je  śnieżne u n ie m o żliw iły  
zami?iskR komunikacie autobusową

P o  o p a d a c h  śn ie żn y ch  w  d n iu  23 bm  
zo s ta ło  w s trzym a n e  k u rs o w a n ie  a u to b u ­
só w  na n a s tę p u ją c y ch  lin ia ch : W iln o  —  
T ro k i, W il i iO  —  T u rg ie le , W i ln o  —  L id a . 
W i ln o  —  P o d b rz e z ie .  N a  lin ia ch  W iln o  
—  B ra s ła w  i W i ln o  —  D z ie w ie n is z k i p r z e r  
w a n a s tą p iła  17 bm . a p a rę  Im ij, j. ik  d o  
W  le jk i,  z o s ta ło  u n ie ru c h o m io n y c h  ju ż 
p iz e d  m ie s ią ce m .

24 bm . o  g o d z .  9 ra n o  w y je c h a ły  au 
lo b u s y  w  s tro n ę  P o d b rz e z ia . i M e js z a g o  
ły  z  ro b o tn ik a m i, k ló r z y  o d k o p u ją  śn ie g . 
D o  M e js z a g o fy  ju ż  ku rsu ją  au to b u sy , a

w k ró tc e  i P o d b r z e z ie  o trzym a  p o łą c z e n ie  
z  W iln e m  P ró c z  te g o  c z y n n e  są b e z  
p r z e rw y  lin ie :  W i ln o  —  N o w a  W ile jk a ,  
W i ln o  —  N ie m e n c z y n , W i ln o  —  G r o d  
n o  i W i ln o  —  G lk ie n ik i ,  o ra z  O s zm ia  
n a -S ła c ja  —  O s zm ia n a -M ia s to .

J e ż e li n ie  s p a d n ie  n o w y  śn ie g , n ie k  
ló ie  l in ie  zo s ła n ą  w k ró tc e  p o n o w n ie  uru 
c h o m io n e , n a to m ia s t O s zm ia n a , D z ie w ie ­
n is z k i, B ra s law , W . le jk a  b ę a ę  d fu ż e j p o z  
b a w io n e  "k o m un ika c ji a u to b u so w e j.

W  k o le jo w e j k o m u n ik a c j i p r z e rw

Krwawa rozprawa na tle miłosnym
k o n a ć  sa m o b ó js tw a , p rz e rz y n a ją c  sob ie .W  ta b ry c e  d y k ty  w  P o to w iu , gm . w o  

ro p a je w s k ie j (p o w . p o s ta w s k ie g o )  22 bm . 
w p o tu d n ie  ro b o tn ik  te jż e  fa b ry l i 3 3 - le t  
n i A n to n i M y s z k o  r z u c ił  s ię  n a  ro b o tn i 
c ę  K s e n ię  B a ła jó w n ę , z a d a ją c  je j no żem  
k ilk a  ran  w  szy ję , p o  c zym  u s iło w a ł d o

n o że m  k rlan .
Ja k  in te rn u ją  t ra g ic z n y  w vpadek: z a ­

s z e d ł na t le  m iło sn ym ,
S tan  o f ia r  je s t c ię ż k i,  c h o c ia ż  je s f na 

d z ie ją  u trz ym an ia  ich  p rz y  ż y c iu .

S w r ę c l a n y
Postawy

—  B u d o w a  szkoły im. Marszałka I. 
P i ł s u d s k ie g o  w  T w e rc c z u  p o s tę p u je  w  
d o ś ć  s z yb k im  te m p ie  W  je s ie n i ub. r. 
zo s ta ł w y k o ń c z o n y  fu n da m e n t, k to re g o  
p o ś w ię c e n ia  d o k o - i f  ks. p<ob. P r z y a tg o w  
sk i p r z y  u d z ia le  m ie js c o w e g o  s p o le c z e ń s t  
w a, d z ia tw y  s z k o ln e j i n a u c z y c ie ls tw a  z 
te re n u  g m in y  U ro c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  
zo s ta ło  p o p r z e d z o n a  n a b o że ń s tw e m , p o  
c zy m  w y ru s z y ł p o c h ó d  d o  fu n d a m e n tó w . 
P o c h o d o w i to w a rz y s z y ł g to s  d z w o n u  ko  
ś c ie ln e g o .

P o  p o ś w ię c e n iu  fu n d a m e n tó w  w z n io f  
te p r z e m ó w ił d o  z e b ra n y c h  ks. p ro b o s z c z  
—  p o  c zy m  w y g ło s i ł  o k o l ic z n o ś c io w e  
p r z e m ó w ie n ie  k ie r. m ie js c o w e j s z k o ły ,  
k o ń c z ą c  o d c z y ta n ie m  ak tu  p a m ią tk o w e g o  
z  u ro c zy s to ś c i.

D n ia  17 lu te g o  o d b y ły  s ię  w  tut. ą m , 
n ie  p r z e ta rg i na ro b o ty  c ie s ie ls k ie .  —  
O b e c n ie  o d b y w a  s ię  g o rą c z k o w a  p ra ca  
p r z y  z w ó z c e  b u d u lc a . M o ż n a  w ię c  p r z y  
p u s z c za ć , ż e  s z k o ła  z  p o c z ą tk ie m  roku 
s z k o ln e g o  1937— 38  z o s ta n ie  o d d a n a  do  
u ży tk u  S p o ir ic z e ń s fw o  m ie js c o w e  i oko  
l ic z n e  ż y w i g łę b o k ą  n a d z ie ję ,  ż e  zo s ta  
n ie  w zn ie s io n a  s z k o ła  w y ż e j z o r g a n iz o ­
w an a , II s f , g d y r na te re n ie  g m in y  m e  
m« s z k o ły  w y ż s z e g o  s to p n ia . S.

—  Filia m leczarni w Poszumieniu. —-
Dn. 21 lu te g o  Dr. o  g o d z .  14,15 o d b y ło  | 
s ię  o rg a n iz a c y jn e  z e b ra n ie  f i l i i  m le c z a r ­
sk ie j w  P o s zu m ie n iu , n a  k tó rym  p r z e w ó d  
n ir .zy ł B o i. P u rw in is , n a u cz , k ie r  pub ł. 
szko*y  i s e k re ta rz o w a ł K, T e r le c k i.

N a  z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  p r z y b y l i  
z ra m ie n ia  w ła d z y  p o w ia to w e j —  a g ro ­
nom  p o w ia to w y  W o jfa n , in ż . G o ra z d o v  
sk i i kom . P P. w  K o łty n ia n a c h  G r z e ś ­
k o w ia k .

P o  d łu ż s z e j d y s ku s ji u c h w a lo n o  je d n o  
g ło ś n ie  u ru ch o m ić  f i l ię  m le c za rsk ą  i p r z y  
s ta p io n o  d o  w y b o ru  za rzą d u , w  s k ła d  
k łó r e g o  w e s z li A n k ia n ie c  Br. U rb a n o w ic z  
A n f .  i G u d e l is  A d .

Z a p is a ło  s ię  c z ło n k ó w  43. W  p o c z ą ł 
ka ch  m arca  b r. f i l ia  m le c za rsk a  w P o szu  
m ie n iu  m a b y ć  j j z  u ru ch o m io n a , g d y ż  
lo k a i je s l w y k o ń c z o n y , frz e b a  fy lk o  za in  
s fa lo w a ć  m aszyn y . O n .

_  Nabożeństwo polskie w Kołtynia­
nach. D fu z s z e  s ta ran ia  lu d n o ś c i p o ls k ie j 
o  w p ro w a d z e n ie  s ło w a  B o ż e g o  w  ję z . 
p o ls k im  d o  k o ś c io ła  w  K o łty n ia n a c h  zo  
s ta iy  o s ta tn io  u w zg lę d n io n e . N a b o ż e n s t  
w a  d la  lu d n o ś c i p o ls k ie ' b ę d ą  s ię  o b e c  
n ie  o d b y w a ły  o  g o d z . 9 c o  n ie d z ie lę  i 
św ię to . O n

—  O bjazdow y Teatr Ukraiński po
d iu z s z y m  p o b y c ie  o p u ś c ił  S w ię c ia n y  w  
dn . 23  b  m. w y s ta w ia ją c  na p o ż e g n a ­
n ie  sz tu kę  „ Z a p o ro ż e c  z n a d  D u n a ju ”  
o ra z  re w .ę  „ Ż e g n a m y ” . (T e '') .

  Ceny p łod ow  rolnych w ostatnich
d n ia c h  z w y ż k o w a ły  Z t  100 k g  t y ła  na 
ry n ku  w  S w ię c a n a c n  p ła c o n o  2 5 i—26 
z ł o ty ch . P e r . ) .

—  S A M O B Ó JS T W O  W IEŚNIACZKI. 
W e  wsi Slcńkowszczyzna, g*n. w olkolac- 
kiej, m-ka łej wsi W ładysław a Aw łasew i 
czowa, lał 36, po pełn iia  na strychu swe 
g o  domu samobójstwo przez pow iesze­
nie się. Przyczyną samobójstwa były  za 
burzenia um /siowe I rozstrój nerwowy. 
Ostatnio denatka przebyw ała w W ilnie  
w szpitalu dla umystowo-chorych I przed  
kilku dniami pow róciła  d o  dom u.

Smorgonie
—  Dożyw .anle m łodzieży. W z o io m  

la t ub . z o s ta ło  w  m ie js c o w e j s z k o le  p o ­
w sze ch n e j z o rg a n iz o w a n e  d o ż y w ia n ie  
m lodz> eży . P o d c za s  w ie lk ic h  p rz e rw  
d z ia tw a  d o s ta je  h e rb a tę , p r z y  c z y m  n ie ­
za m o żn a  m ło d z ie ż  o t rz y m u je  b e z p ła tn ie  
b u łe c z k i.  D o ż y w ia n ie m  m ło d z ie ż y  o p ie ­
k u je  s ię  k ie ro w n ic tw o  s z k o ły  o ra z  K o m i­
te t R o d z ic ie ls k i z  p. G a jb u to w ic z e m  na 
C ze le . Z a z n a c z y ć  w y p a d a , ż e  ro d z ic e  
o p o d a tk o w a li s ię  d o b ro w o ln ie  na rz e c z  
d o ż y w ia n ia  m ło d z ie ż y .

—  Zamiast prezentu na im ie n in y  d y ­
re k to ra  m ie js c o w e j s z k o ły  h a n d lo w e j p o ­
s ta n o w iła  d ru ż y n a  h a rce rsk a  im . A . T y- 
z e n h a u za  p t z y  te j s z k o le  p r z e s ła ć  na Fun  
d u s z  O b r o n y  M o rs k ie j k w o ię  p ię ć  zł.

—  Uchwała w sprawie budow y Dom u  
Strzeleckiego. N a  je d n y m  z  o s ta tn ich  
t e b ra ń  z a rzą d u  oddz< ału  m ie js c o w e g o  
Z  S. p o s ta n o w io n o  na w n io se k  p .z e w o d  
n ic z a c e g o  p . in ż . J a n k o w s k ie g o  p rzy s tą ­
p ić  d o  b u d o w y  w ła s n e g o  D o m u  S trz e le c  
k ie g o  Z a m ie rz a  s ię  w c ią g n ą ć  d o  ak c j, 
b u d o w y  D o m u  c a łe  m ie js c o w e  s p o łe ­
c ze ń s tw o  i zaa f> e low ać d o  je g o  o f ia r ­
n o śc i.

—  Elektrownia dostarcza prąd do  
rana. U c h w a ły  K o m is j i E le k t ro w n i, w y­
b ra n e j na o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  R a d y  
M ie js k ie j ,  p r z y n io s ły  ju ż  d o b r e  re zu lta ­
ty. K o m is ja  ta, k tó re j z a d a n ie m  b y ło  
z b a d a ć  m o ż liw o ś c i c e le m  d o s ta rc za n ia  
p rą d u  p r z e z  e le k t ro w n ię  w g o J z in a c h  
n o c n y c h , p o  z b a d a n iu  m a te r ia łó w  e le k ­
t ro w n i o rz e k ła ,  ż e  d o s ta r c z a n ie  p rą d u  w  
g o d z in a c h  n o c n y c h  b ę d z ie  m a łą  s łra ią  
m ie s ię c zn ą  d la  e le k t ro w n i,  (odnafc r z e ­
c zą  na o g o ł  m o ż liw ą . N a  p o d s ta w ie  te ­
g o  o rz e c z e n ia  p o s ta n o w ił Z a rz ą d  m ie j-  
sk i n ie  p o z b a w ić  o b y w a te li m iasta  p rą ­
d u  e le k t r y c z n e g o  w  g o d z in a c h  n o cn ych .

w.

S łn n lm
—  Znaczny pożar. 22  b m . o  g o d z .  20 

w  M a ły s z e n ic z a c h  s p a liła  s ię  s ło d o fa  i 
c h le w  p o d  je d n y m  d a ch e m , n a le żą c a  d o  
b ra c i A le k s a n d ra  i W ło d z im ie r z a  G o n -  
c z a m k ó w  W  c h le w ie ,  p o z a  Inw en ta rzem  
m a rtw ym  s p a liła  s ię  k ro w a .

S tra ty  w yn o szą  o k o ło  z ł. 2 .000  W  
a k c j i ra tu n k o w e j b ra ła  u a z ia ł  straż p o ż a r  
na z  D rew ne j' i m ie js c o w a  lu d n o ś ć  ( o k o ­
ło  "MX) o só b ).

Pierwsze na świetle
m u ze u m  karaim skie powstaje 

w  Trokach

W T rokach , w o j. w ile ń s k ie g o , p o w s ta ­
je  p ie rw s z e  na  ś w ie c ie  A \u zeum  'K a ra im ­
sk ie , k tó re  p o m ie ś c i w  sw y ch  z b io ra c h  
s z e re g  c e n n y ch  e k s p o n a tó w , zw ią za n y ch  
z e tn o g ra f ią , ku ltu rą , ku lfe m  i o b y c zm a -  
m . n a ro d o w o ś c i k a ra im sk ie j, k fó ie j  n ie -  
lic z n . |uz p r z e d s ta w ic ie le  ż y ją  w  P o ls c e  
w  frzech  g łó w n y c h  o ś ro d k a ch :  w  T ro ­
kach , Ł u ck u  i H a lic zu .

Z d ję c :a, k tó re  re p ro d u k u je m y , są sw e  
g o  ro d za ju  u n ika tam i, g d y ż  d o tą d  n ie  
b y ły  re p ro d u k o w a n e  w  prasi<= D o lsk ie j. 
F o to m o n ta ż  nasz p r ze d s ta w ia  z n a jd u ją c y  
s ię  w  M u z e u m  K a ra im sk im  z b ió r  o rę ża

i -u. '

w s c h o d n ie g o :  h e l-n  k o lc z u g ę , ta rc zę , na 
ra m .e n n ik i z d o b io n e  z ło te m , s z a b lę ,  >a- 
la g a n y  ja n c za rsk ie , fu z je  i s a m o p a ły , p i ­
s to le ty  sk a tk o w e , p ro ch o w m ce , k m d ż a ły  
i S ie k ie rę  b o jo w ą  z X 1 w ie ku .

Po  le w e j s tro n ie  w id z im y  in n y  o k a z  
M u z e u m  K a ra im s k ie g o , a m ia n o w ic ie  ka 
ra im kę  w  je d w a b n y m  s t io ju  o d św ię tn y m  
z p o ło w y  X IX  w e k d .  C h a ra k te ry s ty c zn e  
‘ est u c ze sa n ie , w  k tó rym  l ic z n e  w a rk o c z e  
są z a k o ń c z o n e  w p le c io n y m i w  n ie  d r o b ­
n ym i m o n e ta m i w sch o d n im i, na g to w ie  
za ś  w id o c z n a  je s t c z a p e c z k a , n a s z / ta  
w ię k s z y m i m o ne tam i.

Zjazd Z* . Naucz. Pt lik .  
w dębik iem

W  ub. JO D orę  w G łę b o k ie m  o d d y ł  trę 
Z ja z d  Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o  
z p o w ia tu  d z iś n ie ń s k ie g o ,  w  k tó rym  w z ię ­
ł o  u d z ia ł I 4 8  o s ó b . N u  i  a z o  p rzyDyW 
d e .e g a c i z a rz ą d u  g łó w n e g o  w  Warsza­
w ie  F o Ik o w sk i i o k rę g u  w łe b s k ie g o  —  
T ra cz . P o z a  o m ó w ie n ie m  sp ra w  z a w o d c  
w y cn  p o ru s z a n a  b y ła  kw e s t ia  w spółjo ra 
c y  n a u c z y c ie ls tw a  z d u c h o w ie ń s tw e m  no  
t e re n ie  szkolnym.

Z a  r a t o w a n i a  g in ą c y c h
Prezes Rady M inistrów za  r a f o w a  

nie tonących z narażeniem  wlasnegw 
.życia nadał m edrle  za ratowanie gr 
nących Rom ualdow i DanUewiconri, 
posterunkowemu PP . w Żupranach, 
pow . nszm iańskiego, j Franciszkow i 
Waskilcie wlewowi ro ln ikow i, zam w 
O bozierczy, pow . oazmiiiańskiego. 

iym iiniiiii

S z c z u c z y n
—  22 bm. zakończyła się w Szcrocry  

nie 3-dniowa odpraw a pracowników  d ró f  
kołow ych, z w o ła n a  p .z e z  U o w ic to w y  Z a ­
rz ą d  D ro g o w y . U c z e s tn ic y  w y s łu ch a li 29- 
g o d z in n e g o  ku rsu  ra ło w n ic zo -sa m a ry ta h -  
s k ie y o ,  z o r g a n iz o w a n e g o  p r z e z  P .C .K .—  
N a  o d p ra w ę  p r z y b y ło  41 p ra c o w n ik ó w  
d r o g o w y c h  z c a łe g o  p o w ia tu , w  tym  13 
d o z o r c ó w  g m in n y ch

—  Uruchom ienie fabryki dykt. —  Nie
c z y n n a  o d  k i lk u  m ie s ię c y  fa b ry k a  d y k t 
B -c i K o n o p a c k ic h , i \ z p o c z ę ła  ju ż  p racę . 
Z n a la z ło  p ra cę  18 C1 ro b o tn ik o w  niewy>- 
k w a lit ik o w a n y c h  i 22 ro D o rn ik ó w  fa c h o ­
w y ch . P rze rw a  b y ła  s p o w o d o w a n a  bra­
k ie m  su ro w ca . F a b ry k a  o d c z u w a  b ra k  sw 
ro w c a  s y s te m a ty c zn ie  d w a  ra zy  d o  ro k a , 
p o d c z a s  w ię k s z y c h  o p a d ó w  na w io s n ę  i 
w  je s ie n i,  le g o r o c z n a  t a g o a n e  z im a  i w 
zw ią z k u  z tym  ro z m o k łe  d r o g i u n ie m o z  
i iw i ly  p ra c ę  w  fa b ry c e  na p r z e c ią g  prze 
s z to  3 m .e s ię cy .

^  fa m i.  I;i os®!*isf:a
p ra y  pom ocy s fu ta ló w

21 bm. na posterunku pniicjl w  Leble- 
dziewie ( jo w . itiotedeceańakk) zamcldor.uł 
M&kar Z.enzwicz, zam. w t/ahiiKirnynrie, że 
trgoź dnia w cliw.li, gdy |>rz--elioglzł obok 
iiiieszk,inia Jerzego Siemaszk i• u i„/.1, -.cnie 
z nie.egalnie posiadanego r t s u ln i łu  dal do  
n.cgo dwa strzały, usiłując go zaUlć.

Jedna z  kul łrnfiła p o  w  czapkę, W  kil 
ka inurut pnZ ,.ej na foslerunek zg!r>cij się 
Jerzy Sknsafzkirw ic* 1 zam eldował o iden 
tycznym usiłowaniu ze strony Zieaowic/a, 
story miał dać do niego o w i  strzały, w cli-vii 
li, gdy zna jłow at się w  mieszhuniu. Jedna 
r  kul jirzebna dw ie szyby oraz uszkodziła ra 
n j w oku e, |;.'xiai on, że Zienowioz jtisia 
da nielegalnie tewolwer. Polic , , 1 stwicc hiln, 
#e faktycznie szyby zostały wybite pro '/ ku 

i samą kulę znaluunno w niieszkuuiu, w 
łóżku. !

Z  dotychczasowych docnodzefi wynika,

że zameldonanie Sicmas/kicwlcza ynlegu na 
prawdzie, Zienowntza zaś jest zmystone Bro  
ni u obu ule znaleziono. Ustalono, żc m ę 
dzy nimi od dłuższego czasu istn.eje nic ego 
>iu na tle porachunków psoblstycb.

*  *
•Itr

1:1 bm. do  posterunku w Dziew ieniszkaeh 
(Jktrw. oszminńskiego) zgłosił się Józel GrydZ 
u Kcczan. gminy uziewienLskiej, i zamcldo 
wat, że JÓL.f Skajwo. mieszkan ce lejże wsi 
jmsiada obcięty kprabin 1 odgraża mc się, 
że ru  zabije. Na skutek tego zameldowania 
liesterunek wystał tegoż dnia do Kaczan pi 
lir janta, celem przeprowadzenia u Sknrwy 
rewizji. Ponieważ S k a jw  w m irszifinlu nie 
znsfcno, policjant wspólnie z Geydzieni uczę 
d/ l w publlżu mieszkania rzaty. O  godz. 23 
Skajwc został zatrzymany rrkrzyklem poli 
cjanła: „stój, reco do góry‘*. Na okrzyk 
ten Skajwo r.ucii się ,:io ucieczki, a  w pew

K edy molo nastąp C rewiija 
wy m arii pnri*M i ?& r. 1 37
W ym iar podatku lokalow ego zo ­

stał przeprow adzony w  roku ub na 
okres dwuletni. Obecnie powstała-kwe 
istia na temat w jak ic ii wypadkach u 
rzędy skarbowe pow inny zrew idow ać 
w ym iar na rok 1937. Poza tym i w y­
padkam i, gdy zaszły zm iany w  osobie 
głów nych  na jemców, rewizj‘a w j  mia- 
ru podatkowego m oże byc przeprowa­
dzona wskutek zniżki bądź też pod­
w yżk i komornego. W  myśl art. 6 roz­
porządzen ia Prezydenta Rzeczypospo 
■uś-cj o podatku lofkalowym z r. 193a, 
zmiana podstawy wym iaru podatku 
przeprowadzona bedzie ty lko w ów ­
czas, o ile podw yżka bądź też zniżka 
czynszu przekroczyła  10  procent czyn 
szu z roku 1936.

ZoiDirjsmiie kontyngentu mięsa 
k c s m r g ó  dla fft laa

W ła d z e  w o je w ó d z k ie  p o w ia d o m iły  
g m in ę  ż y d o w s k ą , ż e  k o n ty n g e n t  m ięsa  
k o s z e rn e g o  ( b i le g o  sp o so b e m  ry tu a l­
nym ) zo s ta ł d la  W iln a  w  m arcu  zm n ie j­
s z o n y . K o n ty n g e n t  te n  w y n o s ił  w lu tym  
lo^.OOO k lg . W  m arcu  m a b y ć  o g ra n ic z o  
ny d o  160.U00 kg .

G m in a  ż y d o w sK a  uw aża , z e  k o n ty n ­
g e n t ten  je s t n ie w y s ta rc z a ją c y  d la  p o t ­
r z e b  lu d n o ś ć , ż y d o w s k ie j w  W iln ie ,  tym  
b a r d z ie 1, ż e  na m a rze c  p r z y p a d a ją  św ię  
ta ż y d o w s k ie ,  k ie d y  to  na m ię so  ko sze r 
n e  z a p o f r z e o o w a n ie  w zrasta .

W  zw ią z k u  z tym  ra b in  R u b in s z te in  
in te rw e n io w a ł w c zo ra j u w ła d z  w o je ­
w ó d z k ic h .

Przygotowania 
do wystawy paryskie]

Ja k  s ię  d o w ia d u je m y , s z e re g  firm  w i­
le ń sk ic h  m. in firm y  fu trza rs k ie  z a m ie rz a  
ją  w z ią ć  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w e j w y ­
s ta w ie  p a ry s k ie j w  r. b .

W  zw ią z k u  z tym  ro z p o c zę te -  zo s ta ły  
ju ż  p ra c e  d o ty c z ą c e  s k o m p le to w a n ia  o d ­
p o w ie d n ic h  e k s p o n a tó w  na  w ystaw ę .

C hleb m o w o  p od ro że ją  o 1 g r o s i

D o n o s iliśm y  ju ż  o  p ro je k to w a n e j zw y ż  
c e  r e n  c h le b a . Ja k  s ię ' o b e c n ie  d o w ia d u  
je m y , "zw yżka  ta b ę d z ie  d o ty c z y ć  w szys t 
k ic h  g a tu n k ó w  c h lo b a  C h le b  p o d ro ż e je  
o  1 g ro sz . N o w y  c e n n ik  w p ro w a d z o n y  
zo s ta n ie  w  ż y c ie  ń a iy c h m ia ćh  p o  z a tw ie r  
d z e h iu  g ó  o r r e z  M in  S p ra w  W ^ w n .

Budżet miasta 
po poprawkach

W czo ra j odbyło  się posiedzenie 
prezydium  zarządu miasia, na Któ- 
t )  m magistrat postanow ił zatw ierdzić 
popraw ki, które w prow adziła  radzie 
c ła  kom isja finansowo-gospodarcza 
do projóktu prelim inarza  budżetowe 
go miasta ma rok  1987-38

Pa  poprawkach  tych budżet przed­
staw ia esic; obeanie następująco: 
Iiudżct zw ycza jny w p ływ y : 6.631,000 
zł., nailzw ycza jny 1,101.000 zł.

Razem : 7.732.000 złotych.
Po  stronie w yd a tk ó w , budżet zw y 

c/ajny: 6.451.000, nadzw yczajny,
1.251.000 zł.

Razem : 7.702.000 złotych
Jak w ięc w idzim y n ow y p re lim i­

narz budżetow y miasta został zam ­
kn ięty małą nadw yżką  dochodów  
nad wydatkam i.

P ro jek t n ow ego  budżetu przedsta 
w ion y będzie w  na jb liższy  czw artek  
na plena rne posiedzenie rady m ie j­
skiej.

P re l lm ta in  b o a M o w y  
na kr-misj' fiaanaowo-bodieiowel

O dbyło się ostatnie posiedzen ie 
j budżetowe radzieck ie j kom is ji finan 
( sow o - gospodarczej. Na -posiedzeniu 

tym  został przez kom is ję  p rzy ję ty  pro 
jek t moAYego prelim inarza  b tid ietow e 

! go miasta na rok  1987-88.
\ a j w yższą  dyskusję w yw o ła ła  

i sprawa subwencji na szkoln ictw o ży 
dow skie. M agistrat w staw ił na ten 
cel do now ego budżetu sumę 86 000 
z ło tyrh . Radni Ikoł.i narodow ego w y  
sunęb wni.ysi k skreślenia tej pozyc ji 
i przekazania p ien iędzy na inny cel. 
K om is ja  w ypow iedzia ła  się jednak 
ty lko  za zm niejszen iem  tej sum y o
1C.OOO zł. t. j. dc 70.000 złotych

V* SM ! '**'

Kurs dla podoficerów 
Zw. Strzel.

1 m arca  rb . n a s tą p i z a k o ń c z e n ie  4 
tu rnusu  ku rsu  u n ita rn e g o  d ia  p o d o f ic e ­
ró w  Z w  S t r z e le c k ie g o  z c a łe g c  p o d o k rę  
g u  W ile ń s z c z y z n y .  K u rs  z a c z ą ł s ie  3 tu 

! t e g o  rb . i u c zę s z c za  nań  52 j t r z e 'c o w  —  
Są to  p r z e w a żn ie  k o m e n d a n c i o d d z ia łó w  
i in s tru k to rzy , k tó rz y  p r z e c h o d z ą  p rze s z  

, k o le n ie  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  i 
w y ch o w a n ia  o b y w a te ls k ie g o

nej chwili c d iw o c ł  s ię  I wyntraelil t, obrt 
zankl w bk-runke óeigajaeyth go. K u V  
tłzka G ry ó z u  w lewą iiagę wyżej k .aiia, 
p ia o d u ją c  lekkie uszkortwnie cia-.u. Skajwc 
n i.ń a i ujęty, a j i>s i jony obi-ięty karabin 
niemirek) z 4 rsibojami i jeóną lukką n  
sial mu odebriuiy.

Wyjaśnienie „Artfalu“
Z  „ A iu e lu  o trz y m u je m y  fist t re ś c i n a ­

s tę p u ją ce j :
„ W  zw ią z k u  z a r ty k u ła m i w  „ K u r j r -  

rz e  W ile ń s k o -N o w o g ro d z k im " ,  a m. w 
N - r z e  4 0  z d n . 10 bm . p . t. „ A r d a l"  d a r y  
d o  o b n iż e n ia  p ła c  ro b o tn ic z y c h  tu ­
d z ie ż  w  N r. 47  z d n ia  17 bm . p . t. „ R o  
b o tn ic y  „ A r d a lu "  c n cą  p ru c o w a ć  SDokoj 
n ie . k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i p ro w o k u je  d o  
s tra jku ” , na z a s a d z ie  p ra w a  p ra s o w e g o  
u p rz e m ie  p ro s im y  o  z a m ie s z c z e n ie  w  na j 
b liż s z y m  n u m e rze  S w e g o  p . p ism a  n a ­
s tę p u ją c e g o  sp ro s to w a n ia '

1 N ie  je s t prawdę;, ja k o b y  D y re k -i 
c ja  fa b ry k i „ A r d a l ”  w y su w a ła  p r o p o z y c je  
o b n iż e n ia  p ła c  i ż e  s ta w k i p fa c  w  .A rd «  
lu "  b y ty  z a w sze  b a rd z o  n is k ie . N a to m ia s t 
p ra w d ą  je s t, ż e  p r o p o z y c ja  ta k a  p r z e z  
D y re k c ję  , A r d a lu  w  o g o lę  n ie  b y t a  wy 
su w ana  i i*  z a ro b k i w  „ A r d a iu ”  z n a c z ­
n ie  p> zew yzsza ją  p r z e c ię tn e  z a ro b k i usta 
lo n e  p r z e z  A rb it r a ż  M in is te r ia ln y , n ie  m k  
w ią c  ju ż  o  tym , że  są z n a c z n ie  w y ż s z a  
o d  z a ro b k ó w , p ra k ty k o w a n y c h  w  Lnnych 
p r z e d s ię b io rs tw a c h  p r z e m y s io w y c h , p o ło 
ż o n y c h  na łu t  k e re n i*

2. N ie  je s t p ra w d ą , iż  p r z e z  w p ro ­
w a d z e n ia  s to łó w  ta śm o w y ch  s ta w k i p ła c  
w  fa b ry c e  „ A r d a l "  z o s fa ły  o b n iż o n e .  —  
N a to m ia s t  p ra w d ą  je s f, z e  d la  ro d za |o w  
p ra c y  D rzy s ło ta ch  ta śm o w y ch  —  k tó ry  
to  sys tem  p ra c y  s to so w a n y  je s f p r z e z  n i t  
o m a l w s z y s tk ie  fa b ry k i obuw ia , g u m o w e ­
g o  z a ró w n o  z a  g ra n ic ą , ja k o  te ż  w kraj* 
—  zo s ta ły  w p ro w a d z o n e  n o w e  s taw k i, 
p r z y  k tó ry ch  z a ro b k i sa w y ż s z e  o d  p o o  
rz e o n .ch .

3. N ie  je s t p ra w d ą , iż  b y  fa b ry k a  
,A r d a l"  n ie  d o tr z y m a ła  u m o w y  a rb it r a ż o  
w e j p rzc -r p r z y ję c ie  d o  p ra c y  rto w v ch  
p ra c o w n ik ó w  (ic). N a to m ia s f p ra w d ą  jest, 
ż e  w  je s ie n i 1936 r p o  w y c z e rp a n iu  k o n  
ty n g e n tu  s ta ry ch  ro b o tn ic  z  d z ia łu  k o n ­
fe k c j i —  fa b ry k a  w  p o ro z u m ie n iu  z  d e ­
le g a c ją  fa b ry c zn ą  p r z y ję ia  d o  p ra c y  k il 
k a d z ie s ią t  n o w y ch  ro b o tn ic . W  kw e s t ii, 
c z y  łe  r o b o tn ic e  m ają  b y c  u p o ś le d z o n e  
w zg lę d e m  in n y ch  p r z y  p o n o w n y m  p r z y j "  
c iu  d o  p ra c y  p o  p r z e rw ie  re m o n to w e j 
zw ró c o n o  s ię  p o  w y ja śn ie m a  d o  a rb itra  
m in is te r ia ln e g o . —  z g o d n ie  z w y n ik ie m  
w sp ó ln e j k o n fe re n c ji w  te j m a te r ii w  In­
s p e k to ra c ie  P racy

4. N ie  jest p ra w d ą , ż e  k ie ro w n ic tw o  
fa b ry k i p ro w o k u je  r o b o tn ik ó w  d o  stra j­
ku. N a to r - ia s t  p r a w d ą  jesf, ż e  k ie r o w n i­
c tw o  fa b r y k i d o k ła d a  w s z e lk ic h  starań, 
j b y  u frzy m a ć  z a k ła d  p ru c y  w  ru ch u , le c z  
n a p o ty k a  na  p r z e s z k o d y  p e w n y c h  osób  
k tó rym  w id o c z n ie  z a le ż y  na z a k łó c e n iu  
s p o k o ju ” .

S s ir o b ó is tw a  n t c w l i i l t a

P o konlroft, dokonane) w ub. ponte 
działek w urzędzie poczłow ym  w Szo­
pienicach. w związku z wykrytymi nada  
ły iia m i, p o p e łn ił samobójstwo neczetnfl 
łe g c  urzędu. Dreja.
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Sowieckie rozczarowanie
P ie lg rzym k i litera tów  i pu b licy­

stów  <lo Rosji Sow ieck ie j, tak modne 
w n iedaw nych  czasach, daiś jeszcze 

n ie  przestały nudzić za in te resow a n i. 
Teren  Z-oSR jest rów n ie trudno do 
stępmy, jak dziew icze  puszcze nad 
brzegam i Am azonki. D latego też prze 
c iętn y  obyw atel wćUJania w  sienie 
a a  (rozm aitsze hislonie 'bądź o  górach 
rrupów, ludożerstw ie z głodu, maso- 
* y c l i  rozstrzeliw an iach  i torturach w 
kazam atach GPlJ., bądź też o gigan 
tyczny-cii piecach M agnitorska, ta­
mach Dnieprostroju , szklanych do­
mach i , radosnej tw órczośc i11, które, 
p rócz  po litycznych  synapatyj swych 
w yzn aw ców  nic om ego  nie wykazu- 

J4
Przyczyna jednak, dla k tó re j wszel 

fcie pub likacje na temat Sow ietów  
p rzy jm ow an e są z takim  zaintereso­
waniem , leży jeszcze w  czym ś innym.

Stw ierdzen ie „ ja k  tam w łaści­
w ie jes t11, oprócz zaspokojenia z w yk  
le j c iekaw ości ludzk iej posiada inne 
jeszcze znaczenie. Pow odzen ie lub 
n iepow odzen ie sow ieck iego  ekspery­
mentu posiada dla p rzyg ląda jące j mu 
się E u ropy znaczenie sygnału, wska 
ro jącego  je j  w łaściwą drogę, jest dla 
zachodnich kom unistów  n ajbardzie j 
nam acalnym  prob ierzem  prak tycznej 
wartości 'ich doktryny.

D latego też z każdą now ą podróżą 
do R ocji zw iązane są nadzie je  no­
wych rew elacyj, n ow ych  jakichś 

szczegółów , iktóre w n iosłyby now e 
p ierw iastk i do toczonej od lat poli 
tyczno —  społecznej dyskusji.

W  ostatnich m iesiącach trzech pi 
sar/y francuskich  odw iedziło  Bołszr 
wię Są to: Andre Gide, Lou is  Ferd i 
aand Celiue i Roland Dorgeles. Zm ia 
uy w ich nastaw ieniu, w yw ołane 
pi zejściem  z ciep larn ianej atm osfery 
doktrynersk ich  ro jeń  o  n ow vm  świe 
cie i now ych  ludzllacli do  surow ej i 
brutalnej rzeczyw istości za czerw oną 
granicą kom entu je H enry Beraud w  
in teresującym  artykule ,-Retraites de 
hussie (P ow ro ty  z Rosji).

W szyscy ci p isarze, m ów i Beraud, 
byt i gorącym i sym patykam i kom  uniż 
mu. N a jradyka ln ie jszy z n ieb, Gide, 
jest p o  prostu apostołem  m łota ii, s ier 
j>a. Cała podróż odbyw ała  się w na 
•Aroju .pielgrzym ki do  Z iem i Obieca 
oe j; , odrodzenie życia  ludzkiego, re 
w iz ja  wartości, rozpęd tw órczy, zdol 
oy  św iat Zbawić, koniec kłam stwu >i 
obfud\, środki skrępow an ia  w ybu ja ­
łych e g o i z m o w "  —  oto , co spodziew a 
li się zobaczyć.

Jednym słowem, w yjeżdża li oni z 
zupełnie n ie ukryw aną tendencją; 
chodz ło  Lm o  zasalanie sw ej w ia ry  w 
przyszłość kom unizm u przez bezpoś 
rodnie zetkn ięcie z tym wspaniałym  
światem, dotkniecie własną ręką wszy 
s ik ich  cudów, aby z w iększym  jeszcze 
zapałem m óc p rzekonyw ać sw ych  nie 
w iernych rodaków . ^

Tym czasem  stało się inaczej. Rzc 
e ryw i dość podziałała j « k  zim na w o 
i ’a na ich rozpa lony entuzjazm . „Sta 
do  pełzające i płaszczące się. n iem e i 
pełne trwogi, n a jbardzie j n iew yrozu - 
m ia ły  regirne po licy jn o  —  terorystvcz 
ny, najbardzie j k rzyczące  nieruwnoś 
/•i W szędzie  n ienaw iść, zazdrość i d o  
nosic ielstw o". —  T ak i obraz „z iem i 
obiecanej' —  pisze Beraud —  przed 
staw ił s ię ich oszoin.

T a  n iesam ow ita  depraw acja  i upo 
dtenie jednostki ludzkie j oglądana na 
własne oczy, n ie pozostała bez w p ły 
wu na ich pog lądy ; opuścili ZSSR. ra 
dyka ln te zm ienieni. Publikacje t\ch 
tr iech  ludzi, znanych pcw  ?zechnie 
-sympatyków kom un;zr.«u, ogłoszone 
po pow rocie  d o  kra ju  w praw iła  opi 
■ ię francuską w zdumienie.

Cóż bow iem  pis/e Gide, ten do 
a edawna fanatyk  kom unizm u?

„O b iecyw an o  nam  dyktaturę pro 
letariaiu . D alecy jednak jesteśm y od 
jak ichko lw iek  korzyści. Owszem  dy 
kla lura, oczyw iście , .lecz dyktatura 
człow ieka, a nie zjednoczonych  pro  
lelariuszy, Sow ietów . N ie należy łu 
dzić się, lecz stw ierd zić  w yraźn ie: to 
nic jest to, czego chciano. Jeszcze 
krok  dalej, a pow iem y, to w łaśnie to, 
czego nie ch c ian o !"

Drugi z nich, CćTne, pisze:
„W szys tk o , co  pom aga w sprowa 

rizaniu na bezdroża mas, ogłupionych 
przez pochlebstwa, jest pożądane. Kie 
dy zaś w ykręty  już nie pom agają, kie 
a y  system  grozi eksplozją, wówczas 
znowu chw yta się za k ij  i karabin 
muszy r.ow y".

T rzec i, Dorgeles, zatytu łow ał 
p ierw szy  sw ój artykuł „W y k ry c ie  o 
szus Iw a ".

Musim y zdać sobie sprawę, że jest 
to już inne zjaw isko, niż tendencyjne 
oczern ianie Sow ietów  przez tych, któ 
rzy  robią to dlatego tylko, ponieważ 
tak nakazują im ich po lityczne prze 
konania M am y tu do czyn ien ia z ludż 
m , k tórzy  pojecha li do R osji w  na 
stroju w prost entuzjastycznym , na­
staw ieni z góry  na jak  najlepsze w ra 
żenią, a jednak, pod wpływ'om tego, 
co tam u jrzeli, nie zawahali się od 
w ażn ie j po męsku w yznać swego błę 
dli. odżegnyw ując się od swoich w czo

rajszych poglądów .
.N.e jest to jednak w ypadek odo 

sobniony. Każda kam pania rosyjska 
- -  iron izu je Beraud —  kończy ła  się 
jakąś Berezyną. Od kilkunastu lat 
ji-żdźą do Rosji dziennikarze i litera 
ci, i od kiilkunastukit pow tarza się ta 
sama historia. A lbert Loindres, Char 
i<s Petlił, Ludovic Kaudeau, Charles 
Sarolea, Josryh Kessel, P ierre  Dom i 
r:que, -Genrges L e  Fevre, P ierre  Dayć 
Geo London, Jenn Gerard Fleury, Je 
an Gonfenoy, Panait Istrati i... sam 
Beraud przechodzili ko le jn o  przez to 
samo. ,

Beraud b v ł przed kilkunastu laty 
zaproszony do Rosji, celem  zw iedze­
nia i zbadania urządzeń now ego rc 
gim ehi. Sow iety  spodziew ały się re 
ł.lamy, tym czasem  księżkr ..Ce <jue 
’.‘ai vu a M oseou" (Co ■widziałem w 
M oskw ie), wydana przez Beraud‘a po 
pow rocie  do Fra.ncp, ca łkow ic ie  ra 
w odła ich nadzieje.

W szystk ie tego rodzaju  fak ty  skła 
da ja sie na ten ze wszech im«ar pocie 
srający proces stopn iow ego wzrostu 
krytycyzm u  wobec tego, co  dzieie się 
na terytoriurp naszego wschodniego 
sąsiada. Proces m oskiewski. k tórv  
m ieliśm y możność iiiedawmo obserwo 
wać h\ł już chyba iedną z ostatnich 
kropel które przepełn ią m iarę  c ier­
ni -w ości na [bardziei naw et toleranc.yj 
ry ch  i w yrozu m ia łych  jednostek.

Jak reklamują się Amerykanie
W  kraju  pow racającej „prosperi- | tardę „Y p y d o n "?  —  Bo jest najlepsza

ty " , w  którym  produkcja na wielką 
skalę szuka ciągle odbiorców  dla 
swych artykułów , reklam a ma n iezw y 
kłe pole do popisu. Godzień niemal 
rodzą , się tam nowe pom ysły, nowe 
„tr ick i"  reklam owe. Oto jeden z nich: 

Do autobusu w  Chicago w chodzi 
staruszek, trzym ający ostentacyjnie 

•trąbkę akustyczną, tow arzyszy ntu

na świecie —  odpowiada wnuczka. —  
A gdzie ją  m ożna dostać? -r- W e  
wszystkich sklepach kolonialnych.. 
Staruszek znów nie słyszy i dopytu­
je  się o co chodzi. Tow arzyszka jego  
przybiera zrozpaczoną rainę i potrzą­
sa trąbką akustyczną, która jakoś nie 
działa. W tedy  jeden z usłużnych pa­
sażerów, ciicąc przyjść z pomocą

młoda, śliczna dziewczyna- Po  zain- ( zm artw ionej w idocznie dziewczynie,
stalowaniu się wewnątrz autobusu, 
młoda kobieta pochyla się do ucha 
jw ego  głuchego towarzysza i m ów i 
głośno: —  Dziadziu, nie zapom nij, że 
.mamy kupić dziś jeszcze musztardę 
„Y p sy lon ". —  D ziadzio  zdaje się nie 
rozum ieć o co chodzi, wnuczka pow ­
tarza swe polecenie, Krzycząc mu do 
cicha Staruszek pyta się ze zdziw  oną 
m iną:— „Aipsyhm” , ale dlaczego nusz

o fia row u je je j swe usługi i krzyczy 
sten torow vm  głosem ćfo starca: —
Musztarda' „Y p sy lo n ", najlepsza na 
świecie, w e wszystkich sklepach kolo­
nialnych. Zrozum iał pan?

„G łu ch y" uśmiecha się i dziękuje. 
E fek t jest osiągnięty. Na następnej 
stacji oboje wysiadają i czekają na 
inny autobus, by pow tórzyć scenę raz 
jeszcze o«l początku.

Gdnaiazł się syn po 23 luiacli
P r z e d  k ilk u  d n ia m i p rz y t rz y m a ła  p o l i  

c ja  lw o w sk a  3 0 - le tn ie g o  m ę ż c z y z n ę  b e z  

do .m nego , k tó ry  w  c z a s ie  p rz e s łu ch a n ia  

p o d a ł,  ż e  n a zyw a  s ię  „ p r a w d o p o d o b n ie "  

Jó z e f  C z a b a n  i p o c h o d z i z  p o w . b u c zą c  

k ie g o ,  n ie  w ie  je d n a k , d o  ja k ie j g m in y  

jes t p r z y n a le ż n y .

Z  o p o w ia d a ń  je g o  w y n ik a ło , i e  w  r. 

1914, w c z a s ie  e w a k u o w a n ia  lu d n o ś c i,  ja  

k o  I (F le tn i c h io p :ec, z o s ta ł p r z e z  m a tkę

1930. W  tym  c z a s ie  w y d a lo n y  z  Ju g o s ła  

w ii tu ła ł s ię  p o  A u s t r ii i C z e c h o s ło w a c j i 

i w re s z c ie  w y s ie d lo n y  z o s ia ł d o  P o ls k i.

P o iic ja  w d ro ż y ła  d o c h o d z e n ia ,  p rz y  

c zy m  u s ta lo n o , ż e  m atka  C z a b a n a , l ic z ą  

rn  o b e c .n e  50  lat, m ie s zk a  w  B e re m ia -  i 

nach , p o w . B u cza cz . P rze s łu c h a n a  p u t-  

w   ̂ d z i ia  z e z n a n ia  syna , u z u p e łn ia ją c  je  

tym , z e  m a o n  d w a  im io n a : M a r ia n  i J ó ­

ze f. P o lic ja  o d s ta w iła  C z a b a n a  d o  m ie j-

Ze św iata mody

z g u b io n y  w  K a łu s zu  i z a o p ie k o w a ł s ię  
rwm 25 p p . a u s tr ia ck i. P o  w o jn .a  z n a la z ł sca  p r z y n a le żn o L c i,  g d z ie  o d b y ła  sżę 

s ię  w  Ju g o s ła w ii w  L u b la n ie ,  g d z ie  e ra  | w zru sza ją ca  scena  p o w ita n ia  m a tk i z  sy 

c o  w at w  p r z y tu łk u  ja k o  o g r o d n ik  d o  r. j n em  o d n a le z io n y m  p o  23 la la ch .

Z a ta rg  studentów  stom atologów  
Warszawie jeszcze me załatwiony

S łu d e n c i A k a d e m ii  S to m a to lo g ic z n e j 
p r z e rw a li w c zo ra j s łra jk  i p i ry s tą p il i d o  

j p ra c y . W y k ła d y  o d b y w a ją  s ię  n o rm a l-  
I n ie . W o b e c  p r z y s tą p ie n ia  s łu den *ów  d o  

p ra c y , re k to r  a k a d e m ii p ro f. M o a r a k o w  
sk i w y a a ł ro z p o r z ą d z e n ie r c o fa ją c e  za w ie

s z e n ie  w y k ła d ó w  T ym  sam ym  w ię c  n o ­
w e  w p is y  d o  łe j u c z e ln i n ie  o d b ę d ą  się .

S tu d e n c i n ie c o  s ię  u s p o k o il i i c z e k a ią  
na o c ta ie c zn e  z a ła tw ie n ie  ic:h sp ra w y  w  
S e jm ie , g d z ie  w n ie s io n o  in te rp e la c ję .

E c h a  r g d lo w e

Improwizacja
Konrada

Z  o d c z y tó w  d n i o s*a łn ich  w y su w a  s ię  
na p ia n  p ie rw s z y  „ W ie lk a  Im p -o w iz a c ja "  
z III c zę ś c i D z ia d ó w . N a jw ię k s z a  i r.a j- 
D a rd z ie j zn a n a  ka rta  na sze j lite ra tu ry  zn ą  
.a z ia  w  o s o o ,e  p ro f  K o n ra d a  G ó r s k ie g o  
k ry ty k a  g łę b o k ie g o  i s u b te ln e g o . S z k o d a  
ty lk o , żt. d e k la m a c ję  zn a n e j p r z e z  w sz y s ł 
k ich  „ Im p ro w iz a c j i"  n ie  z a s tą p iła  w w ie k  
szym  s to p n iu , m u zyka .

O s ta tn i „ rz e m .e n n y  d y s z e l"  p o d ją ł  
s ię  a ic y c ie k a w e j p ró n y  o d b ro n z o w a n ia  
m ło a z ie ż y  w ie js k ie j.  C z ę ś ć  p o s tę p o w a  
m ło d z ie ż y ,  z a ra żo n a  je s ł m e s łe iy  s n o b iz  
m em - Z a o s z c z ę a z o n e g o  g ro s z a  u żyw a  
n ie  na in w e s ty c je  r o in ic z e  c zy  ro z ry w k i 
k u ltu ra ln e , a le  na  m ie js k ie  p a lta  i su ­
k ie n k i W  c y w iliz a c y jn y m  b lic h t rz e , n ie  
w  isto tnym _ p o s tę p .e, w id z i n a sza  p o s tę  
p o w a  m ło d z ie ż  na ws. sw ó j id e a ł Ta­
k ie  b y ły  fe z y  p re le g e n ta .

A u to r  p o ru s z y ł rz e c z  a rc yw a żn ą , w o  
b e c  te g o  p o w ró c ę  d o  p o ru s z o n e g o  p r z e  
z e ń  z a g a d n ie n ia  w  o so b n y m  a r ty k u le . —  
N a  ra z ie  w y d a je  mi s ię  ły lk o , że  m o że  
u o g ó ln ia n ie  w  tym  w y p a d k u  b y ło b y  
z b y t  p e s ym is ty c zn e . C z y ż  rz e c z y w iś c ie  
c a la  m ło d z ie ż  -r>a w si p r z e k ła d a  p a lto  
n a d  w o re k  ło m a so w k i, ra s o w e g o  b y c z -  
ka. c z y  k ró lik a ?  C z y  n a p ra w d ę  w o li ka ­
p e lu s z  o d  ra d ia ?  B y ło b y  d e b r z e ,  a ż e b y  
sam a m ło d z ie ż  n a p is a ła  o  fym  w  sk rzyń  
c e  d o  lis tów .

W y ja ś n ie n ie  o b l ic z a  d u c h o w e g o  o ś ­
w ie c o n e j c zę ś c i n a sze j m ło d z ie ż y  w ie j­
sk ie j je s t rz e c zą  b . w ażn ą  i o . c ie k a w ą .

O c z e k u je m y  o d p o w ie d z i na p a lą c y  fe  
m at, p o ru s z o n y  p r z e z  o s ta tn i „ d y s z e l rz e  
m ie n n y " , L

Defraudant zwariiwał w więzieniu śledczym
S w e g o  c za su  zo s ta ł a re s z to w a n y  w  , p r z e c iw k o  n ie m u  p ro w a d zo n y m , tak  g o  

B y d g o s z c z y  i o s a d z o n y  w  w ię z ie n iu  ś le d  p r z e ję ło ,  iż  d o s ta ł p o m ie s z a n ia  2m vs łó w . 
c z y m  st. sek r. m ie jsk . A n ło n i K u b a le w sk  ! N a  p o le c e n ie  w ła d z  s ą d o w y c h  zo s ta ł 
za  d o k o n a n ie  n a d L Ż y c  w y n o s zą c y c h  o k o  o n  p r z e w ie z io n y  d o  s z p ita la  w  G r u d z ią -  
ło  15 ,300 z ło ty c h  w  M ie js k im  F u n d u szu  d zu , g d z ie  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  p r z e z  

i P ra cy . j p e w ie n  cza s  p o d  o b se rw a c ją , ce le m
P r z e d  k ilk u  d n ia m i zm a r ła  K u b a le w - s tw ie rd z e n ia , c z y  n ie  z a c h o d z i w y p a d e k  

sk ie rn u  zo n a  c o  łą c z n ie  z e  ś le d z tw e m  | sym u la c ji.

3o d c z a s  o s ła tn ie , re w u  m ody  w  Lo n d y n ie " , n .o zn a  b y ło  p o d z iw ia ć  łę  w sp a n ia łą  
su k n ię  ( k ry n o lin a )  na w z ó r  su kn i, w k ło  re j w y s tą p iła  G r e ta  G a rb o ,  w  f ilm ie  „ D a ­
m a K a in e lio w "  W  a n g ie ls k ic h  s fe ra ch  zn a w có w  m o d y  p r z e w a ż a  p o g lą d ,  i e  
su kn ia  ła , k tó rą  w id z .m y  na n a szym  z d ję c iu ,  s ła n ie  s ię  n a jm o d n ie js z y m  s fro jem  

w ie c z o ro w y m  w  ro k u  k o ro n a cy jn y m .
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Dialog albo rozmowa % ur świętych
na frontonie b a z y liM  wileńskiej c adoracji K r z y ż a  ś w .

O dczyl ku. d 'a  p io t ra  M e a r ie w s i «po pod
pow yższym  tytułem  usłyszeliśm y w  części 
d rug ie j w a lnego  zebran ia now ojrow sta łego 
T ow arzys tw o  P rzy ja c ió ł B ib lio tek i im . W ró  
bwwstki-eh.

P relegen t osw ietljtł z n ow ego  punktu w i 
dzenia spraw ę trzech  figu r na fron ton ie  świtj 
t jn i  bardzo  aktualną obecnie, gd y  -dobiega 
ju ż  końca <ren>on.t B azylik i N aw iązu jąc  do

Włoskie kłopoty kolonizacyjne
P ism a  d o n io s ły  n ie d a w n o  o  p o w a ż ­

n y ch  k ło p o ta c h  w ło s k ic h , w y n ik a ją c y c h  ze  
z n a c z n e g o  zm n ie js z e n ia  s ię  p rz y ro s tu  lu d  
n o s c i. N ie k tó re  z  g a ze t  z a g ra n ic z n y ch  
p o su w a ją  s ię  w  o c e n ie  s y fu a c ji na o o ł  
w y sp ie  a p e n iń s k im  tak  d a le k o ,  ż e  p is z ą  
o  z a ła m a n iu  s ię  p o l it y k i p o D u la c y jn e j 
M u s s o l in it g o ,  o  b a n k ru c tw ie  sys tem u

G ro źn y  stan Pary le wieżowej
Zatłictfzl rta w a  o życie

S łan  z d ro w ia  p rz e b y w a ją c e j w  s z p i­
ta lu  w ię z ie n n y m  P a ry le w ie z o w e j u le g i 
zn a c z n e m u  p o g o rs z e n iu , tak  d a le c e ,  "że  
z a c h o d z i o b y w a  o  je j ż y c ie .  ’ i

W  zw ią z k  i z łym  z a w .a d u m io n o  o  
s ia n ie  z d ro w ia  P a r y le w c z o w e ,  je j m ęża , 
k ie r y  p r z y b y ł  n ie z w ło c z n ie  d o  K ra k o w a

c e le m  w s z c z ę c ia  s ta rań  o  p o z w o le n ie  
p r z e w ie z ie n ia  ż o n y  d o  le c z n ic y  p ry w a i-  
ne j.

W e d łu g  o p .n u  le k a rz y  s z p ita ln y c h  ch o  
■-oba P a ry le w ie z o w e j w y n ik ła  na s k u ie k  
n o w o tw o ru  w  ż o łą d k u .

p re m io w a n ia  o jc ó w  lic z n y c h  ro d z in  i u -  i 
d z ie la n ia  ró ż n y c h  u !g  n o w o że ń c o m . Je s ł 
to  n ie w ą tp liw ie  p rze sa d a . P rz y ję w s z y  na  
w e t, że  w y tę żo n a , s to so w an a  o d  w ie lu  
la t p ro p a g a n d a  w  k ie ru n k u  e w a n g e l ic z ­
n e j z a ja d y  „ C re s c if e  e t m u li ip l ic a m in i"  
( ro ś n ijc ie  i ro z m n a ż a jc ie  s ię )  n ie  p r z y n io  
ó a  o c z e k iw a n y c h  re zu lta tó w , za ś  l ic z n e  
m a łże ń s tw a  w ło s k ie  d a ły  p o s łu c h  s y b a ry  
c k 'm , p ły n ą c y m  zza  A lp  z e  s ło n e c z n e j 
F ra n c ji h a s ło m  b e z d z ie tn o ś c i lu b  „ E in -  
k in d s y s te m u " , ł ru d n o  d o p a t ry w a ć  s ię  w  
tym  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d e p o p u la c j i .  M ię ­
d z y  fra n cu sk im  p o p u la c y jn y m  z a trz y m a n iu  
>ię na z e rz e  c z y  b l is k o  ze ra  a  id e a łe m  
„ K e n in c h e n v o lk u "  (n a ro d u  k ró lik ó w )  je s t

IN CYD EN T 2 M A P S Z . G R A Z lA N I .

D o sy ć  Z a g a d k o w o  p rz e d s ta w ia  s ię  o s 
ła łm  in c y d e n t  z w ic e k ró le m  ab is y ń s k im  
m a rs za łk ie m  G ra z ia n i w  A d d is  A b e b ie .  
J e s z c z e  ła k  n ie d a w n o  o g lą d a liś m y  w  p i 
sm ach  s ie la n k o w e  z d ję c ia  z  p o d b ite j  
E t io p ii,  o g lą d a liś m y  m arsz. G r a z ia n i ro z  
d a ją c e g o  p o d a r k i m a łym  c za rn y m  b a l i l la  
c z y  je d z ą c e g o  na św ie ży m  p o w ie t r z u  sm a 
k o w ite  ś n ia d a n k o  w  c z a s ie  in s p e k c y j spa  
c y f ik o w a n y c h  o b s z a ró w  T ym cza se m  id y ! 
!ę łę  z a k łó c ił  h u k  b o m b , k tó ry c h  s z czą t 
k i z ra n iły  G r a z ia n i ‘e g o  o ra z  a o w ć J c ę  
e s k a d ry  lo tn ic z e j g e n . L io ffę . T em u  osła* 
n ie m u  m u s ia n o  n a w e t a m p u to w a ć  n o g ę . 
2 r o d łe  w ło s k ie  p r z e d s ta w ia ją  c a ły  łi^n

r ! V r T  Z  . f f f  , e  k r ^ w y  m ry d e n t ja k o  . z- , wyk łych  ba.t
d y to w  T ru d n o  je d n a k  z ro zu m ie ć , c ó  zw yd en  i  ły ch  s łop n i, b liż s zy  z res z fę  

mum niż m inim um .

Tylko jeden film polski w Berlinie
W  zw ią z k u  z  u s ta le n .em  k o n ty n g e n tó w  

to w a ro w y c h  p o m ię a z y  P o ls k ą  i N ie m c a ­
m i, w  k ió ry c h  to  k o n ty n g e n ta ch  zaw a rty  
b y ł  i m a le r ia t  f i lm o w y , p ro d u c e n c i D o i 
s c y  z g fo s t li z a s trz e ż e n .e  c o  d o  sp o se b u

n ie m ie c k ą . O k a z a ło  s ię  b o w ie m , z e  w  
c ią g u  c a łe g o  ro k u  w  s to lic y  R ze s zy  w  B e r 
l in ie  w y św ie t la n o  ły lk o  je d e n  o b ra z  p ro  
d u k c j i p o ls k ie j ,  p o d c z a s  g d y  w W a rs z a  
w ie  d e m o n s tro w a n o  k ilk a d z ie s ią t  o b ra -

w y p e n ia r ia  z o D o w ią z a r  p rz e z  s L o n ę  i z o w  p ro a u k c j n ie m ie c k ie '.

220 miligramów nikotyny
wchłania codziennie palacz papierosów

U czen i ob liczyli, ia  ilość mkoh/rry. 1 ła najwyżej 1,7 proc., podczas g d y  wia
w c h ła n ia n e j p r z e z  o rg a n iz m  n a m ię tn e g o  
Dalacza. s p a la ją c e g o  d z ie n n ie  c o  n a j­
m n ie j 40  p a p ie ro s ó w , wynosi 240 m g . —
D la  o rg a n iz m u  n ie o d p o rn e g o  na d z ia ła  1 n ik o ły n y , za w a rte j w  d y m ie  ty ton iow a  m. 
n ie  n ik o ły n y  w y s ta rc z y  4 0  m g., b y  w y w c

( Io t io , ż e  o rg a n iz m  p a la c z a  o rz y  n ie za  
c ią g a n iu  s ię  w c h ła n ia  o k o to  6 0  p ro ce n t , 
a p r z y  z a c ią g a n iu  s ię  o k o ło  93  p ro c e n ł

la ć  śm ie rte ln e  za tru c ie . C o  d z ie je  s ię  z 
ta k  o łp ”zy rn im i ilo ś c ia m i n ik o ty n y , z a trz y ­
m y w a n y m i p rz e z  o rg a n iz m  p a la c z a ?  Pog  
lą d , ż e  c zę s c  łe j t ru c iz n y  zo s ta je  w y d a ło  
n a  d r o g a  n a tu ra ln ą , o k a z a ł s ię  n ie ś c is ły  
M a k s y m a ln a  ilo ś ć  n ik o ty n y , k tó ra  zn a j-

U c z e n i na p o d s ta w ie  lic z n y c h  b a d a ń  
d o s z l i  d o  w n io sk u , ze  o lb r z y m ie  ilo ś c i 
n ik o ły n y , w c h ła n ia n e  p r z e z  o rg a n iz m  pa  
la c za , n e u tra liz o w a n e  są p r z e z  n ie z m ie r ­
n ie  w a żn y  ..o rgan  -—  w ą tro b ę , k tó ra , w ią  
ż ą c  n ik o ty n ę , p o z b a w ia  ją je j t ru ją cy ch

z ryw ano  p rz y  b a d a n ia c h  nsoczu , w y n o s i i w ła ś c iw o ś c i.

D E P O P U L A C J A  A  K O L O N I Z A C J A

P o w a żn ie js z e  zm n ie js z e n ie  s ię  p rz y ­
rostu  lu d n o ś c io w e g o  z a g r o z i ło b y  w  p ie rw  
szym  r z ę d z ie  w ło s k im  p la n o m  k o lo n iz a -  
c y jn ym , k łó re  te ra z  —  p c  o s ta te c zn ym  
o p a n o w a n iu  A b is y n i i  i s tw o rze n iu  p o ję  
c ia  w ło s k ie j A f r ic a  O r ie n ta ie  —  tak  ró ż o  
w o  p r z e d  R zy m e m  s ię  z a ry so w a ły . K ło -  
p o ły  p o p u la c y jn e  s fa ły o y  się  p r z e d u  
w szys tk im  k ło p o ta m i k o lo n iz a c y jn y m i.  —
N ie w e s o ła  b y  ło  b y ła  d la  m o ca rs tw o w e ­
g o  p re s t iżu  W to c h  p e rsp e k ty w a , g d y b y  
p o d o it e  d u ż y m  w y s iłk ie m  m ilifa rn y m  i  
f in an so w ym , a p r z e w y ż s z a ją c e  m e t ro p o lię  
ro zm ia ra m i k i lk a k ro tn ię  o b s z a ry  a fry k a ń ­
s k ie  m ia fy  p o z o s ta ć  n ie z a lu d n io n e , n ie s k o  
lo n iz o w a n e , n ie w y z y s k a n e

M ó w ić  c z y  p is a ć  o  tym  b y ło b y  rz e ­
c zą  g ru b o  p rz e d w c z e sn a . Je ż e h  p rz y ją ć , 
ż e  w id m o  w y lu d n ie n ia  z ja w ia  s ię  dop>e 
ro  p r r e d  n a ro d e m  o  p r z e ra f in o w a n e j ku l 
tu rze  i c y w il iz a c j i,  p r z e d  n a ro d e m , k ió r y  
ju ż  m a za  so b ą  b o h a te rs k i o k re s  e k sp a n  
sji m a te r ia ln e j i d u c h o w e j,  to  d la  W ło c h  
w id m o  ta k ie  k ry je  s ię  g d z ie ś  b a rd z o  d a  | 
le k o , w  m ro k a ch  p r z y s z ły c h  s tu le c i. P rę ż  
n o ś ć  k o lo m z a c y jn ą  n a ro d ó w  m ie rz y  s ię  1 
ich  p rę ż n o ś c ią  p o p u la c y jn ą . P o d  łym  
w z g lę d e m  p r z y s z ło ś ć  n a le ż y  d o  k ra jó w  | 
o  w y so k im  p r z y ro ś c ie  lu d n o ś c i,  a  d o  ty cn  w  S za n g h a ju , a  m o ż e  i d a łe  . Z a p o w  .e 
w y o e d n ie  w c ią ż  je s z c z e  z a lic z a ć  W ło c h y ,  b y łe  d o c h o d z e n ie ,  w y ja śn ie n ia , f to n d o -

k ły m  k ry m in a lis to m  b y  p r z y s z ło  z e  s k a le  
c z e n ia  c z y  u śm ie rc e n ia  m a rsza łk a  G r a z ia  
n i, g e n . L io tty , k o p ły js k te g o  d u c h o w n e  
g o  C y r y la  c z y  in n y ch  o só b . Ju ż b y  p rę ­
d z e ;  m o żn a  b y ło  w y tłu m a c z y ć  s o b ie  e -  
w e n fu a ln e  p o rw a n ie  G i-a z ia n i'e g o , L io ffy  
c z y  C y -y la  w  e s iu  w y m u s ze n ia  o k u p u , 
ja k  to  p ra k ty k u ją  g a n g s te i ry  a m e ry k a ń  
scy  c z y  te ż  b a n d y c i c h iń sc y . K r o n ik i k ry  
m in a ln e  w sz y s tk ic h  k ra jó w  n o tu ją  p r z e ­
w a ż n ie  —  je ż e l i  c h o d z i o  b a n d y ty zm  —  
a k ry  g w a łtu , m a ją ce  na c e lu  k o rz y ś ć  ma 
te r ia ln ą . N a to m ia s t za m a ch  d la  za m a ch u  
m a n a jc zę ś c ie j p o d ło ż e  p o u iy c z n e .  W  
d a n y m  w y p a d k u  is tn ie n ie  t a k ie g o  p o d ło  
ża  b y ło b y  a ż  n a d to  z ro z u m ia łe .  W  ka ż  
d y m  ra z ie  in c y d e n t  w  A d d is  A b e b ie  śm ia  
ło  z a lic z y ć  m o żn a  d o  s z e re g u  w ło s k ic h  
k ło p o tó w  k o lo n iz a c y jn y c h ,
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z a j ś c i e  w  s z a  < h a j w

P o ś re d n io  d o  te j sam e j k a te g o r i i k to  
p o łó w  n a le ż y  fe z  z a jś c ie  w  S za n g h a ju . 
W  je d n y m  z  ia m ie js z y c h  k in  w y św ie t la  
i.o  f ilm , ilu s tru ją cy  w ło s k ą  in w a z ję  w  A -  
b is y m i. P e w n e g o  d n ia  g ru p a  m a ryn a rz y  
z  w to s k ie g o  k rą ż o w n ik a  .„ L e p o n ło ’ z d e ­
m o lo w a ła  k in o , z n is z c z y ła  taśm ę f ilm o w ą  
i c .ę ż k o  p o tu rb o w a ła  m e c h a n ik ó w  — . R o  
sjan . In c y d e n f g ło ś n y m  e ch e m  o d b r t  s fę

ojiinij areh Bukowskiego oraz artysty  m a 
Jarza Jerzego Hoppena, z k tórycn  p ierw szy  
I  i-GjHuiował ca łk ow ite  usunięcie figu r św ję  
t 'c h  z frontoam  św iątyn i, d iu g i zam ianę ich 
na inaiip.isze, wg. p ro p o rc ji pallad iańskicn, 
ks dr. Ś-ltdziewski za jm u je  stanow isko w ręcz 
oom iunne, żąda jąc  pozostaw ieaiia ,ich na 
m iejscu.

W  żyw ym  i in teresu jącym  w yk ładzie , ilu 
1r< w-iiiiyni za  pom ocą epid iaskopu, ks. dr. 

Śledziewsk-i p idszed ł do  zagadn ien ia od  stro 
a y  ik o n u g ra t ic zn c j, dopatru jąc  się wiięzi ide 
o w e j m iędzy  zdob iącym i fron ton  św ia lyn j 
s!!ukm vym i rzeźibami R igh ,cgo, k tóre  pow sla 
ły  w  latach 1794— 8, i d rew n ian ym i figu ra  
mi trzech św iętych, um ieszczonym i na fron  
ton ie kośc io ła  w  p ierw szych  latach X IX  stu 
lecja , a  w ięc  w  czasie gd y  p o  śm ierci Guce 
w icza  d zie ło  odbu dow y ka ted ry  prowadz.it da 
le j arch itek t Szulc.

P re legen t poddali s zczegó łow e j Analizie za 
rów n o  k om pozyc ję  p lastyczną poszczegó l­
nych  scen i postaci, ja k  i za w a rły  w  nich 
rdzeń ideow y, tu i tam doszuku jąc się w y 
avżn ego  zw iązku  z  trzem a figu ram i świr; 
tych, a przede wszystk im  z e  św iętą Heleną, 
d źw iga jącą  krzyż.

len -.je  d y p lo m a ł/ c z n e  i ł. p , Je s z c z e  je  
d e n  k ło p o c ik .

S T A R C IA  W  D ŻIBU T I.

O  łym , z e  m e  w sz y s cy  je s z c z e  p r z e ­
s z li d o  p o r z ą d k u  n a d  w ło s k im i p la n a m i 
k o lo n iz a c y jn y m i w  E t io p ii św ia d c z ą  w re ­
s z c ie  s ta rc ia  d o  j’ a k ic h  d o s z ło  m ię d z y  
W ło c h a m i a A o is y ń c z y k a m i w  D ż ib u ł i —  ̂
C z y te ln ic y ,  k łó r z y  ś le d z i l i  w  sw o im  c za  
s ie  za  o p e ra c ja m i w ło s k im i na łe re n ie  
a b is y ń s k im  p r z y p o m in a ją  s o b ie  z a p e w n e , 
ż e  D z io u ł i je s t g łó w n y m  m ias tem  i p o r ­
tem  f ra n cu s k ie g o  S o m a li,  s ta n o w ią c  le d  
n o c z e śn ie  p u n k . k o ń c o w y  je d y n e j l in i i  
k o le jo w e j,  p ro w a d z ą c e j z A d d is  A b e b y  
d o  C z e rw o n e g o  M o r z a  G to ż  w  D ż ib u t i 
u trz ym a ł s ię  d o ty c n c z a s  k o n su la t  a o is y ń  
sk i, m im o , ż e  p a ń s tw o  n e g u sa  ju ż  w  z e  
sz ły m  ro k u  p r z e s ia ło  is tn ie ć . P r z e d  b u ­
d y n k ie m  ko n su la tu  u r z ą d z ii i W ło s i,  la m ie  
s z k o li w  D ż ib u t i d e m o n s tra c ję  z e  s trze la  
n ie m  w łą c z n ie  N a  ło  A b is y ń c z y c y  o d p o ­
w ie d z ie l i  z d e m o lo w a n ie m  h o te lu , z a m ie

| Za cenę charakterystyczną kom pozy-jl
R igh iego  uważa p ie legen l je j  dynam ikę „ta- 

I now iącą o  silnej ekspres j.' d ram atyczn ej, w  
t p rzeciw staw ien iu  do charakteru  slatycz.ne.go- 

k lasycyzm u. T o  też rzeźby  R igh iego, uka :u 
. ja ce  nam  postacie w- ciksji.rosji gestu dra- 
; lnstyczmego, sa b liższe barerku n iż k las\eyz 
j mu. S ty l ich  określa j;e. dr. Medzir-wski jalko 
I ..nroklasycyzim  z wlosiks po barokow em u ".
1 W  zw jązku  z tym  j k om p ozy c ja  poszczegó l 

n ycb  tragnioiiitów nie jest zam knięta, jak  w  
d iie ła ch  k lasycznych , lecz otwairta —  cha 
rak terystycz.ua d la  baroku M iędzy poszoz-e 
gó in ym i postaciam i z różnych  scen ukaza­
nym i w  geście dram atycznym ^ is tn ie ją  kon ­
takty, w iążące )l- w  j‘ed.ną całość ko-mpozy 
cyjną.

Wśęc -w scenie o fia r y  d ziękczynnej N<w 
go um ieszczonej w  tym panon ie oortyku , o  
sia kom jiozycy jn ą  jest dy m o fia ry , w znoszą 
ty  s ję  iku gó rze  p  kierunku k rzyża  *rzvm u 
nego przez św. Helenę, a poslacie  ludzk ie 
zgrom adzon e p rzy  o ita rm  o fia rn ym , rów n ież 
wznoszę p a lo ly rzn i?  oczy -i iręce ku górze. 
Podobne kontakty d ram at” czne m ożna rów  
n ież uchwycić w  geście ininyeh postaci, a 
więc M ojżesza i Abraham a Ewangeiiistów  
l o iita k ljją cy c h  z k rzyżem  u szczytu świąty­
ni ' z ludem zgrom adzonym  ma placu. W re  
szeie um ieszczone po  bokach figu ry  św. Sta 
n .s ław a oraz. św. K azim ierza; k tórych  s jio jrze  
nia wznoszone ku górze  p rzecina ją  się na 
lin ii k rzyża, s .io tyka jąc  się ze spo jrzen ia  
mi M ojżesza  i św. Jana, uzupełn iają ca 
tr.kształt k om pozycji, ob razu jące j scenę ado 
ra ć ji K rzy ża  św. W n ik a ją c  w  sym bolikę  i  
fMiw-iąza.nie ze sobą pozoslafwch scen i figur, 
jtrelegent dochodź,' do wniosku, iż wsZrstk ie 
cn e  oodporządkow-ane są te j jedn e j maczet 
ne; idei, adorac ji K rzyża , tw orząc k om pozy  
cy jm e  dwuscen iczne the.atrum maiu.s i Ihe 
a lr_m  minus, choć postawcie traktow ane 
m n iej dynam iczn ie miż w  baroku n.ifc m a ^  
tutaj te j pefni w yrazu  dr.aimatycznego.

Reasum iijac p relegen t stw ierdza  iż tr zy  
figu ry  Św iętych choć dokom po.nownne en 
ItcńS, choć z puiniklu w idzeń  ja artystycznego  
budzą jiow ażn e  zastrzeżen ia, n a leży  az-nać za 
goame p ieczy  konserwatorsk iej.

Arg-uincnlem, bardzo silnie p rzem aw ia ją 
cym  za ich fiozostaw ien iem , jest, zdaniem  
ks 1-r.u Ś lcdziewskiego, rów n ież iob sens 
reg ionalny. Oto -d rzew o k rzyża  w izy  jnego 
w ,V lb iono ma m iejscu  św iętego ga ju  pogan 
skiego, a zn a jdu jący  s ię  w  św iątyn i o łta rz 
p. w. św. K rzyża  uposażony w  bogatą funda 
e ję  llum cńską c ieszy ł się specjalną czcią. 
&w. Helena —  ło  jm tronka osóh 1 i w a W soho

s z k a łe g o  p r z e z  E u ro p e jc z y k ó w  B y li te ż  du. op iekunka Rusi i unii, .a Św ięci K az.m ierz
rann i. N a  u lic a c h  ró w n ie ż  d o s z ło  d o  s ła rć  ' S tsn js ła w  natromują ł. iłw ie  i Ko-ro-rie. W
S ło w e m  j'e szcze  je d e n  k ło p o t ,  b o  w y p a d  1 011 'r1 -ż-0 nych figuracih m am y ju ż p rze

i i / _ i • b-iysk PomnmtYzmu polityriZiTi^o, zirodzouFSam e p rz e p ra s z a ć  w ła d z e  fra n cu sk ie . * ^

K Ł O P O T Y  FIN A N SO W E .
P is z e  s ię  w re s z c ie  o  zw ią z a n y c h  z k o  

lo n iz a c ją  k ło p o ta c h  f in a n so w ych  n o w y ch  
g o s D o d a rz y  E t io p ii.  P is z e  s ię  o  18 m ilia r  
d a ch  l ir ó w  w y J a n y c h  na k a m p a n ię  a b i-  
syn ską  i o  z n ik o m y c h  sum ach , a s y g n o w a  
n y ch  na e ksp )o ła c j'ę  n a tu ra ln y ch  b o ­
g a c tw  z d o b y te g o  k ra ju . M o w i s ię , ż e  
b e z  o b c y c h  k a p ita łó w , g łó w n ie  a m e ry ­
k a ń sk ic h  fu s ię  n ie  o b e jd z ie .

B lis k a  p r z y s z ło ś ć  w y  ;a ie ,  ja k  s ię  W ło  
s i ze sw ym i k ło p o ta m i ;ą o p u 'a c y jn o -k o lo  
m za c y jn y m i u p o ra ją . N E W

w snękach krzvż-owyc», -obu narodów .
C zy  na le ża łob y  zm niej-szyć te f ig u ry , c zy  

toż porosla.-wić je  w  -dotychczasowej s k a l i ’
N a le ż y - je  pozostaw ić  w  dotychczasow ej 

k-otuiu-owe. skali, w łaśc iw e j dla czasów , z  
'-tórych p rzyszły  —  -odpowiada jrrelogent —  
Jedynym ustępstwem, ma które m ożnaby się 
ugodzić b y łob y  wyKonsunie ich z m ateriału  lek  
k iego, a w ięc  z W achy, co wpłsaięłoby dodat 
ak . ma o d czo c je  .stałyi z.ne. J. \

c h r z e s c i j p B s k i

H o t e l  „ I M P E R I A L "
v,s-8-vh? dw orca  ko ifijO *eqo  

ul G oZ c in n a  1 C eny  d o s ie p n e
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inwalidóY
Zo-os^u b lckadal znowu dem on 

stn icyjna głudówkal Idę na u.. Ż e­
ligow sk iego, gdzie, jak o lym  donie 
ś liś in j w czora j, grupa in w a lidów  o  
głos iła  dem onstracyjn i} g łodów kę.

Obok wejścia frontowego, prowa 
-d: fjcego do nnoszikania, w którym  
znajdują się dem onstru jący, dostrze­
gam  posteruinlkowego. D w ie  kobiety, 
gestyku lu jąc żyw o, roz.prawiają o 
czym ś, Ze strzępów w yrazów , które 
do.' lyszałem. dow iaduję się, że są to 
io n y  glodu jącycti inwalidów, Przyszły 
b y  dow iedzieć się czegoś nowego i u 
siłu ją wypersw adować posterunkowe 
mu słuszność desperackiej decyzji ich 
m ężów . Jedna z debatu jących jest 
csóbką m łodą, zaś okrąglone kształty 
ta lii św iadczą w ym ow n ie o tym, że 
w krótce przyjazne na św iat n ow y  o 
bywatel.

f i  LU K S U S O M  YM  M IE S Z K A N IU .

K latka w ejściow a  utrzym ana jest 
w  stanie czystym , czego  niestety nic 
da się pow iedzieć  o w ielu kamieni 
ta ch  nn-szego ś-roa-mieścia. Czysto pa 
m alow ane ściany, lśniące bielą d rzw i 
i  w ym yte schody. Na drugim  piętrze 
Ca drzw iach  ktoś w yp isa ł o łów kiem  
n ie frasob liw ie : „In w a lid z i w ojenn i". 
Num er m ieszkania 20. Num er ten 
przypom n ia ł m i o dziw nej h istorii 
k tó ia  rozegrała  się w tym m ieszka­
niu. Na tle zatargu pom iędzy współ 
w łaścicie lam i kam ien icy i w yn ik łego 
na tym  tle procesu, sąd w yda ł w yrok  
o  podziale praw  do m-eszkania pomię 
d/y obu współw łaścicieli W ów czas 
drugi współw łaściciel korzystając ze 
sw ych  praw  ..osied lił" w nim  bezro 
Jbotnych i bezdomnych, p rzy  czym  
.jn ieszkarie zostało podzielone na 
d w !c części według pokoi, lecz... po 
i/ ic iono  każay pokó j, bv zndośćuezy 

®ić dosłownem u brzm ieniu tekstu 
•Wyroku. M niejsza oto. A  w ięc to w 
tym  m ieszka ni u

‘ „ T L R a Z K O N F E R E N C J A ".

/ Dzwon ę. Rozlega się trzask i 
btzęk zasuwek, klucz przekręca się 
■W zamku. N iew ysok iego wzrosls. męż 
cźvzna uchyla drzw i. Obok dostrze 
gam  krępego n iskiego człow ieka w 
Swetrze dom ow ego  wyrobu.

N iew ysok i blondyn o sym patycz­
n e j tw arzy  wpuszcza mnie dc przed 
,pok o ju

—  W  jak ie j spraw ie?
Gdy dow iadu je się zaprasza u- 

p r 7 Pjm łe da le } T w a rz  ma n ieco za 
fch>potaną 5 wsksizuinc na zna.duiące 
się obok drzw i, dodaje:

—  Oni są tuta i. lecz w te j chw ili 
jest łam  p radca T rock i % w oi^w ództ 
s a .  K on feru je . W yp y tu je  każdego ja 
"ką m a rentę, ile zarabia, prócz tego 
-czy ma jakieś za iecie, jaką jest obar 
c/ony rodziną i c z e g i dom aga się 
> fv . proszę pana, m ów im y szczerze o 
w szwstk im.

..Jest bieda 1 T ego  faktu  m e da się 
•zaprzeczyć. N ie mamy z czego żyć !

/Ton: JE D N E G O  Z  n rM O N S T R lJ J Ą  
CYCU.

O pow iada  o  sobie Ma żonę, ma 
łe  d ziecko  i babkę na n ! r/vin:iniu O 
trzym u je rentę inwjalidzką— n ejieł- 
nych dwadzieścia zł. Pozatem  o trzy­
m u je też co  m iesiąc pewną ilość dni 
roboczych  w  U rzędzie Pośrednictw a 
P racv  W  t'Tn miesiącu dorob ił 13 zł.

—  Pros: ę pana,— pyta.— e/.y można 
t u  takie pieniądze przeżyć, utrzym ać 
Sip? N ie l Bieda. W  domu leż trzem, 
-głodować. —  Kończąc swoje yw w ody 
akcentuje

—  N ie  dom agam y się czegoś nad 
rw yczajneigo. Chcem y m ieć jakieś ma 
Je prace. Zrzeflcniemy się nawet rent. 
Nre ustąpim y jednak.

N ieco  ooźn ie j za jrza łem  do loka 
iu głodu jących  inwalidóyy po raz dru

W  obszernym  pokoju uw ija się 22

D jr o c z c f l  w a ln e  ig r o ro a d ie n if l  

c i l e n i ś *  o ld t i& l i i  P o lsk ieg o  

C i e m n i o  K r z y h  m . W ila a

Z a rz ą d  O d d z ia łu  na z a s a d z ie  p a r. 22  
g». 4  sta tu tu  P. C  K, p o d a je  d o  w .a d o -  
m o sc i,  ż e  d o r o c z n e  W a ln e  Z g ro m a d z e ­
n ie  C z ło n k ó w  O a d z ia tu  o d b ę d z ie  *ią w  
n ie d z ie lę  d n ia  7 m a rca  rb. o  g o d z .  12 
W ło łce lu  D ru ż yn  R a to w n ic z y c h  P. C .  K 
przy u l O s tro b ra m sk ie j N r. 7 z  n a stępu  
ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m .

1) Z a g a je n ie
2) W y b ó i  P re z y d iu m  W a ln e g o  Z g r o ­

m a d z e n ie .
3 ) O d c z y ta n i| .  p r o to k ó łu  z  p o p iz e d -  

n t e g c  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia .
4} S p r a w o z d a n ie  Z a rz a d u  z  d z .a ła ln o -  

j>ci, s p ra w o z d a n ie  ra c h u n k o w e  i b iia n s  za
1936 r * ^ $ 1

5) Sprawozdanie K o m is j i R e w iz y jn e i.
6 ) P re lim in a r z  b u d ż e to w y  d o c h o d ó w  

i  w y d a tk ó w  na 1937 r.
7) Z a tw ie r d z e n ie  p ro g ra m u  p ra c  rw

1937 r. jrMl
8) W y o o r y  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u , K o m i­

s j i R e w iz y jn e j i ic h  z a s tę p có w .
9) W o ln e  w n io s k i,  k tó re  m uszę  być  

z io z o n t  Z „ . i  s d o w i na ty d z ie ń  p r z e d  W a l 
nym Z g  om adzeniem .

K o m u n ik u ją c  o  p o w y ż s z y m  Z a rz ą d  
p r o * 1 o  p r z y b y c ie  n a  W a ln e  Z g ro m a d z ę  
n ie  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  O d d z ia łu  P -C .K . 
m , W iln a

ludzi. Są m łodzi i  starzy. Jeden inwa 
lida ikrępy, n isk iego wzrostu, chodzi 
jakgd yby  na kikutach. Podczas w o j 
r.y am putowano mu częśoi stóp na o 
bu nogacn.~ M ów i po  rosyjsku

Ż O Ł N IE R Z  A R M II B a Ł A C H O W IC Z A
—  27 lat —  opowiada —  m iałem  

karabin w  ręku. Matkę i o jca rozsirze 
lali bolszew icy. W alczyłem  na U kra i­
nie, pod W arszawą. Obecnie chcę, by 
m clioć m iotłę dano, będę zam iatać 
ulice.

D ookoła  sypią się zdania:
. —  Co m am y robić? W  innych wo 

jewództwach inwalidzi są urządzeni.
Jeden z głodujących, p Kubiak, 

opow iada, że pochodzi z Poznańskie 
go, lecz służył w wileńskim  pułku i 
osiadł w  W iln ie. Opow iada, że Poz 
nańslkie, gdzie jest znacznie w ięce j 
inw alidów , inaczej troszczy się o ich 
los. W idzia ł na dw orcu  w Poznaniu 
jak

B E Z N O G I IN W A L ID A  W  W Ó Z K U  
K O N T R O L O W A Ł  B IL E T Y .

Przedstawiciele Zw iązku In w a li­
dów  Rzeczypospolitej, którzy odwie 
azili demonstrujących, radzili im  ro 
zejść się i  czekać cierpliwie. Nie zgo  
Gzili się.

—  N iec li pan sobie w yobrazi. W  
domu głodująca żona i dziecko, do  
kąd pó jdę?

—  U mnie jeszcze gorzej,— skarży 
się inny.— Po w ieloletnim  pożyciu mał 
żeńskim  żona groz i m nie porzucę 
niem  z dziećm i.

B y li równeż przedstaw iciele L eg ii 
In w a lid zk ie j. Obiecali poparcie. Obie 
cali-, że będą in terw en iow ać u władz.

C.emmciść stopniow o zalewa po- 
i.ó j. Ktoś leży na podłodze. W  piecu 
ogień. Czerw one ję zyk i b iega ją  po nie 
gdyś fro terow ane j posadzce. Leżący  
inwalida nazywa się W oron k iew icz. 
Ryt kontuzjow any. Obecnie jest b. o

śłabiony. K o led zy  zapewniają, że dz i 
sia j nie podnosił się.

—  będziem y głodow ać, aż nas 
stąd nie wyniosą^ — konkluauje jeaen 
z p rzyw ódców .

P L A N  D A LSZE J G ł O D Ó w ki, 
W czo ra j p rzych odziły  kobiety. 

Skarżyły  się-
—  W am  tutaj dobrze, nie słyszy 

c ie  płaczu gludnych dzieo il Przyjdz.ie 
m y do  was.

G roziły  podrzuceniem  dzieci. In 
waUdzi ośw iadczają że po czterech  
dniach głodów ki, wpuszczą do siebie 
rów n ież rodziny. Jutro m ają na fron  
icmie domu w yw ies ić  trausparent. Je 
den z głodujących tw ierdzi, że  wy ma 
lu je na nim  trupią czaszkę

Inw alidzi m ów ią , że w vszią dziś 
depeszę do prem iera, generała Sławoj-

(c)Składkowskiegc.
rcrflićprr’-*’*-

K o m u n i k a t  n f i c f a l n y

W  zwi jZku z notatkę w prasie wi­
leńskiej o  og łoszeniu  przez 25 inwalidów  
głodów ki, wobec: niemożności uzyskania 
pracy —  sprawa była badana na miejscu 
p*zez właściwe w ładze op ieki społecznej 
I prezesa okręgow ego Zw . Inwalidów  
W ojennych  RP.( gdzie  ustalono: wśród 
20 Inwalidów (w prywainym  mieszkaniu 
Jednego z tych inwalidów) znajduje się 
6 inwalidów  z armii zaborczej, 2 w ojsko­
wych I 12 wojennych z armii polskiej. 
Część łych inwalidów otrzymuje rentę d o  
90 zł., dwaj z nich dzierżaw ię kioski in­
w alidzkie. Inwalidom, którzy otrzymują 
ponad 20 zł. renty. Komitet obywatelski 
z !moweJ pom ocy bezrobotnym  nie udzie  
la pom ocy doraźnej, gdyż renta przewyż 
sza normy .świadczeń dla bezrobotnych, 
a oni maja m ożność ubiegania się o  p o ­
m oc w Instytucjach Inwalidzkich. Neto- 
miast inwalidzi, otrzymujący renty mniej 
niż zł. 20, korzystają z Funduszu Pracy 
na ogólnych zasadach.

L O T T

25
Cawartek

D ziś  Z yg fryda  I C e za ie g o  
J u t ro  żM eKsanara i N esto ra

—  3

W schód  s lo n ca  —  g. 6  m . 22 
Zachód  s łoń ca  —  g. 4 -n 41

S po s trze żen ia  Z a k ład u  M e te o ro lo g ii Ll.S.fc5. 
•  W lin ie  z d n ia  24 l i.  1937 ro k u

C iśn ien ie —  747 
T em peratu ra  średnia —  3 
Tem peratura n a jw yższa  0 
Tem peratu ra  najn iższa 
Opaśl 0,4
W ia tr  —  zachodni 
T en den c ja  —  wzrost 
U w ag i: pochm urno

—  P rzew id yw an y  ,jirzebleg p»*godj według 

P IJ l-u  d o  w iecz. dnia 25 hm.

N a jp ie rw  dość jio^odnie, potem  stopnio 

w y  wzrost zachm urzen ia, począw szy  od  za 

chodu kraju .
Po  mocnych p rzym rozkach  w  ciągu dnia 

tem peratura kiil-ka stopni p ow yże j zera.

W I L E Ń S K A
D Y Ż U R Y  A U T E K :

D z iś  w n o c y  d y żu ru ję  n a s tę p u ją c e  a p ­
te k i:  1) N a łę c z a  ( Ja g ie llo ń sk i 1), 2) S -ó w  
A u g u s to w s k ie g o  (K -ro w sk a  2); 3) R o m e c -  
k ic g o  i Z e la ń c a  (W ile ń s k a  8); 4) F ru m k i 
n ó w  (N ie m ie c k a  23); 5) R o s tko w sk ie g®  
(K a lw d ry js k a  31).

P o n a d to  d y żu ru ję  a p te k i:  s -ó w  P a ka  
( A n ło k o is k a  42); S za n ty ra  ( L e g io n ó w  1P) 
i Z a ją c z k o w s k ie g o  ( W ito la o w a  22).

K O M F O R T O W O  U R Z Ą D Z O N Y

hotel St. GE0RGES
w W I L N I E

A pa rtam en ty , ła z ie n k i, te le f w poko jach  
C eny  ba rdzo  przystępne .

P R Z Y B Y L I  D O  W I L N A :

—  D o  h o te lu  G e t> rges 'a : P o c z e b u c k l 
A le k s a n d e r  z B ia łe g o s to k u ;  K o ry c k i K a ro t 
z  C z o r tk o w a ;  K u rc z y ń s k i J e rz y  z W a rs z a ­
w y ; P o lk o w sk i W ła d y s ła w  z W a rs za w y ; 
P re c e l W ła d y s ła w  z G ro d n a ;  Forlnr.an 
H e in r ic h  z B e r lin a ; hr. P u s ło w s k i K saw e ry  
z  W a rs z a w y ;  T rz e b iń s k i S te fan  z W a rs z a ­
w y ; C ie ś la k  T a a e u s z  z  G J y n i ;  S k a rży ń sk i 
Józe*  z  W a rs za w y .

HOTEL EUROPEJSKI
e rw s io rzędn y . —  Ceny przystępne  

Yalafony * pokojach. Windą osobowa

X
O SO B ISTE

—-  P. Helena Romer ciężko chora —
P. H e le n a  R o m e r -O ch e n k o w sk a , sta ła  
w s p ó łp ra c o w n ic z k a  n a s z e g o  p ism a  o d  
s z e re g u  lat, p o d c z a s  p o b y tu  w  W a rs z a ­
w ie  c ię ż k o  za ch o ro w a ła . D z ie lą c  s ię  z 
C z y te ln ik a m i tą sm utną o la  nas w ia d o m o s  
c ią  w y la z a m y  c h o re j n a sze  w s p ó łc z u c ie  
i ż y c z e n ia  r y c h łe g o  p o w ro tu  a o  z d ro w ia .

R E D A K C JA .

M I E J S K A .

—  Z pobytu w  W iln ie  delegata in i 
n isterialnego. Baw iący w  W iln ie ciele 
gał mitniislerialny, naczelnik w ydzia łu  
w  departam encie budow lanym  m ini 
alerstwu Spraw  W ew nętrznych  inż. 
Kuncew icz odbył szereg kon fereney j 
pośw ięconych sprawom  budow lanym  
i urbanistycznym  W ilna .

—  Prezydent M&leszewski interweniu­
je w  sprawie wyrębu a .zew  w Kolonii
K o le jo w e j .  D o n o s iliśm y  ju ż  o  w y ro b ie  
p ię k n e g o  d rz e w o s ta n u  w  K o lo n i i  K o l.  W  
sp ra w ie  te j ja k  s ię  d o w ia d u je m y , p re ­
z y d e n t  m ia s ła  d r. M a le s z e w s k i in te rw e n io  
w a l w c zo ra j u p . w o je w o d y  o ra z  d y r c k  
fo ta  L a só w  P a ń s tw o w y ch  w  W iln ie .

—  D z iś  b u d ż e to w e  p o s ie d z e n ie  R a d y  
M ie js k ie j .  D z iś  o d b ę d z ie  s ię  p le n a rn e  p o  
s ie d z e n ie  R a d y  M ie js k ie j .  P o r z ą d e k  d z ie ń  
n y  n ie  z a w ie ra  c ie k e w s z y c n  sp ra w  p o z a  
p ro je k te m  n o w e g o  p re lim in a rz a  b u d ż e ­
to w e g o  na ro k  1937— 38. M a g is t ra t  l ic z y  
s ię  z tym, ż e  b u d ż e t  n ie  zo s ta n ie  u ch ­
w a lo n y  w  c ią g u  je d n e g o  p o s ie d z e n ia  i 
d la te g o  łe ż  d a ls z y  c ią g  d e b a ł  w y z n a c z o  
n y  zo s ta ł na  26  bm .

— - Ośrodek Zdrowia utrzyma no 
w y dezynfektor. M agistrat postano­
w ił w najb liższym  czasie zakupić no 
wy ulepszony aparat dyzen fckcy jn y  
dla potrzeb ośrodka zdrow ia  nr. 1.

—  Regulacja brzegów W ilii. W  
kw ietn iu  br. m agistrat zam ierza  roz 
począć na szerszą skalę roboty p rzy  
n gu ia c jj lew ego brzegu Wiihi.

Na robotach tych «zah u d n i się 
w iększą liczbę bezrobotnych.

—  Kiedy wejdzie w życie nowa la  
ryfa wooociągowa? Do magistratu 
v p ływ a ją  ciągle zapytania Ikiedy zo 
sianie w prow adzona w  życie nowa ta 
ry fa  wodociągowa.

W  zw iązku  z tym  trzeba wyjaśn ić, 
że taryfa  w ejdzie  w  życ ie  natych­
miast po  zatw ierdzen iu  je j przez mi 
n isterslw o Spraw W ew nętrznych .

—  D E K I 4 RACJE W  S P R A W IE  
W Y M IA R U  P O D A T K U  OD N IE R U ­
CHOM OŚCI. Z  dniem 2 0  bm. upłynął 
term in składania p izez w łaścicieli do 
m ów  deklaracyj w  sprawie w ym iaru  
podatków  m iejskich na rok 1 0 3 7 -3 8 . 
W ym iaru  ty cli podatków  dokonywuje 
oraz deklaracje p rz jjm u je  w ydzia ł po 
datków y  zarządu m iejskiego. Do 
wszystkich tych w łaścicieli dom ów, 
k tórzy zlekceważyli obow iązek złoże 
nia deklaracji, w ydzia ł podatkow y wy 
słał nakazy karne. W łaściciele do­
mów-, którzy nakazów  tych jeszcze liie 
otrzym ali i w- m iędzyczasie złożą de­
klaracji będą zwoln ieni od w yznaczo 
nej im kary. W arunkiem  jednak zw oi 
nienia od kary jest złożenie deklara 
cji przed datą otrzym ania nakazu kar 
nego. Płatn ikom  podatkowi m iejsk.eh 
nakazy płatn icze doręczone zostaną

Z im jw 2  p jło w y  na Jeziorach Szw ajcarii K d iztrtsk ie j

R y b a c y , p o d c z a s  sp u s z c za n ia  n ie w o d ó w  p o d  ló d , w  o k re s ie  ie q o r o c z n y c h  z im o ­
w ych  p o ło w o w  na je z io r a c h  k a s zu b sk ich .

w  końcu marca lub pierwszych dn 
kwietnia. Podatki płatne są w  ciągu 
kw-ietma.

—  O ś w ie t la n ie  b a z y lik i.  N a  tra d y c y j­
n e g o  „ K a z iu k a "  w ile ń s k ie g o  p rz y b y w a ją

i d o  W iln a ,  ja k  w ia d o m o , l ic z n e  w y c ie c z k i.  
W i ln o  w  d n iu  tym  m a p r z y b ra ć  w y ją tk o  
w o  u ro c zy s tą  szu tę . N o w o o d re s ta u żo w a n a  
B a z y lik a  w iie ń sK a  b ę d z ie  ilu m in o w a n a . 
P ró b a  o św ie t le n ia  B a z y lik i d o k o n a n y  z o  
s ia ła  w  d n iu  w c zo ra js z y m . B a z y lik a  w  p ro  
m ie n ia ch  s z tu c zn y ch  św ia te ł w y g ią d a ta  
b a rd z o  e fe k to w n ie .

Z  K O L E I .
—  Pociąg popu larny W iln „  —  Znr<Vw. D y

re lic ja  O kręgow a k o le i Państw ow ych  w  
W iln ie  poda je  do w iadom ości, iż w  zwiaziku 
z uroczystościam i rozpoczęc ia  M arszu Nar- 
c.arsk iego szlak iem  Zutów  —  W iln o  ku czci 
Pie: wszego M arszałka Polsk i J. Piłsudskiego 
zlec iła  W ileń sk ie j D elegaturze L ig i Pop iera  
m a T urystyk i zorgan izow an ie  pociągu popu 
la m ego  z W iln a  do  Zut-owa i z pow rotem .

P oc iąg  tein od e jd z ie  z W iln a  27 lutego 
r b. c  god zin ie  7,15. P ow ró t z Zutowa nastą 
pi tego dnia o  godz. 12,30.

Cena karty  kon tro lne j na p rze jazd  w  
tym  pociągu  z. W iln a  do Zutowa i z  pow ro  
tem w ki. 3>ej kosztu je 2 zl. 70 gr. i nabyć 
ją  m ożna w  P. B. P. „O rb is " iu W iln ie , ul. 
M ick iew icza 20.

Do pociągu tego jadący  m ogą zabrać «?  
sobą nart;,-.

«Ł
H AR C E R SK A

—  P r z y ja z d  a a c z e in e g o  k a p e la n a  H a r 
c e rz y . W  d n ia c h  n a jo iiz s z y c h  p r z y je d z .e  
d o  W iln a  na  z a p ro s z e n ie  K o m . W il .  C h o  
rą g w i h a rcm is trz  ks. M a a a n  Lu za r , n a c ze i 
n y  k a p e la n  Z w  H a rc . P o ls k . na k o n fe re n  
c ję  zw ią za n ą  z e  sp ra w am i d u s zp a s te rs k i 
m i na te re n ie  W il.  C h o rg g w i H a rc e rz y .

—  II turnus zim ow ego kursu podhar- 
cmistrzowsklego, O d  7 d o  15 m arca  b r. 
o d b ę d z ie  s ię  II tu rnus D o d h a rc m is irz o w -  
s k ie g c  ku rsu  z im o w e g o  w  N u w y m  T ro -  I 
Kach . K a n d y d a c i na "kurs b ę a ą  p o w o ły  
wam  o s o b iś c i y p r z e z  K o m e n d ę  C h o r .

W OJSKOW A.
—  W C IE L A N IE  DO S ZE R E G Ó W  

P O B O R O W Y C H  R O C Z N IK A  1914 i 
1913. Referat wojskowy- zarządu nuti 
sta rozsyla obecnie karty powołania 
dla poborowych  rocznika 1914 i 1915. 
którzy zakw alifikow an i zostali pod­
czas poboru, jako zdolni do służby 
w ojskow ej (kat. A j i dotychczas nie 
zostali do szeregów wc.eleni. Ohecfiie 
karty powołania rozsyłane są dla po­
borowych, przydzielonych do służby 
w  piechocie.

W cielen ie do szeregów nastąpi w 
dniu 2 kwietnia rb.

—  N A JB L IŻS ZE  P O S IE D Z E N IE  
D O D A T K O W E J  K O M ISJI PO B O R O ­
W E J. Najbliższe dodatkowe posiedze­
nie kom isji poborow ej dla wszystkich 
tych m ężczyzn, którzy we w łaściwym  
czasie nie uregulowali swego stosunku 
do wojska w yznaczono na dzień 17 
marca. Kom isja poborowa urzędować 
będzie w  lokalu przy ul. Bazyliańskiej 
2. Będzie to już jedno z ostatnich po­
siedzeń kom isji dodatkowej przed og­
łoszeniem poboru rocznika 1916-go

, f 1
Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y  

—  Rodzina W ojskow a zawiadamia swe
c z ło n k in ie  i S to w a rz y s z e n ia  K o b ie c e ,  iż  
w  d m u  26 bm . i 5 m arca  o  g o d z .  18 w  
lo k a lu  T. W . W . w  K a s y n ie  G a rn iz o n o ­
w ym , M ic k ie w ic z a  13, o d b ę d ą  s ię  o d ­
c z y ty  p . m jr. d r . R y ll-N a rd z e w s k ie g o  na 
le m a t  c h o ro b  w e n e ry c zn y c h .

W s tę p  b e z p ła tn y .
—  K lub W łóc zęgów . W  piątek dn.

26 bm . w pracow n i p Cz. W ierusz- 
K ow alsk iego  (J. Jasińskiego b— 9) od 
będzie się zam knięte k o lt jn e  zebranie 
klubu W łóczęgów  Początek o godz.
20 Na porządku dziennym  re f p po 
sta W ładysław a Wieihorsfo iego p. t. 
„O statn ia faza 6tosunków polsko-li

P. Zofia Lubiczówoa
o p u s z c z a  W iln o

P / im a d o n n a  tea tru  „ L u tn ia "  p  Z o f ia  
L a b ic z ó w n e  a z is ia j p o  ra z  o s ta tn i w y stą ­

p i  w  p o ż e g n a ln y m  p r z e d s ta w ie n iu  p r z e d  

p u b lic z n o ś c ią  w ile ń sk ą . T y lk o  w  5 sz tu ­

k a ch  w id z ie l iś m y  ją  na s c e n ie  ‘  M im o  je ­
d n a k  s w e g o  m ło d e g o  w ie ku , m im o , ż e  

jes t d o p ie r o  d e b iu tu ją c ą  p r im a d o n n ą , m i 

m o, ż e  s c e n y  tea tru  „ L u t n ia ' w id z ia ły  naj 

w ię k s z e  g w ia z d y  w sp ó łc z e s n e j o p e re tk i 
po lsk ie^  z d o b y ła  s o b ie  u zn a n ie  nasze j 

p u b lic z n o ś c i,  k tó ra  ż e g n a  ją  z ża le m  

N e  p o c ie s z e n ie  w ie lb ic ie l i  je j ta le n ­

tu, w d z ię k u  i  u ro d y  d o a a m y , ż e  p . Z o f ia  

L u b .c z ó w n a  k tó ra  w y n o s i z  W i ln a  n a jm il 
s z a  w ra że n ie , p r a w d o p o d o b n ie  p o w ió c i  
j e s ic z e  na a e sK i „ L u tn i" .  (es)

bu z wklęsłym szlifem
1. tworzącym idealnie rCw»ą 

krawędź ostrza

7. nadającym ostrza B ttfwylS i
elastyczność,

S. M oew nU m cym  m -b>U **- j 
kUcnic ( p n jy t iM  golenia. I

aij-EjjflJ

Wydarzenia dni* ubiegłego
W ła ś n ie  teraz,, k ie d y  w p io w a d z o n y  z o  W c zo ra j z m ie s zk a m  a z n a n e g o  a d w o -  

sta ł o f ic ja ln ie  z a k a z  w e rb o w a n ia  o c h o t -  ka ta  E., zam . w d z ie ln ic y  P la cu  M a r s z a ł-  
m k ó w  d o  k tó re jk o lw ie k  b ą d ź  z w a lc z ą -  ka  P iłs u d s k ie g o  s k ra d z io n o  b iż u te r ię  na 
cy ch  s ir o c  w  H is z p a n ii z n a la z ł s ię  w  W ii-  700 zf. C z ę ś c io w o  k ra d z ie ż  w y k ry to .
m e  o c h o tn ik  d o  w o je n k i.

Je st n im  14 - le tn i G e r a r d  M a r ia n  W ó j ­
c ic k i, k tó ry  z b ie g ł  w  d n iu  21 b m  z  d o ­
m u i d o ty c h c z a s  n ie  p o w ró c ił .  K o le g o m  
O b o w .e d z ia ł,  ż e  w y b ie ra  s ię  d o  H is z p a n ii.  

* * *

W c z o ra j w  d z ie ń  na u l. P o to c k ie j 
u p a d ł i zm a r ł n a g ie  p r z e c h o d z ie ń .  O k a ­
z a ł s ię  n im  zam . p r z y  u l. P o to c k ie j  27, 
b 4 - le tn i b u ch a lte r  S am u e l K a g a n  

* * *

W  s fe ra ch  są d o w y c h , a s z c z e g ó ln ie  
a o w o k a c k ic h  w y w o ła ła  se n sa c ję  w ia d o ­
m o ść  o  re w iz j i p r z e p ro w a d ź , w  m ie s z k a ­
n iu  a d w o k a ta  D łu g a c z a  zam . p r z y  u l. W i  
ie ń sk ie j.

R e w iz ję  p r z e p ro w a d z ił  o s o b iś c ie  wice 
p rO Ku ra to r Sądu  O k rę g o w e g o  w ibwarzy 
s tw ie  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o

W y n ik i  re w iz j i o ra z  s z c z e o ó ły  sp ra w y  
trzy m a n e  sa w  ta je m n ic y . (c)

tewskicfi na tle w ypadków  po lityk i 
m iędzyn arod ow ej". W sten wyłącznie 
za zaproszeniam i.

—  Zw iązek Pracy Obyw atelskiej Ko­
biet p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i,  ż e  d z is ie js z y  
„ C z w a r te k  D y s k u s y jn y "  (25 bm .) z o s ta n ie  
p o ś w ię c o n y  o m o w ie m u  n o w e g o  Progra­
mu Polityczno-Ideow ego Polski. P o c z ą ­
tek p u n k tu a ln ie  c  g o d z .  7 -e j w ie c z o re m  
w  lo k a lu  Z w ią z k u  ( J a g ie llo ń s k a  3^5— 3). 
W s z y s tk ie  c z ło n k in ie  Z w ią z k u  p ro s z o n e  
są o  p r z y b y c ie .

—  Zarzad K o U  W ileńsk iego Z O R  
p r z y p o m in a  sw o im  c z ło n k o m , iż  w e  
c zw a rte k  25  bm . o  g o d z .  18 -e j o d b ę d z ie  
s ię  ć w ic .e n ie  a p lik a c y jn e  na tem a t „ O b ­
ro n a " , w  p ią te k  za ś 2ó  bm ., o  g o d z .  18 
o d c z y t  nt. „ D z ia ła ln o ś ć  1 D yw , p ie c h  leg.- 
na  W ile ń s z c z y ź n ie ,

R Ó Ż N E

—  G o a zln y  handlu w okresie przed- 
w ielkanocnym . W  ro k u  b ie z .  W ie lk a n o c  
p r z y p a d a  28  m arca . W  zw ią z k u  z  tym , 
p o c z y n a ją c  o d  20 d o  27  m arca  g o d z in y  
h a n d lu  b ę d ą  p r z e d łu ż o n e  d o  g o d z  21. 
W  n ie d z ie lę  p r z e d ś w ią te c zn ą , 21 m arca , 
h a n d e l w  sk le p a ch  d o z w o lo n y  b ę d z ie  o d  
g o d z  13 d o  18,

B A R A N O W I f K A

—  Sąd O kr. w  N ow ogródku  na sesji 
w yjazdow ej w Baranowiczach ro z p a try -  
./ a ł 22 b m . s p ra w ę  L e w in a  (Be ra ) B o ry sa , 
b u r z ę d n ik a  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j 
w  B a ra n o w ic z a c h , o s k a r ż o n e g o  o  n a d u ż y  
c ia  s ł c ż b o w e  o ra z  M e ie r a  R a m n o w ic z a  
ze  S f o r :-n a  i.  J a n k ie la  B e rk o w ic z a , w ła ś c i 
c iu a  m ły n a  w  A lb e r t y n ie ,  o s k a rż o n y c h  
za n a m a w ia n ie  d o  p rze s tę p s tw  L e w in  
o d  s ie rp n ia  1°3ć r. p r z e b y w a  w  w ię z ie  
n iu  b a ra n o w ic k im , p o z o s ta li d w a j o d p o ­
w ia d a l i  z  w o ln e j s to p y . S ą d  s k a za ł L e ­
w in a  na 3 lata w ię z ie n ia  z  p o z b a w .e n ie m  
p raw  na  5 la t, a R a b in o w ic z a  i B e rk o w i 
c z a  p o  2  lata w ię z ie n ia  z  p o z b a w ie n ie m  
p raw  na 5 lat.

—  Zarząd O b w o d u  Powlatow, LO PP. 
w y z n a c z y ł W a ln e  Z e b r a n ie  O b w o d u  na 
dzień  28 lu te g o  rb . na g o d z in ę  12 w  
g m a ch u  S z k o ły  P o w s ze c h n e j im ie n ia  M a  
r ii K o n o p n ic k ie j  ( K o lo n ia  Urzędnicza).

—  G ro n o  nauczycielskie i pracowni­
cy Gimnazjum  Żeńskiego im . M a r i i  z  Bil 
le w ic z o w  P iłs u d s k ie j w  B a ra n o w ic z a c h  
z ło ż y l i  z  o k a z j i im ie n in  p. W a łe i ityny 
S zu ł ic k rc j oa rz e c z  b e z r o b o c ia  kwotę —23 **• _.

W ilno, M ic k ie w ic z a  23.

RAD >0
W I L N O

C ZW A R T LK , dii,a 25 Julegc 1937 x.
ń.3u —  P.eśń poranna, 6,33 —  Ginui 

6,50 —  Muzyka; 7,15 -  Dziennik por.; 7,2V 
Program  dzjoauy; 7,30 —  Inform acje i gief 
da; 7,35 —  Muzyka; 8,00 —  Audycja dla 
azkół; 11,30 — Poranek muz.; 11,57 —  Syg 
nal Czasu; 12,03 — Koncart orlk.; 12,40 —  
Dziennik pomdn. 12,50 —  Odczyt w  j < ł  U 
tcwsKim; 13,00 —  Muzyka jioDularna; 15 0# 1 
—  W iaPom eści gospod ; 15,15 —  koncer* 
reki.; 15,25 -  Życie kult.; 15,30 —  OJciaet 
prozy- lu,40 —  Program  na jutro, 15,45 — 
Chwilka sjx»ł i5 ,a0 —  K-oneeM rozrywkowy; 
16,20 —  Na a attmmeir znaczków pocztowych

-  dialog; 16,35 —  Koncert o ik ,; 17,00 —  Żrń 
(Kił ,-rzestępczoścł dzieci — zly dom Odczyt
17.15 —  Koncert kam er.; 17,£0 —' O ktiąś 
er Anny Oderfelaowny —  „Młodziej prz«d  
mi =:ść“ ; 18,00 —  Pogadanka; 18 10 —  Komu ; 
nikat śniegowy- 18,13 —  W iad  sportowe;
la ,20 —  Sprawy hodowlane na naszych zze 
uniach - odczyt; wygh Rudolf Mrcszczyk 
18.35 —  Kwadrans wiolonczeli; 18,50 —  Po 
ghdmika »k t.; 19 CO. —  Koncert solistów 
19,45 —  Nocleg w Apeninach —  operetka w
I akcie-, 20,30 —  Przeszłość i piękno Prze  
mętu — pog ; 20,45 —  Dziennik wieer.: 20.55

Pogadan/a- 21,0C —  Stanisław Nawrocki 
2 ' 45 —  Koncert wileńskiej orkiestry pok 
dyr WS. Szczepańskiego i chóru „Ilasto^ pod 
dyr. J. Żeorowskiego; 22,55 Ostatnie wiad

PIĄTEK , dnia 25 lutego 1937 r.

6.30 Pieśń por , 6.33 Cl mm styka; 6.5C 
Muzyka; 7.L5 Dziennik por.; 7.25 Program ' 
dz.enny; 7.30 Inform acje i giełda. 7.35 Mt 
zyka: 8.0i Audycja dla szkól; 11.30 Audycja  
dla szkóJ; 11.57 Sygnał czasu- 12 03 F ra j  
m_nt z op. liorys Godunow" Mnssorgskieg®, 
12.40 Dziennik pohidniowy; 12 50 1 Juji .ty 
kiólilci ia skórę; 13.0C Muzyka popularm*
15.00 V* ia lotności góspod - 1 cze; 15.15 K o » 
c 1 reki.; 15.25 2 -cie  kultuiabie; 15.30 Odea 
nei: prozj ; 15,40 P ro g o m  nr. jutro; 15fe> 
Muzyka jazzowa; 10 00 Nasze Z 3 0  pi/epro  
wr.dza się, wygi. F  Damgel; 16.10 Kulr Wei?

Z opery Za 3 grosize"; 16.15 Rozmowa c 
chorym :, 16.30 Schubert —  Kwartet n— moll;
17.00 Salazai —  dyktator Portugalii —  fe li» 
ton, 17.15 Koncert sohstów; 17 50 Encyklope 
dia m ów.ona, 18.00 Pogadanka; 18.10 Porssł 
r.ik sportowy; 18.20 Jak spędzić święto? wy 
głosi T  Iśulsiewicz: 18.25 Ze spraw  likrw 
skich (w  jęz .lit.); 18.35 Pi»śni »o lsk ;e *  o t  
t :  18.50 Przegląd praisy rolniczej; !9 Ot 
KłamaKyo — fragment noweli J. A ndrzijew  
sk:ego, 19 20 Z pieśnią po kraju. 19.45 Ra 
por taż t  Marszu Zutów —  W i mo. Hotd z tw n i  
ników na Rossie; 20.05 Pogadanka, m u
20.15 Roncen symf. W  przerwie Dz.ennik 
wiecz i pog.; 22 30 Narkotyk —  skecz Trista 
na Rernarda; 2° 45 Muzyka salonowa 22.66 
Ostatnie wiadomości.

TEATR I MUZYKA
TE ATN  M IFJSKf NA  PO H fiLAN C E .

— D ziiia j w  czwartek wieczoiem o  gódti
8.15 po rai ostatni Komedia W  ozekspżi® 
„Poskromienie złośnicy"

—  lu iro  w  piątek wieczoron po cenark  
picpaga.idowych od 25 gr. sztuka W  Fodora  
„Tajemnica lekarska".

—  W  sobatę wieczorem nowa premiera 
„Anna Christie* ostatniego laureata i>ag>®dy 
Nobla amerykańskiego autora Eugeniusz* 
0 ‘Nyi la — w przekładzie Floriana Sob.enkrw  
sk'egc 1

T E a TR M U ZYCZNY  „L U T N IA "
t

— l oieg..ahiy wystęo Z Lub.ezówny, w
op. „Kaiężnierku biękitn". Urocza an ysrk *  
Zofia Lubiczówna, która przez szereg ® t  
s.ęry w Teatrze „Lutn ja" dala poznać arą, 
jakc jedna z najbardziej u t a le n t o w a n y p « l  
n.aduinn opea-eikowych w  dn.udzisiejszTą* 
kończy swe występy Dzis wystąpi w op. l t  
Józefowicza „Księżniczka błękitu".

—  Występy Janiny Kulczyckiej. W dnia
1 marca znakomita primaoonna Janina Kai 
czyrka -ozpoczyna występy na scenie teatru 
„Lutnia". P ierwszy jej występ wyznaczona 
w  op. Abraham a „Przygoda w  Grand H « lt  
lu".

TEATR „N O W O Ś C I  .
—  Dznś, czwartek 25 lutego w d a ls .y w  

ciągu )>. ogram rewio wy p. t. .Komety, roa*  
i kolce",

Ceny propagandowe —  parter od 50 p  
balkon 25 gr.

Codziennie dwa przedstawienia o  A l  
6.30 i  9.15.
! 1

B a l e t  i o o s s a  p r z y i e ł d ź a .

2 -g o  u p c a  u p ły w a  d o k ła d n ie  S la t  kUk. 
d n ia , k ie d y  B a le t J O O S S  z d o c y t  I n a g rc  
d ę  na M :ę d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  T ań ­
ca  w  P a ry żu  za  re w e la c y jn y  d ram a t cN o  
re o g ra f ic z n y  „ Z I E lO N Y  S T Ó Ł "  ( b a D f  w  
8 -m iu  o b ra z a c h  K . J O O S S A ,  m u zy k a  F . 
C o h e r ia ) , O d  te j c h w il i r o z p o c z ą ł  s ię  5 -  
c .o ie tn -. D o c h ó d  te g o  z e s p o łu  p o p r z w  
w sz y s tk ie  k ra je  E u ro p y  i A m e ry k i.

T rzy  la ta  tem u  w  k w ie tn iu  1924 r o k ir  
B a le f  J O O S S A  d d f ró w n ie ż  k ilk a  p r z e d s ła  
w ie ń  w  W a rs z a w s k ie j O p e r z e ,  k tó re  tak, 
ja k  i w  P a ry żu , N e w  Y o rk u  i L o n d y n ie ,  
c ie s z y ły  s ię  p o w o d z e n ie m . D y re k c ja  O p e  
ry W a rs z a w s k ie j z a a n g a ż o w a ła  obecnie 
B a le t  J O O S S A  z p o c z ą tk ie m  m a rca  na ca  
ł y  t y d z ie ń  g a lo w y c h  o rz e d s ta w ie ń . U m o ż  
l iw ia  fo  tem u  z e s p o ło w i d a n ie  ró w n ie ż  
p r z e d s ta w ie ń  w  na szym  m ie ś c ie .

W y s tę p y  w  „ L u tn i"  o d b ę d ą  s ię  w  d n .
26, 27 i 28 bm .

N ir ma nlewy*ształconych, 
odl ąd pojawiły su; książki, od­
kąd m ie lą  do sprzętów domo- 
« ydl 1 każdego mieszkania w cy­
wilizowanym świacie.

Carłgit.

„NOWOŚCI"
Wypożyczalnia Książek

Wi no, Jagiellońska IB 9 

Czynna od 12— 18. 
Warunki przystępne.

M t n r i i w i M n t n i m i m n n » M u »
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Wiieńszczyzna głodule
( O d e i r c n  C a r i t a s u )

N .e ch  i i ę  p o ru s z ą  s e r c a l 
A r c h id ie c e z ja  W ile ń s k a  c z c i sw e g o  

F a k o n a  —  Sw . K c z im ie r z a  K ró le w ic z a —  
S k a rg o w sk im  T y g o d n ie m  M iło s ie r d z ia  
C h r z e ś c ija ń s k ie g o .

Tysiące bezrobotnych, bezdom nych, 
głodnych. kalek, sierot i chorych w ycią­
gają /ęce  o  pom oc. W  powiatach— aziś- 
•tieńskim, brasławsk.m, postawskim i in­
nych —  wieśniacy puchną, jedząc z g lo  
Ju  sieczką, zgnite zierirftiaki, buraki i róż­
na zielska...

Przeszło sto tysięcy tuazi starszych I 
dziatwy skazanych na śmierć g łodow ą, 
ale m ówiąc już o bydle ' i trzodzie bez  
paszy i o  pustych -stodołach, w których  
ą k a  gospodarza  m e s.ągtue p o  ziarno  

p o d  zasiew wiosenny...
Prastary G ró d  i Ziem ia Najświętszej 

M aryi Panny Ostrobram skiej, Królowej 
t otski i W ielkiej Księżny UtewsK^), Z ie -
• na Św iętego Królew icza Jagiellona i 
i*iączeńsKich Krozan, Ziem ia w ym ordo­
w anego przez M oskw y ludu, nieulękłych  
fila retów  I Filomatów, Ziem ia M ickiew i­
czów , Kościuszków, lraugu ió w , Pitsjcł- 
ik ich.. cierpi g ło d  i g in ie  z chorob za-
* s in y c h I

Archid iecezjalny W ileński Instytut 
CA R ITA S  w zrozumieniu traguptu chwili, 
npeluje gorąco d o  wszystkich serc litoś­
ciwych o ratunek dla tych najnieszczęś­
liwszych. i  m m |

B ia d a  i Siostry! N iech się nie zacis­
kają serca wasze d la  w ygląda,ącyrh  zmi­
łowania Bożego , g a yż  nikt nie wie czy  
już*ai i dla nas n ie  nadejdzie godzina

rozpaczy...
C i zaś, k tó ry ch  se rc  za kam -ien .a rych  

ju ż  n ic  n ie  w z ru sza , n ie c h  w ie d z ą ,  La o d ­
m a w ia ją c  p o m o c y , c h cą c  n ie  c h cą c  w ią - 
ce j w y d a d z ą  p ó ź n ie j  na  lo tn e  k o lu m n y  
i s z p ita ie  z w a lc z a ją c e  e p id e m ie ,  n a  w ię ­
z ie n ia ,  k łó ry c h  n a jc zę s ts zym  g o ś c ie m  ,a s i 
n ę d za  —  i na g a s z e n ie  z a rz e w ia  k o m u n iz  
m u, ż e ru ją c e g o  na  n a jw ię k s z y ch  n ie s z c z ę  
ś c ia ch  lu d z k ic h .  Z ie s z tą  zw ie w n y  z a ra z e k  
g r u ź lic y  I w ę d ru ją c a  w e sz  ty fu so w a , w y ­
lę g  te  w  n ę d z y  i b r u d z iu  o ie o o ty ,  a  o p a ś ć  
ich  m o g ą  w  k a żd y m  m ie js c u  i o  k a ż d e j 
p o rze .. .

T o  te ż  (k iedy g ł ó d  s tra szn y  z im n y m  
o d d e c h e m  śc iska  k re w  w  ż y ła c h  : s k rę c a  
w n ę trzn o ś c i s ta rs zy cn , d z ia tw y , a n a w e t 
t r z o d y  w ło ś c ia n  —  k ie d y  d ła w i ic h  ty fus, 
g o rą c z k a  i in n e  c h o ro b y  e p id e m ic z n e  —  
k ie d y  n ie  m a z  n a d c t io d z ą c ą  w io sn ą  c o  
w z ią ć  i p o s a d z ić  n a  z a g o n ie  —  śp ie s zm y  
na  ra tu n e k  łe| b ra c i n a s z e j n ie s z c z ę ś li­
we;, s k ła d a ją c  o f ia ry , k tó ry c h  w y so k o ś ć  
i m ia rę  sam  d o b ry  B ó g  w sk a żę  i z a p ła c ił

O ł ia r y  I d a tk i n a  c e ł p o w y ż s z y  w  g o -  , 
tó w ce , o d z ie ż y ,  ż y w n o ś c i,  o p a la  i t. p- 
k ie r o w a ć  p o d  ad re se m : B iu ro  lnstytu>ir
C A R IT A S -  W iln o .  u l. Z a m k o w a  8, w e jś c ie

Wiadomości ndiose
o p e r e t k a  Z w i e r z y ń s k i e g o  w  r a d i o

M ichał S .z ie izyń sk i znany jest d o b r u  Ta 

diostuchaczo-m jako au tor mii ej opererk i —  

, C zar niuinduru“ , ślicznej suny kalendow ej 

—  „P ó jd źm y  do B tle em " ii innych audycyj. 

V ' n a jb liższym  czasie, b o  ju ż  dnia 25 tutę 

g '  o  gedz. 19.45 n ad a je  P o lsk ie  Rad io  ope 

re lk ę  tego sam ego k om pozy to ra  p. t. „N o c  

leg w  Apen inach". Tekst Alriksandra Fred  

r> op iew a  w srnosób dowcjipny i pe’ en w er 

w y d z ie je  m iłosne d w o jga  m łodych, zakoó 

czone o cz j w iście pom yśln ie.
W yk on aw cam i operetk i tbędą ork iestra  i 

c lió i Po lsk iego  R adia ix>d dyr. Z. G órzyńskie 
go, o ra z  so liśc i. JI. W orpechow ska, W . Ruś 

k iew icz, S. W itas, M. Zayenda, K. Petecki, 

E. M in ow jcz .
V *
N O W Y  C YK L O D C ZY T Ó W  SPO ŁEC ZN YC H  

o m ó w i zagaan len to p ze.stęprzosri azieci.

Zagadn ien ie przestępczości nieletnich w ią 

źe  się ściśle z  o gó ln ym i zagadn ien iam i spo 

łrczn ym i, gd vż  o llir zy m ja  w iększość p rze ­

stępstw  nieletnich m a sw e źród ło  w  złych  

WŁTumkach społecznych Jedną z n a jw ażn ie j 

szych p rzyczyn  jost zły dom. D ziecko, iy ją  

ce w  złyo ł, warunkach  m ieszkan iow ych , po 

zbaw ione trosk ',:w e j op iek i, n iedożyw ione , 

pozbaw ione goJziw ych  rozryw ek  ła tw o

KI^A I F?LMY
„W IE L K A  M lŁ O Ś ć  B L fcT H O  v t N a " .

„ P a n "

ś m ia ło  m o żn a  tw ie rd z ić ,  iż  p a rtu je  o -  
b e c n .e  n ie z w y c z a jn e  z a in te re s o w a n ie  ż y ­
c ie m  „ w ie lk ic h  te g o  św ia ta " . M a m y  te g o  
p r z y k ła d y  w  lite ra tu rz e  dż n a zb y t lic z n e . 
F ilm  p rz e d s ta w ia  d z ie je  d o g a s a n ia  L u d ­
w ik a  S e e th o /o n a ,  d z ie je  je g o  g łu ch o ty , 
N a  tym  t le  z r ę c z n ie  z a w ią z a n e  i p r z e p r o ­
w a d z o n e  k o n f l ik ty  m iło sn e .

F ilm  z a w ie ra  m o m e n ty  rz e c z y w iś c ie  
k in o w e -  n p  s c e n y  g łu c h n ię c ia  t ra g ic z n e  
g o  k o m p o z y to ra .

G r a  H a rry  B au r 'a  m is t r z o w s k a /1 J e g o  
m aska  o d d a je  c a ły  t ia g .zm  se n y tku  ż y c ia  
B e e th o v e n a .

J e d n o  z a s t rz e ż e n ie ' c ie m n e  z d ję c ia .
N a d  p ro g ra m  k o lo ro w a  ry s u n k ó w k a  

„ S ło d k a  p a ra d a "  —  za w ie ra  k i lk a  k o m i­
c z n y ch  ry tu a cy ).

o d  d z ie d z iń c a ,  p ie rw s z a  d r z w i n a  le w o  1 w stępu je na drogę -występku. Zła a im osfe

na ł piętrze). Pod tymże adresem upra­
szamy o  zgłaszanie pom ocy w ziarnie 
I ziemniakach p o d  zasiew w iosenny, d la  
wysyłki których adresy zostaną podane. 
P . K. O . 153.005.

Na żądanie (telefon Nr. 13-74) w ysyła  
się upow ażnionych członków  p o  wdbiór 
ofiar.

Nieodwołalnie ostatn. dzien

„Wielks miłość Beethovena’
Jutro prem lers.] v Potą?ny film

MATURA
Dzieje m.Jości 
profesora do uczenicy.

Czy szkoła może 
zabronić nrrłości?
Pierw szy pocałunek młodoScl,

który decyduje o całym  ż y c iu ...
W roi. gł.: Sim one Sim on (ucz ), Herbert M arsthail ćprof-)

- M i —

L
U
X

N a jw sp a n ia ls ze  a rc yd z ie ło  a u s tr ia ck ie j U t ie m a t c c p a f i l—  rea llzisc. H . K t ste-II z 1

1 A R I A  BASZKIRCEW
W  ro la ch  g łów nych: LJII f f a r v a s .  H a n *  J a r a y ,  i z O k e  S z a k a l i ,  H u e r t j ł j je *  1 In

M uzyka : Kaut A b rah a m . N a a  p rog -am . L O D r tT ń l_________

n  dom u kłótn ie, fcija lyki, p ijaństw o w ypę 

dznją d z ie ck o  na podw órze, potem  na u lj 

ce. która |e ostateczn ie depraw u je. Zagadn ie 
mu przestępczości m ieleinich pośw ięci rad io  

cyk l o d czy tów  p. t. „Ź ró d ło  przestępczości 

dzieci* w  opracow an iu  Janiny B orow iozow ej. 

P ierw szy  odczy t z tego cyk lu  p. t, „Wy d om "

1 a.ada Po lsk ie  Rad io  dnia 25 lu tego  o  gociz.

, 17.00. drug; p. t. „U lic a "  nadany zos ian ie  za 

tydzień  1. j t k w ie tn ia  rów n ie ż  o yodz. 17
i

C IE K A W Y  D E B IU T  M ŁO D EG O  

K OM POZYTOR  \

W  caw -rtkowej nudycjl Polskiego Radła.
AViszystiki.cn m elom anów  za in teresu je au 

dycjo  raato-wa dn ia  25 lu tego o  godz. 17.15. 

po iw ięcon a m u zyce kam eralnej. W  audycji 

tej bow iem  usłyszą rad ios łuchacze  jak o  pra 

w ykon an ie  kwartet sm yczkow y d - -m o li m ło 

dego kom pozy tora  Franciszka M ak lak iew i 

cza, brata znanego k om pozy to ra  Jana M akia 

k iew jeza .
FranU szek  M ak lak iew icz, uczeń p ro f. SI 

Korskiego, Bezy onecn ie ‘lat 21 i m im o tak 

jiH cdogo w ieku , w ykazać się m o ie  pokaźnym  

ćotobkiiem  kom pozytorsk im , jak : u tw oram i 

kam eralnym i, balladą „N a ro d z in y  seTca" na 

chór ork iestrę  i sola, d robnym i u’ w ora in j 

fortepianom ym i o ra z  p ieśniam i. N iedaw no 
ekoriuponowana „P ieśń  o  M arszalku Rydzu 

Ś m ig łym " przeszła do stałego repertuaru w o j 

ska.
Z uzasadnioną c iek aw o 'c ią  oczeku ją me 

K.m an: rad iow ego  w ykonan ia p ierw szego  u l 
woru  m łod :go kom pozytora . Pon adto  w  pro  

(gramie d w ,e  cześcj z K w artetu  C— Dur M o 

zarfa. W yk on aw cam i hędą artyści Kw artetu  

Sm yczkow ego  Polskiego RaJia.

G s a t n l  d z ie n .
F i lm  d la  w szystk ich  1C&SINO |

w najw ąKszym filmie egzotycznym

P A \ J»
Johny W ejssm uller
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Cerowanie i Reperacje
bielizny, ubrań 1 pończoch.

Roboty na drutach i szydełkowe 
c a rc ie  p k r z a  l k ło s ia  o ra z  robo ty  s ło m ian e  

p rzy jm u je

„ S a l a  M r ą c y 11
w „Domu Nocleg Ola Kobiet"

przy ul. Zydowsk e 10
od  g. 10 d o  12 I od  7 d o  8 w iecz.

a ja ia ja
U p raw n io n y  przez M in is te rs tw o  Spr*w  W ew nętrznych

Inżynier E. Lenczewskf-Samotyja
* v k u  uje p u je k ty .  p ła s i s • lo s z to iy s y , U e iu je  u  b< le m i tu o o w la n y m i i wystę- 

p u ie  w sądach  la k o  rzeczoznaw ca bua w lzn y .
P rzy jm u je  in te re szn  f  w: L l d i , (zam ia s t M ack iew icza  9) Z e m k b W fc  25 -8

P O L S K IE  K IN O P o  raz p ie rw szy  w W iln ie  arcyw eso ła  sł. an ą le lsk a  faess scen.

H O Ą i e m r  „ C I O T K A  KAROLA'*
W  podw ó jne j rcH  c io tk i K a r d a  I studen ta  E eb b sa  św ie tny  s trm ik  e u io pe ju  P r u r t  rc E h ir  
B e zT o ska  a m o U e ia  kaw ałów  stu d en ck ich . N .e u s ia n n e  w ybucny śm itch u

OGHlSKO \ D z iś  w id o w isko , 
k tó re  w zbudza 

M M N M M I M M E M M M B  jj .o .ą  I pod z w 
2 re a liz c w a n a  fan taz ja  o  w ie c z re i m i c śc ł.
Nad p rog ram : I n o I n l i iW M  Ż iM la lkk

Czarownica
W  i ot gi.: H . G . h a g a r .  P .  S c o t t  i H  M a c*

h o c i.  szans o  I :j, w  urodź I św o 2-fcj-

Oiełdu zboźcwo-towarow^ 
i tatarska w Wilnie

z d n ia  24 lu ie go  1937 ro k u  
C eny  za tow ar ś re dn le i h and low e j ja- 

rcoścl, za ICO kg. parytet W iln o , przy n o r­
m a ln e j ta ry fie  przew ozow ej ( len  za  1000 kg. 
L e o  w ag. st. że l.) Z ie m io p ło d y  — w ła d u n ­
kach  w agonow ych , m ąka  f o u ę o y — w m n ie j­
szych I lo śc ia ch . W  z ło ty ch !

1 4 ” «•

Ż y t o  1 stand . 696 g/l 25.50
.  n .  6 /0  . 25 —

Pszen ica  1 .  730 „ 31 —
. I! -  710 . 29.50

Ję c zm ień  1 .6 7 8 /6 7 3 . (ka sz . ' 24.—
.  I* .  m 9 .  . 23 —

.  m .  620,5 .  ( past.) 22.—
O w ies 1 .  468 . 2 4 -

u .  445 . 23 —
G ryka .  610 . 3 t .—
M ąka  pszen. g a L  I 0— 20% wyc. 50.—

• » .  I - f l 0  45% 47 —

* M .  1 6  0 - 5 5 % 46 —

• * ,  I-C 0— 6f % 44 —

• * ,  1. E  5 5 -6 0 % 4 0 -
• «* .  II F  5 5 -6 5 % 37-50
m * .  11 G  6 0 -  ć5% 35 —
, żyrn ia ga t I do  50% 37 —
0 0 .  1 d o  65% 34.c0
.  .  ra zow a do  95% 27.50

O tręby pszenne  m ia ik ie  p rzem .
stand . 18.—

. ży tn i e  p iz em  stand. 17 —
^e tuszka 2 .75
W yka 20.75
Lu b in  n ie b ie sk i 14.50
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L E K A R Z  - D E T .T Y S T A

A. O staszyńska-W ołożyfiska
Nw w ogrooek, K o re iic k a  9 o:w>» ł ia g H t r d ł ]

Godz. p rzy ję ć : od 9— 2 p p t od  4- -8  w ie m  
jtpur. UihctmUirlntT. ss liirn i;(h  ie U w .

Z a k ł a d  o p ł y r z n y

S ie m ię  ln ia n e  b .90%  f-co  w. s z. 51 .:0  
l.en  trzep , s tand . W fto ż y n

b. 1 sk . 2)6.50 1700.—
LZin t rze p a ry  scand. H o ro '

d z ie j b. sk  216.50 1820.—
Len  trżcpany  s iand . M lo ry

b. S P K  1540.—
Len  trzepany  stand , i  raby

b. I sk. 216.50 —
L e i  czesany  H o rod z te j b. I

sk. 303 *0 2010.—
K ą d z ie l H o iu d n e is k a  b. I

sk . 216.50 1560.—
targa  n ie c  m ocz. aso rt, 70/3u 970.—

19.—  
17 50 
2T 75 
2'. 75 
15 —  
52.50

1740.—

1860.—

1580.-

2050, -

ieoo-
1000.—

Wi - t s k a  25. t a l . 1 681
w ykonu je  b">okle 

1 o k u U ry  ś .iś ł i  w-g 
re e rp t p p. leka rzy  
o ku lis tó w  Po le ca  n a j­

now sze  m o ce le

ZG U B IO N Y
na st. S tas ly

num erstor
d o  o rze  „ a  o Je n ra ć  
m o żna  na st. 'a  zu 
ny —  R. G a  czew^ki 
P o  tygo dn iu  uw ażam  

?a w ła sność

•j P r ty  u lgow ych  tary.łaeh, ■ k tó ry  en 
k o r iy t ta ją  m ły n y  w ile ń sk ie  aa ty to  I p . ie -  
ł ic ę , ^eay lo co  W t in o  k a tka tn ją  aię o  S0- 46 
prószy cajslej w  od log lo kc lsch  po  w 2C0 k im .

N o w a  Biblioteka
(W YPG Ż YC Z flL rs iA  KSI/\ZEh)

zaopa trzona  w ak tu a ln e  now ośc i be e trys 
tyczne  o ra z le k tu rę  d la  m łod z ie ży  

M ic k ie w ic z a  24 m . 6  
—  C eny  bardzo p rzystępne  —

Nauizyckelki,
bony , w ycnow aw czy 
n ie  I w sze lk ie go  ro- 
jz e ju  s łu z rę  dom ow ą 
zapośredn reza  w ć  e- 
- o d z k le  8 iu ro  Fu n ­
duszu  P racy w W iln ie  
‘'o z ia n s k a  2, te ie ton  
12-06, c /yn  e  od g.

8  a o  15-ei.

A K I S Z E R K A

r . i . a t O ^ S K a
oraz Gabinet Kosmr 
ty c z  o a  m indz i  n i 5 ce' 
ry, u suw an ie  , marsz- 
czek, wągrów, pieqów, 

broaaw ek, łup ie żu , 
usuw an ie  tłu szczu  z 
b io d e r I b rzucha, kre­

m y  o d m U d za lą ce , 
w anny e lektr., e lek- 
t<yzacja C eny  p rzy ­
stępne  Po rad y  bezp la 
tiia . Zam kew t 26— w

D O n ó l  M E D
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

O rdyaa łe r t zp. S a w ło i
C ho ro b y  s s ó r iie , 

w eneryczne  k o b ie ca  
« lle A tka  34 te  18 6D
P rzy im u j*  od 5— 7 w-

DDK iGK MED
Z y g m u n t  '

Kudrew kz
C h o ro b y  w enerycjna^  
skó rne  l m o c z o p n io  
we u l. Z am ko w i 15, 
te i 19 60. P r .y m a j«  
od  8— 1 ł c a  3— 4.

D O K T Ó R

Blumowicz
C h o ro b y  we '.eryezna, 
sk ó rn e  I m o c ro r łe ,
W eh  a 21. ia i  92f 

P rzy im . od  9 — 1 13— 8

AKUSZERKA
H a r J a

L a k n e r o w a
P rzy jm u je  od  9  ran a  
a o  7 w iecz. ut. J. 
s iń sk ie jfo  5— 18 róg 
O fia  ne j (ob . S ad u*

AKUSZERKA

M. Br2ezina
m asaż le czn ic zy  

I e lek tryzacja  
u l. G ro d zka  27 

(Z w ie a y n le c j

Odsiąplęskiep
z mi szken em  w p.'

dobrym  p u n kc ie  
D ow ieaztec  sie: jd rn . 
Ku rie ra  W bw Jsk tego

HELIOS! F r e n t lc r b .  G ig an tyczny  
f ilm . M m on ow a  realiz<sc,a 
C e o ł  C d a  Mltlea.

Gart COOPER
i Jean ARTHUR

BUFALO
(Niezwyciężony bill)

BILL
Nad o rog ram

Życ ie  l ś m ir r ć  s łyn neg o  b o h o te ja -k o ch a n kL  
Sza rża  10CC kawaifcrzyrtów .
S cen y  m e  o g h d a n e  do tąd  na e k ran ie . 

G r3 ieSK« k o io  ow a W a lla  D isn e ya  , M m l k j p c  m is t r z o m  i aktua>la

Wwnda Oobaczewska

PRZEBŁYSKI
—  Coś ty mnie blada, Felism tko] A  czy jak ie  zmart­

wienie? Czy n ie chora? C zy n ie głodna? \auk<i zbyt 
euo n ie utrudzona? M oże w ielm ożna pani D eybel1 

"Tła cieb ie za surowa? Pow iedz tyliko, już ja  z n ią po- 
“ozm a>viam ! \ m oże ty, nie da j Boże, zakochałaś się 
p rzypadk iem ? No, nie rób takiej m inki, ja sobie żar­
tu ję ! A  ja lob ie  now inę z dom u  przyw iozłam , ale te 

raz n ie pow iem . Dobre czasy dla nas nasłana, m oja 
Fehsiu, a Leonardów  u zatkną się z zazdrości o sw o 

ją H enryjetę.

Fela słuchała roztargn iona, zam yślona o sw oich  
wprawach, n iew ie le  z m acierzyńskiej gadaniny dosz­

ło  do jejj św iadom ości.

P rzed  tygodn iem , gd y  wiesr o po liczku  w ym ie­

rzonym  Pełskiem u, szerdko gruchnęła po mieście, 
n ieom ylnym  w tatcich razach  .przeczucie Fela odgu 

dła że (bohaterem tego zajścia jeu nie kto in-ny, iak 
Zan i że to r. pewnością o  nią chodziło. Zapragnęła 

kon ieczn ie, za wszelką cenę naw iązać z Tom aszem - 

stracony kontakt. Skoro n ił kogoś o n ią nie P04*’ *- 
nien je j nadal unikać. Przecież Pełsk ij stał się je j 

nienaw istnym , wstrętnym , a oni ob o je  z Tom aszem  

bvli zaręczeni. N ie zryw a  się zaręczyn  za jeden n 
rozw ażny taniec, choćihy nawet z rosy jsk im  o- cerem , 

tvm  bardziej, że Fe li zdarzyło  się to po raz pierwszy 

w życm  N iew ątp liw ie  Zan już przestał się gn iew ać i 

— >1— B— — MB— l f  i— im t * '

» d a x c j a  i  a d m iw i s t b a c j a :  —  Kob*o p , k . o .  N r. 700312
K a a t r a l *  —  W ila cu  ■!. B lik a p *  B « n J« rtk ie g e  4.

■«4rfecl*: **!• 7 t  —  K * 4 ł ia y  p t* y k ć  1— 3 po p o łrd n ł*  
A A ^ ia in ra c j* :  le L  s)9 —  exyeof godz. 9.30— 16.30 
Xr «kira<* »«L 3-40. ReńoAcf* nękop lsów  n ie  iw « m .

czeka ł tyłko p ierw szego kroku z je j strony Na leża ło  

mu się to. Gna była w ;raia.
Fela, pom .m o w ie lk ie j subordyoiacji dom ow ej, 

szczegó ln ie j wobec ojca., zdecydowała sie poraow ić z 

rodzicam i w czasie w akacyj N iech się d z ie je  co  chce. 

R o d z ic ó w  słuchać i  szanować trzeba, ale panu Tom a 

szow i należy kon ieczn ie dochow ać w iary

W obow iązkow e j, bezw zg lędn ie  uczciw ej duszy­
czce Feli, m iłość do Tom asza, spotęgowana obawą u- 

■truty, zla ła się teraz w jedne z obow iązkiem  Polk i. 

O bow iązku  tego postanowiła dotrzym ać za wszelką 
cenę. L ic zy ła  trochę na matkę, że ją zrozum ie i dopo­

m oże. Lłyle ty lko  stanąć tw arzą  w tw arz z ukoeha- 
r v m  i w ytłum aczyć mu wszystko szczeize i otwarcie, 

pow iedzieć  p raw dę nawet o ch w ilow ym  występnym  

zadurzeniu i  przysiąc na wszystko, że to ju ż m inę­

ło bezpow rotn ie  K łótn ia —  jak  chmura, nasunęła się 

—  to i w iatr ja  odgom . A le  trzeba dopom óc w iatrow i.

I Fela zdecydowała su; na rzecz n iebywałą, zu 
pełn e przekraczającą granice je j norm alnej odw agi: 

napisała list d o  Tom asza  i ubłagała O lesia, k tó ry  cza 
sem  p rzyb iega ł z polecen iam i od siostry, iż p od ją ł się 
oddania listu w edług adresu. OleS poszed ł z tym  li­

stem i m e p ok azyw a ł się ze trzy dn!, potom z ja w ił się 

i odniósł ten sam list n ierozp ieczęlow any Zan kazał 

pow iedzieć, że ściele się do  stopek panny pułkowni- 

kow ny i za w ie lk ' zaszczyt dziękuje, ale m e czu je się 
być godnym . D latego list odsyła i życzy  w sze lk ie j po 

myślności ma n ow ej d rodze życia

W ięc  nie p o zw o lił nawet się w ytłum aczyć nie 

p rzy ją ł żadnych w ym ów ek I M oże i słusznie. N ie w oł

no polskiej dziew czyn ie na sali ba low ej popisywać 

się lancom  i zalotam i m osk iew sk iego olicera , a cóż 

dopii ro d ziew czyn ie prom ien iste j! Tak. M ożliwe, że 

za taką w inę n ie  ma przebaczenia. Jalkże ona w yglą- 
dała w tym  tańcu? Sama czała, że kok ietow ała  Pełs 

k iego  bezw stydnie. Na złośćl Za posadzenie je j pod 
piecem. Ach, Boże! D laczego je j nie wystarczyło że 

z jaw ił się W ań kow icz i taniej drud/y? W ytań czy ła ­

by się z n im i i cała sprawa skończyłaby się na żar 

tach i śmiechu. \ teraz trzeba szczęściem  płacić tek 
komyślność. Gdybyż m ogła pó jść  do Tom asza i r o z ­
m ów ić się z n im  w e cztery oczy, z usiam j p rzy  l i­
stach Czemuż n ie m iała czapki-n iew idki? Z jaw iła  

by  się w  jego  stancji nagle i n.espodziewanie. Za drzw i 

nie mogliby je j w yprosić!

A le taka w izyta dla cnotliw ej panienk. była rów 

m e niewykonalna, jak  w ycieczka na księżyc. P o zo ­

stawała jedyna nadzie ja , p rzypadkow e spotkanie. 
Fela m arzyła o tym , żeby spotkać Zana nn ulicy, lub 
gdzieś u jakichś znajom ych, ale to się ani rusz 

nie udawało! W idoczn ie  Zan unikał tych mićjto:, 
gd zie  m u (/ostało za w ie le  wspom nień, albo m oże nie 

życzy ł s-obie spotkania?

P ow o li, 'w m i o T ę  jak  cza.s m ija ł, Fela uśw iada­

m iała sobie ze zgrozą, że Zan, zrażony i rozgn iew a­

ny, paprostu przestał ją kochać, a w takim  razie 

żadna rozm ow a nie pom oże

Przecierp ia ła  dużo. zanmn zdecydow ała  się, że 

pora już odrzucić wszelk ie nadzieje i zaczać zapom i­

nać. N ie b v ło  to łatwe zadanie, m atka zastała ją  w

p ierw sze j fa z ie  c iężk ie j p racy  przym u sow ego  zapom i 

nama.

Zm artw iona  p rzygnęb ien iem  jedynaczki, starała 

się ją  rozerw ać, jak  umiała- w odziła  ze sobą na Ja­
giellońskie Po le  i do Botanicznego Ogrodu, zabrała

dw a ra zy  do  teatm , karm iła  p rzyw iez ion ym i ae wsi 

przysm aKam i i odw iedzała z n ią wszystkich m ożli 
w ycli znajom ych. W szystko  bezskutecznie. Fela ch o  
dziła za matką blada i senna, p rzy jem n ośc i znosiła 

z rezygnacją, a na n ieliczne pytan ia, c zy  się dobrze 

baw iła, odpow iadała  n iezm iennie: —  tak, d z ięku ję  
m atuebnie —  głosem, k tóry  gasił wszelką ochotę d o  

dalszego (rozpytywania.

W  ciągu  tych peregrynacyj tra fiły  ob ie do pan i 
R a jeck ie j na czw artkow ą  kawę.

Kawa była  już postna, podawano bjszjcopty, cia  

sta konfiturowe, obw arzanki i osuszk.. W  tow arzyst­

w ie zebranym  dokoła  kaw ianego stołu panowała 
przystojna powaga. Na dużej jes ionow e, kanapie 

pod lustrem  siedziały p ro fesorow e: 8niadecka i Be 

cu. Ksiądz p ro fesor Chodani zap lata ł pulchne ręce 
na okrągłym  brzuszku. O bok gładko w ygo lon y  F ran k  
uśmiechał się z -wyższością i p rzyb iera ł s-weją gębę 

austriackiego radcy dworu w  poga rd liw y  grym as, 
ile  razy siedzący naprzeciw  ksiądz p ro fesor Jum lzłłl 
z czym ś się odezw ał. A le  za ledw ie zaszczeniotała cos 

pani Balińska, starsza cónka Jsmadeckich. z/nany ko  

bieeiarz. F rank topn ia ł w oczach i sadził kom płem en  
tami. że ksiądz ncturalista jz koh  i k r zy w ił się pogar 

d liw ie

(D . c. n . l

O i a c l a l ?  I * * W f r H ł k ,  a. K o śc ie ln a  *
U 4 *.  i t  r  i r  l e w i  41 
B a m a a w l t u ,  n i. N am tow lca*  79 

7 r » « 4 i U » l d * l l i  K łM l ,  N i* iw t* t , S łom m , S s c a a c iy n , 
Wolotyn, Wtlejk*

C E N A  P R E h U M E Ł A T Y  * tłe s i* c zn l« ; z udno- 
a zen te a  dn d o aw  w  t ra jo  —  3 l ł t ta  ąra- 
■Icą 8  s l.  « od t arca w  a ćm ln is t ia c j l z.t 2^0, 
na a»*1, w mtejacoaaośctacfc, gdz ie  uie raa m i t -  

da pocztow ego  ani agencti z l 2.50.

19r4ą«r«;etw<i> Yninńaai* S)P * * . » Ck*A .Z a tc ** . u l 8t»k

C E N  V O u Ł O S Z E Ń :  Za Wiera* » U im a tr . p iz e d  te ks leo i 75 g r, w Itk śc ie  oU g i, za teastero 30 *f, l o a i u  
redasc i kom un ika ty  60 j r  za w le r ś i je dnoszp  D» ty ch  cen d o lic za  s f  za og ło szen ia  cyfrow e i U k e U -  
ry czn e  50% . U k ła d  og łoszeń  *  lakścte  6 -c ło  lam ow y , za teestem  12-latnow y. Za treść ogknasaA . rnbryh* 
.nadesłane* redakcja n ie  odpow iada . A d m in is fra c ia  zastrzega sob ie  pr«wo im  any term lnt. ' ‘ ra k -  -«■» 
azefc i n ie pi zvtmn)e za strae leń  w le jsca . O g ło szen ia  są p rzy iraow ane  »  godz 9 .30— 16.3C 17— ł »

Keaaktor ody b j j i r i c i '  SDabire.


